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Przedpłata wynosi:
w K -a n ow ie :

®fie?ięeznie 1 zlr. 35  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie lti  zlr 

odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Nu prow incji i w całej m onarchji Austro-W ęg.:

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr., 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedynczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cni. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. M.nimum ceny drobnych ogłoszeń 
25  cnt. „N adesłane44 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegram ów:

„KURJER POLSKI" — KRAKÓW
Rękop sów Redakcja nie zwrack.

stu  dochodów  żydow skich i niem .eckich han ­
dlarzy i fabrykantów  tandety .

Nasi przem ysłow cy bowiem  nie um ieją ko­
rzystać ze sprzyjających okoliczności a w ła­
ściwie nie pozwala im na to  w spom niana 
ju ż  fałszyw a dum a.

Pow iadają cni pospo lic ie ; „D obry  tow ar 
sam się chwali R eklam a potrzebna ty lko 
złym w yrobom 4*. T o  też nasz fab rykan t sto 
sunkow  > mało s ‘ara się o reklam ę d rukow a­
n ą , a z iś  żyw ą zaniedbuje często zu p e łn i.. 
Ajenci fabryk polskich bardzo są nieliczni, 
a reprezentacje i filjalne kan to ry  praw ie wcale 
nie istnieją.

Skutek  takiego zm ied b a a ia  je s t te n , że 
publiczność wiedząc zaledwie o istnieniu 
swojskiego p rzedsięb io rstw a, k tóre nadto  ma 
jeden  jodyny kan to r przy odległej od m iasta 
lab ryce , korzysta z usług nadarzających się 
na każdym kroku ajentów  i reprezentantów  
firm obcych

N ic więc dziwnego, że obcy bogacą się 
a my zaledwie wegetujem y i coraz więcej 
podupadam y m aterjalnie

Z ła je s t b lig a , ale nie lepsza je s t fałszywa 
duma. K to , w ytw arzając tow ar dobry , s ta ra  
się o jego rozpow szechnienie, dz a ła  nietylko 
we własnym  interesie , lecz także spo łeczeń­
stw u oddaje usługę, albowiem uw alnia je  od 
wyzysku ze strony  lu d z i, sprzedających w y­
roby tan d e tn e , k tórych  cena zawdze ogrom nie 
przewyższa rzeczyw istą w artość tow aru.

MAJOWE ROZPORZĄDZENIA
ministra oświaty.

i i .

P rzedew szystkiem  pam iętać należy, iż roz­
porządzenia m inisterjalne w spraw ach szkol­
nych rozpadaią się u a : p l a n  n a u k i ,  k tóry  
m a znaczenie ustaw y, i na i n s t r u k c j ę ,  
k tó -a  je s t  poniekąd radą  ty lko  a nie p rre  
pisem „ V erordnung<blattB m inisterstw a ośw ia­
ty  z daty  14 czerwca 1892, zawiera też prócz 
nowego planu także i dział instrukcji i pro 
ceiturę Poiów najm vż rozporządzenie m ini- 
sterjalne z r. 1884 z najnowrzem i. P lan 
nauki z r. 1884 przepisuje i aby w kl J1I 
w nauce h isto rji szczegół iej uwzględniano 
dzieje rodzinnego krajn , śm e iu  zaś wydany 
plan z 24  m aja najm niejszej o tern nie czyni 
wzmianki In s tru k c ja  ty lko zawiera elastyczną 
stylizację-, że nauczyciel m ógłby (mogę) zaiąć 
się e p i z o d y c z n e m  u w z g l ę d n i a n i e m  
l o k a l n y c h  w ypadków  dziejowych.

Najnow sze rozporządzenie w yrządza k rzy ­
wdę nauce h istorji rodzinnego k raju , spycha­
jąc ją  z „p lan u 44 do instrukcji i czyniąc ją  
w dodatku  zaw isłą od dobrej nauki nauczy­
ciela. N ie wafiaray s-ę nazw ać pod tym  wzglę­
dem  najnowszego rozporządzeń, a poprostu  
reakcyjnem , w duchn cem ralistycznym . N ie 
m ożna się tern zasłaniać, że hiutorja kraju 
rodzinnego je s t osobnym  pr/cdm iotem  nauki 
nadobow iązkow ej. Cenzura z przedm iotu nad 
obowiązkowego nie wpływ a na klasyfikację 
ucznia, uczenie się przedm iotu nadobow iąz­
kowego pozostaw ia się dobrej wuli uczniów. 
H is to rja  ojczysta nrzestaje w ięc być in teg ra l­

ną częścią obowiązkowt-j n a u k i, sta je się 
czemś dodatkcw em  pobocznem , przechodzi na 
pośledni plan. W zględy pedagogicznie dom a­
gają się stanowczo , by język  ojczysty i o j­
czyste dzieje były glówrtyra nauki przedm io­
tem, by je  trak tow ano uważnie i poważnie, 
ale snać względy polityczne z s .z y n a ą  zno­
wu w yrastać ponad wszyeino.

T oż sam o spostrzeżenie nasuwa się pod 
względem nauki geografji. W  planie nauko­
wym z roku  1884 powiedziano, że w kl. I V  
należyć uczyć geografji „m it H ervorhebung 
des H eim atlandes44, czego w najnowszem 
rozporządzeniu wcale n eo n

A le pan  m inister nie zapom niał o potrze­
bach krajów , rozporządzenie bowiem czyni 
koncesję autonom iczną polecając, by w nance 
zoologji uw zględniano szczególniej zw:erzęta 
żyjące w k raju  W m yśl tych rozporządzeń, 
będzie mógł uczeń szkół naszych p znać zo- 
ologję ojczystego kraju , ale geografji j ig o  i 
h isto rji dokładnie znać nie potrzebuje.

P od  względem czysto pedagogicznym  roz­
porządzenia najnowsze zaw ierają tak  mało 
korzyści, iż nie ro z u m u m \, dlaczego im tak 
wiele słów poświęcono. G rek . nie usun iono ; 
nie zm niejszono naw et liczby godzin na tę 
D iepcirzebną naukę przeznaczonej. Ł io in a  
pozostała nadal w szechw ładną panią w g i­
m nazjum , o francuskim  języku nie pom yślano 
wcale. P an  m in ister n a p i s a ł  wiele pięknych 
rzeczy o ćwiczeniach g im nastycznych, o po­
trzeb ie zabaw d la  m łodzieży, o konieczności 
rozw ijania s ł  fizycznych, o pielęgnowaniu 
zdrow ia, ale nic n i e u c z  y n i ł w tym  kie­
runku . N ie zaprow adzono g im nastyki, jako  
obowiązkowego przedm iotu nauki, uie z iie- 
siouo d«  urazowej nauki, by zyskać czas na 
ćwiczenia fizyczne i zabaw y, nie dano żadnych 
funduszów na środk i, k tórebv  służyć mogły 
do urządzania ćwiczeń, zabaw  i t. d.

Vox, vox, praeterea n ih il, a to  za mai j  dla 
pożytku szkół, za m ało, by rozporządzenia 
majowe donioslem i nazw ać było można. J e ­
dno ty lko  w yłania się z owych rozporządzeń, 
a  mianowicie teudencją do zniesienia dwu 
stopuiowośoi nauki J e s t to  jedyua , p raw ­
dziwie cenna rzecz w rozporządzeniach za 
warta

POLSKI SOCJALIZM
A  C U D Z O Z I E M S Z C Z Y Z N  A.

iCipg dalszy).

J a k  zaś szczerym  je s t i praw dom ów nym  
socjalizm , to  w idzieliśm y już  i zobaczym y 
jeszcze w dalszym  toku  tej rozpraw y. T eraz 
w ypada z kolei prcyjrzeć się z bliska sław io­
nym cnotom  socjalizm u i owej m oralnej w yż­
szości.

W yższość tę  swoję zaznacza socjalizm , p o ­
rów nując dwa św iaty, rysujące się wyraźnie 
na tle  pożogi i dym n francusko pruskiej w oj­
ny : „z jednej strony  przedstaw iciele starego 
św iata z nienaw iścią i pogardą dla sąsiednie­
go narodu w ystaw iają o lbrzym ią rzeź ludzi, 
j. drugiej strony  przedstaw iciele nowego św ia­
ta  rzećwi w śród o rg ii narodow ego szału, 
dum nym  Da prz- ciwn ków spoglądają wzro

Fałszywa duma.
D o najpopularniejszych haseł należy ii nas 

bei3przecznie nawoływanie do popierania swoj 
skiegii przem ysłu. H asło  to pow tarzają wszy­
scy i wszyscy u w ala ją  je  za nzasidn ione i 
słuszne. Szerokie ko ła ludności chętnie też] 
zaspakają swe potrzeby w ytw oram i rodzim ej 
pracy, chętnie popiera ją  swojskich przem y­
słowców.

W obec tego nasuw a s ę pytanie, dlaczego 
w szystkie, założone przez rdzennych Polaków  
zakłady przem ysłow e, rozw ija,ą się bardzo 
pow oli, albo naw et zuj elnie podupadają , pod 
czas kiedy obca tandeta  licznyoh znajduje n a­
bywców.

N a pytanie powyższe odpow iedzieć nie tru  
dno. Powodem  niepowodzenia naszych prze 
m ysłowców  je s t ich fałszyw a dnm a.

Ż yd lub niem iec, założywszy fabrykę, s ta ­
ra  się przedewszystkic;m , aby  się o tom d o ­
wiedziały jak  najszersze koła ludności. Nie 
Szczędząc —  rozum ie się — pieniędzy na re ­
klam ę d ru k o w a n ą , rozsyła na w szystkie 
strony  ajentów  zalecających fabrykę i je j wy 
roby  żywem słowem. N a tern przecież nit 
koniec. O bcy fabrykanci, znając dobrze p u ­
bliczność, w iedząc, że odbiorcy m ogą nie dać 
Wiary drukow anej reklam ie ani wędrownym 
ajentom , dokładają zw ykle wszelkich starań , 
aby w każdem  mieście związać z sobą iute 
resenu ludzi m ających tam  stosunki i ciiszą- 
cycb się zauL niem , zwłaszcza w sferze zapo 
trzebow ania odnośnego artyku łu  i w lym  ce­
lu tw orzą liczne reprezentacje po m iastach i 
m iasteczkai b a w głów nych punktach zakla- 
dają  filje głów nego kantoru  fabryki. Publi 
czność nieiyltco znajduje tam  próbki tow aru i 
zaw ierać może um owy co do dootawy, lecz 
nad to  zw racać się może z zażaleniam i w ra  
ąie odebran ia tow aru niezupełnie odpow iada 
jącego wymaganiom.

N adtd  reprezentacje i filjalne kan to ry  bar 
dzo są pożyteczne fabrykom , zajm ując się 
lUEaaowaniem nale ły to ści, bo zapew m ają im 
szyb-zy i regula-ntejszy napływ  gotów ki R e- 
p iezentacje i filje zapewniły wielu przeds ę- 
bioretwoni, założonym z nader szczupłym  ka 
p ita h m , powodzi nie św ietne, a niekipdy u- 
czym ły z nich praw dziw e potęgi ekonom iczne.

N a  dowód użyteczności filij i reprezęntacyj 
w ystarczy wspom nieć niektóre^ fabryki m a­
szyn do szycia. O bok w spom nianych korzy­
ści zapew niają filje i reprezentacje jeszcze 
inną, bardzo waŻDą. O io  chronią sum iennych 
fabrykantów  od rozpow szeenniania pod  ich 
tnarką wyrobów go rszych , tan d etn y ch , co 
n ietylko zm niejsza liczbę odbiorców  odnośnej 
fab ryk i, ale na dob itkę  psu je jej renom ę, bo 
że pospolicie sprzedaw anie tow arn pod n.e- 
w laściw ą m arką nie nebodzi wAród handlarzy 
*a czyn nieuczciwy, w iadom o pow szechnie 
M ianow icie żydzi często jedeD i ten sam to ­
w ar sp rzfdu ją  pod najrozm sitszem i m arkam i, 
stósowDie do tego, k tó ra  chwilowo najw ię­
kszym  cieszy się rozgłosem , a tem  samem 
zw iększa popyt.

W  ten sposób nagrody przyznaw ane na 
szym fabrykom  na w ystaw ach , pochlebne o 
nich głosy w dziennikach i pism ach lacho 
wych przyczyniają się często głównie do wzro-

Z i J f O J D Ł A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

158; przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Oisjg dal sy).

— O t p leciesz ! — p rz e rw a ł m n, w z ru ­
sza jąc  ram io n am i Z a k lik a ,— o b aw ia ją c  się no 
w ych  p rzew ro tó w  ! ja k  gdyby jeszcze dzisiaj 
k toś m yśla ł o now ych  p rz e w ro ta c h !  W asze 
d ążnośc i są  w łaśn ie  n a  czas ie : ja k  gdyby p ła  
szczenie się, rezygnacya  bez m yśli i bez 
n ad z ie i, n iesp rzec iw ian ie  się  w oli Bożej , 
kiedy z n o sa  k ap ie  i ro b ie n ie  tylko tego, 
n a  co x iądz  p roboszcz  pozw oli, były k ie­
dykolw iek n a  c z a s ie ! Kogo ty chcesz p rz e ­
konać , że to są najuczciw sze zasady  i n a j­
ro zu m n ie jsze  dążnośc i ? Ale n iechcący  po 
w iedz ia łeś  coś, co w aszą  w łaściw ą isto tę  
ja k n a jd o k ła d n ie j określa . W y w n as  w m a 
w iacie , że wy je s te śc ie  d o s ta te czn ą  a z a ra ­
zem  je d y n ą  ręk o jm ią  u trz y m a n ia  p o rząd k u  
i sp o k o jn eg o  rozw oju . D o sta tec zn ą  ? m oże, 
a le  ty lko do czasu , bo  chc ia łbym  w as w i­
dzieć, ja k  w tedy  będz ecie w yg lądać, kiedy 
u lica  s tan ie  p rzeciw ko  w am  tw a rd o  n a  n o ­
gach  Życzę w am , abyście  do trzym ali, ale 
o b aw iam  się, że w am  m yszyrh  dz iu r b r a ­
knie, w k tó rych  się  w tedy  zechcecie p o c h o ­

w ać. Je d n ak  na dziś p rzypuśćm y, że je s te ś ­
cie d o s ta te czn ą  ręko jm ią . A le je d y n ą ?  o tóż 
w  tem  w łaśn ie  leży śm ierte ln y  grzech  w a ­
szego s tro n n ic tw a , bo s tą d  w yp ływ a w asz 
abso lu tyzm  i la  w asza  w yłączność, k tó ra  
je s t n a w e t d la  tych n iezn o śn ą , co p ew n ie  
nie m ają  żadnych  d la ulicy sym patyi i m o­
gliby z w am i żyć w  zgodzie, gdybyście wy 
irn pozostaw ili w o lność p rzek o n ań  p rzy n a j­
m niej w tej m ierze, o ileby oni byli w yro­
zum iali d la  w aszych p rze s ta rza ły c h  opinii i 
sądów . P rzec ież  nieom ylnym i nie jesteście 
a 'b y ł  to  je d en  z w aszych  w ielkich pisarzy, 
klóry p o w ied z ia ł m  d u b iis  Ubertas. A le u 
w as in a cz e j: k to  nie je s t w aszą w odą św ię­
co n ą  ochrzczony, tego og ła-zac io  niety lko 
w aszym  n ieprzy jac ie lem , ale n iep rzy jac ie ­
lem  ca łego  k r a ju : to  m oże być ze s ta n o ­
w iska s tro n n ic tw a  w  d an e j chw ili rozum  
nem , a le  że uczciw em  nie je s t, o tem  nie- 
m asz w ątp ien ia .

Zaklika to m ów ił tro ch ę  spoko jn ie j, a le  
F rv d ru sz  ju ż  był zniecierp liw iony , o b raz ił 
się tą  uw agą , w zią ł n a  kieł i o d p o w ied z ia ł 
m u  g łosem , w k tó rym  gniew  się p r z e b i ja ł :

—  P an  nie je s te ś  w śro d k u  kw estyi, lvl 
ko n a  boku  P o jęc ie  uczciw ości je s t  w zglę­
dne. In n ą  m ia rą  się m ierzy  uczciw ość in ­
d y w id u aln a  a in n ą  uczciw ość stronn ic tw , 
p a rla m e n tó w  i rząd ó w , bo też całkiem  inne  
są ich cele i ich obow iąsk i. Jeżeli indyw i 
d u o m  niew olno  jest trzy m ać się zasady , że 
cel u św .ęca  ś ro d k i, ho  byłby to  nagi eg o ­
izm i d la  innych  indyw iduów  szkodliw y, to 
n a to m ia s t s tro n n ic tw a , p a r la m e n ty  i rządy  
pow inny  i m u szą  się trzym ać tej zasady ,

bo ich cel służy ca łem u  sp o łeczeń stw u , bo 
inaczej n ie  m ogłyby  tego celu osięgnąć, bo 
w  końcu, jeżeli su row ością  sw ych środkow  
kom u szkodę p rzynoszą, to  tylko tym , k tó ­
rzy ich dzia łan ie  tam u ją , a  p rze to  tym , 
k tórzy  p rzec iw ko  d o b ru  sw ego w łasnego  
sp o łeczeń stw a  się b u rzą . D la tak ich  ludzi, 
choćby sk ą d in n ą d  m ieli n ie jak ie za le ty , 
s tro n n ic tw o  rząd zące  żadnych  w zględów  
m ieć nie m oże, bo  los sp o łeczeń stw a  je s t 
rzeczą bez p o ró w n a n ia  w ażn ie jszą  niżeli 
los indyw iduów  i je szcze n igdy n ie  było 
tak iego  rzą d u  n a  św iacie, k tóryby  n ie p o ­
św ięca ł in d y w id u ó w  dla tych  celów  ogó l­
nych, k tó rych  sp e łn ien ie  p rzy ją ł n a  siebie. 
S ą to  p o czą tk o w e litery  po litycznego  a lfa ­
b etu  — i dziwi m nie n iep o m ału , że m uszę 
je p a n u  w ykładać.

Na to Zaklika sp o jrza ł n a  niego z p o ­
gard liw ą  iron iją , w y trzym ał chw ile a  p o tem  
r z e k ł :

— W ięc wy się m acie za n ieo m y ln y ch ?  
W  obec  w as n ik t się nie m oże odezw ać, 
bo wy m acie słu szn o ść  we w szystk iem . Cóż 
pozostan ie  tym , którzy także m a ją  sw oje  
zdan ie  o w szystkiem  i n a  każde ze sw oich  
zd ań  m ają  w y ro zu m o w an e  dow ody? cóż ci 
m ają  zrobić ze so b ą ?

T u  F ry d ru szo w i ju ż  się u rw a ła  c ie rp li­
w ość. u n ió s ł się i zaw ołał

—  Go m a ją  zrob ić ze sobą  ? S łu ch ać  jak  
p ies trąb y  —  i koniec.

—  Jeżeli tak , — rzek ł n a  to  z n ie ta jo - 
nym  gn iew em  Zaklika, — to n a  tem  się n a ­
sza konw ersacya  skończyła. A le jeżeli chcesz, 
to  m ożesz j ą  kon tynuow ać z F t» a rą

kiem i tak  do uieh m ów ią: Co wy najszczy­
tniejszym  ebow uzkiam  m ianujecie, niem oral- 
nem się nam być w ydaje; co wy za uaj- 
wz-iioślejsze dobro  uw ażacie, sprzeciw ia się 
wymaganiom rozsądku i s p ra w ie d liw o ś c i .. . .  
Co wy sław ą zow iecie, osławieniem je s t dla 
nas; co wy honorem  m ianujecie , my hańbą 
zow iem y; tryum fy, k tó rym i się szczycicie, 
są w naszych oczach tryum fam i barbarzyń­
stw a ; wojna choćby najsław niejsza je s t g rze­
chem przeciw  świętem u dncfiow: ludzkości, 
je s tto  nieszczęście zarówno dla zwycięzcy, jak  
dla zwyciężonych ( L i e b k n e c h t  — „ W o 
bronie p raw d y 4*, str. 10)

Zgoda na potępienie wojny, lecz czy soc ja­
liści nie będą się bronić, gdy  rozbójnik  dom 
ich napadn ie?  W szak oni gotowi nietylko 
brcmić się, lecz naw et n a p a d a ć ,  i to nie 
na j e d e n  naród, lecz na c a l e  społeczeń­
s tw o —  w ywołać rewolucję nie n a r o d o w ą ,  
lecz m ę d z y n a r o d o w ą .  Jak iem  więc ora 
wem „dum nie spoglądają4* na „przedstaw icieli 
starego św a ia ? “ Jeżeli wojna, ja k  sam i mó 
wi i, „bronią brutalnej siły prow adzona z ko ­
nieczności , budzi w człowieku b e s t  j ę “ . 
t L i e b k n e c h t ,  W i e d z a  — t o  p o t ę g a  
G enew a 1 8 8 6 , str. 9 ) ,  to  w nich krwawa 
powszechna rew olucja coby obudziła?  Czyż 
są oni ludźm i w yjętym i z pod powszechnego 
p raw a, lnb może sa lam andrą an io łam i? W ięc 
po cóż te w ykrzyknik i, te apostrofy, te szu­
mne na szczudłach frazesy, gdy ani rew olu­
cja socjalna, bez krwaw ych nie obędzie «ię 
rozruchuw , ani ten  krw i rozlew bez zezwie­
rzęcenia rew olucjon istów ? Co najm niej zatem 
pow inieu socjalizm  grom y m iotane na sy ­
stem  w ojenny, skierow ać też i na siebie i 
pokornie bijąc się w piersi, powiedzieć sobie 
choćby po cichu „w art Pac palaca a pałac 
P a c a 44.

A le pom ińm y rew olucję a przysłuchajm y 
się bez względu na nią, teorji socjalizm u o 
cnocie, rodzinie, ojezyźuie i religji. T o  rzeczy 
bardzo ciekawe.

Zabaw ne są pojęcia socjalizm u o c n o c i e  
w ogólności. C nota, je s t to  pew na spraw a i 
ła tw ość w pełnieniu dobrego , w praw a, do 
k tórej się dochodzi przez zwyciężanie siebie, 
tj. swych sam olubnych zachcianek. T a k  ją  
pojm owali już  wszyscy filozofowie pogańscy, 
z w y ją tk o m  chyba epikurejczyków , u trzym a 
jących, że Daj wyższą cnotą : szczęściem czło­
wieka je s t dogadzać sob 'e  we wszystkiem-, 
ale też cały św ia t nazw ał ich za tę  zasadę 
„ trzodą h n k u ra “. C h ry stu s  te ł  żąda zapar 
cia siebie sam ego i szczęściem większem n a ­
zywa „daw ać niźli b ra ć “ — beaiius est d a r t 
quam  accipere. K ażdy  wreszcie cz ło w iek : 
eskim os czy paryżanin , tego nazwie cn o tli­
wym, k to  d la  siebie surow y, łagodnym  je s t 
dla d rug ich , sobie skąpy , lecz hojny bliźnie- 
mu, gotów własne uszczuplać potrzeby, byle 
drngim  pospieszyć z pom ocą. Socjaliści ina­
czej sądzą Je d en  z ich tw órców  i wyroczni 
F . Lassalle, chy irze w yszydza takie pojęcie 
cnoty, b iorąc z niego ty iko  je d n ą  część sk ła­
dów; ą tj. um niejszanie własnych po trzeb , a 
pom ijając d ru g ą , ij ofiarność d la drugich.

Rzecz ja sn a , że um niejszanie swoich po­
trzeb je s t  sam o przez się czem ś obejętnem , 
w artość jego  od celu zależy. T a k ,  k toby  od­
mawiał sobie pokarm u dlatego, aby się u- 
m orzyć, by łby sam obójcą, k to  zaś sam  nie 
je ,  aby nakarm ić drug.ego, ten  spełn ia ak t 
heroicznej m iłości bliźn ego. K to  się obywa

T o  rzek łszy , zad zw o n ił a kiedy służący 
w szed ł do poko ju , k az a ł zaw o łać  Fujarę."

F ry d ru sz  się  sp o strz eg ł, że się u n ió s ł po 
za g ran icę  p rzyzw oitości, o bow iąskow ej w 
o b ec  każdego  obcego  cz łow ieka a cóż d o ­
p ie ro  w obec  sw ego p rzysz łego  teścia , zb lad ł, 
zad rza ł i byłby r a d  to  ja k n a jp ię d z e j n a p r a ­
wi ć :  ale ju ż  było za późno

F u ja ra , który g ra ł G eni n a  fo rte p ia n ie  w 
m ałym  salonię, p rzyb ieg ł k łu sem  i rzu c ił się 
ku n iem u , aby  go p o w itać

P ra w ie  w tej sam ej chw ili p rzyszed ł IT a n - 
d o ta  a  n ie b aw em  przy jecha li jacyś go ­
ście z są sied z tw a .

F ry d ru sz  p ro w a d z ił ko n w ersacy ę  z wszy 
stk im i i szukał sp o so b n o śc i, aby  się m ógł 
zbliżyć do Zakliki, lecz w idząc, że Z aklika 
się od  niego o s te n ta cy jn ie  o d w ra ca  i o b a ­
w iając  się. ab y  m u n ie zechcia ł je szcze  w 
sp o só b  ub liżający  p rzyc inać przy  gościach , 
o co u n iego  w cale  nie było tru d n o , nie 
u m ia ł nic innego  w ym yśleć, ja k  w ym knąć 
się chyłk iem  z p oko ju  i do  do m u  o d je ­
chać.

K iedy w sia d a ł do pow ozu  p rz e d  g an k iem , 
G enia w idziała go z o k n a  i by ła  n ie z m ie r­
nie zdziw iona, ze o d je żd ż a  m e iv idziaw szy 
ć ę  z n ią :  coś m usia ło  zajść p o m ięd zy  n im  
a  je j o jcem , se rce  jej u d e rz y ło  z obaw y , 
chc ia łaby  by ła z n im  ch o ć  d w a  s ło w a  w y­
m ienić, n ie  w ied z ia ła  n a  raz ie , ja k b y  to 
zrobić — a  F ry d ru sz  tym czasem  od jech a ł.

T ak  w ygładziw szy  sp ó r, k tóry  za sz ed ł dn ia  
w czora jszego  pom iędzy  Z ak liką a  jego  o j­
cem , ziry tow any  do  najw yższego  s to p n ia ,

byle erem  d la tego. że mu się nieehce p ra ­
cow ać, ten je s t p różniak iem , k to  zaś to  s a ­
mo rzyni d latego, że chce poskrom ić złe n a­
m iętności sw oje, zahartow ać d u e h i i ciało 
ten  już  posiada część cnoty

L assalle m ięsra te pojęcia —  i tra k tu je  
„ch rześcijańsk ieg i m n icha14 na równi z nea 
pr-1 tańskim  lazzaron? < lub z rosy jsk im  k o ­
zak iem , szeręś 'iw y m , gdy się „obje świec 
łojowych i upije w ódką1*. Zguda na to , że 
„ I ra k  p o trzeb 1* jest jednym  z powodów p e ­
wnego zastoju cyw dizacji, a w ielość tychże 
poirzeb do niej pobudza , ale czyż ztąd w y­
n ik a , te  im więcej k to  po trzebu je , tem  je s t 
szczęśliwsza i cno tliw szy9 T ak im  je s t p rze­
cież wniosek L a sso ll^ a : „m ieć m o ż l i w e  
d u ż o  p o t r z e b ,  lecz je  zadaw alniać w sp o ­
sób uczciwy i przyzwoity —  o t o  c n o t a  
d z i s i e j s z y c h  c- z a  s ó w-1 (F .L a-» a lle . W y ­
pisy dla robotników . P aryż 1889, str. 25), 
S tądby w ynikało, że sm a k o sz , im  więcej ma 
p m rzrb  dogadzauia podnieb ien iu , szuler, im 
częściej ua ,rozm aitszym  grom  się oddaje, sfcą 
piec, im więcej grom adzi pieniędzy, kobieta, 
im więcej p ragnie stro jów , —  tem  wszyscy 
ci są cnotliw szym 1, bvle tylko w opr.sób 
„przyzwoity-1 sobie dogadzali D alej ^ew nik 
to  niezbity, że potrzeby w zm agają się m eje 
dnakow em  tem pem , n iejednakow ą m ia rą , att 
m ożność ich zaspokojen ia, a potrzeby n ieza­
spokojone, a nh-p-zy tłu m io n e , są  to rtu rą  - 

Czy nie wiedzą o tem  także socjaliści, że 
w łaśuie ta  w ielość potrzeb u  jednych  w yw o­
łuje nadm ierne a przym usow e ograniczenie 
ich n drugich.

W reszcie, czy należy zaspakajać tak ie  po­
trzeby, k tó re  przeciwne są uczciw ości? Jeśli 
tak  -  tedy  teu dodatek  w „uczciwym  i p rzy ­
zwoitym sposobie1* je s t  zby tecznym , jeśli zaś 
n ie , tedy oczywiście poskram iać je  potrzeba, 
ograniczać, um niejszać — czyli zeiść na sta  
now isko „chrześcijańskiego mnicha**.

M ożemy więc wobec tak iej te u iji o cnocie 
pow tórzyć socjalistom  w łasne ich płow a: Co 
u was cnotą — » to  u nas w ystępkiem 44

Jak o  przykład i d o w ó d , posłnżą ich zasa­
dy ż y c i a  r o d z i n n e g o .

W dzisiejszem społeczeństw ie m ałżeństw o 
je s t kupnem  lub sprzedażą —  słowem in te ­
resem , Wiara m ałżeńska d z iz a  nie istnieje, 
m niem ana św iętość rt dżiny —  pustym je s t 
frazesem. (Jstrój dzisiejszego społeczeństw a 
zm usza do niem oraluości, legal zuje proaty- 
tncję, uniem ożebm a robotnikow i życie ro d z in ­
ne, bo on nie m a czasu hyc człow iekiem . 
T ak  głoszą socjaliści.

W iele w tych słow ach je s t praw dy. P r a ­
wdą je s t np., że społeczeństw o dzisiejsze rzu 
ca m nóstw o ubogich dziew cząt na pastw ę 
niechybnego zepsucia, że m ihtary^m  sk łan ia  
poniekąd do n.em oralności, że n-ska płaca 
czy ji ozę--tokroc m ałżeństw o niem ożebnem , a 
długi dz eu roboczy kasuje węzły rodzince, 
odw odzi od m ożności spełn ienia j o  Izicielskich 
obowiązków.

M niej prawdziwym  jest tw ierdzenie, że me 
ma dziś ani m ałżeństw a be« in teresu  ani w 
m ałżeństw ie w iary i uczciwości

(G*ąg da lszy nai.tapi).

Ki,- B ro n is ła w  S tysiA skL

zły san? n a  sieb ie  a n a w e t n ie  w ied ząc  
w cale, ja k  się p o k aże  rodzicom , z a je c h a ł 
p rzed  p a ła c  ojcow ski,

O boje  ro d zice  oczekiw ali go z n ie c ie rp li­
w ością a  kiedy w szed ł, m a tk a  p o d b ie g ła  ku 
n iem u, py ta jąc  g o :

—  Jakże  ci się u d a ło ?  K iedyż Z aklika 
p rzy jedz ie  ?

F ry d ru sz  się  kręcił, n ie  w ied z ia ł co o d ­
pow iedz ieć , aż w reszcie rz e k ł:

— T o  je s t  cz łow iek  n ie m o ż e b n y . . .
N a te n cz as  F ir le j ,  człek  o tw arty  i zacny

i ch ę tn ie  p ośw ięca jący  sw e p rze k o n an ia  d ia  
sy n a , z a w o ła ł z żalem  :

— A cóż ? czy n ie  m ów iłem  ? pew n ieśc ie  
się z so b ą  skłócili ?

— JuŁciśm y się  sk łócili, —  rzek ł F n -  
d ru sz , — ale z tym  człow iek iem  n ie p o d o ­
bn a  się po ro zu m ieć . G dyby by ł d em o k ra tą , 
ja k  T a r ło , a lb o  so cy alis tą  jak  B alcer, toby 
się p rzy n a jm n ie j w iedz ia ło , z kim  się m a 
do czyn ien ia. A le on  n ie je s t  ni je d n e m , 
ni d ru g ie m , w szystko m u n ie n a  rę k ę , 
w szystko  g a n i ,  w yszydza i p o n ie w ie ra , 
zgo ła  d u ch  wieKuislej sp rzeczn o śc i, k tóry  
sam  n ie w ie , czego ch ce , a z tak im  d u ­
chem  tru d n o  żyć w zgodzie

T u  p rz e rw a ł m u F irle j —  a  m a jąc  te ra z  
żal szczery  do syna  za  to , że się  pok łoc il 
z Z ak lika , nie z o so b is ty ch , ty lko  z p o lity ­
cznych po w o d ó w , rzek ł n ie c ie rp liw ie , m ó ­
w iąc o d  s e rc a , co m y ś la ł:

fóV/jg dniowy nn&tĄpi',.
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Listy „Kurjera Polskiego"
(W iadom ości b.eżące).

W arszaw a  d . 30 czerwca

W  W arszaw ie krzyżują się nieustannie roz­
porządzenia rządow e dotyczące ta k  wewnę­
trznego urządzeuia k raju , ja k  i porządku w 
rozm aitych m iastach; niem niej w y s o k i  r z ą d  
m e usta je  zajm ow ać się wychowaniem publi- 
czncm O to  najśw ieższa wiad m 4ć ■ K  m itet 
nauki wy przy  M iuisterjum  O św iaty  ogłosił 
w P ra w ił. W iestn ikie  konkurs na w ypisanie 
podręczników  naukow ych przem ysłow ych. T e r­
m in składania rękopisów  do dnia 25 g ru ­
dnia 1892 r. Podręcznik i w inny obejm ow ać 
działy m echanikę, chem ję, techaologję, gór- 
n 'c tw o , h istorję natu ra lną , geografję hand lo ­
wą, zasady ekonom ji politycz. i t, d.

Ja k ie  dochody ciągnie rząd ze sprzedaży 
k artek  m eldunkow ych, p. zekonyw a obrachu­
nek ostateczny w ciągn roku wynoszący 16 
tysięcy  r  s.

C yrulicy otrzym ali surow e zagrożenie u- 
trzym yw am a brzytew  i szcrotek  w należytej 
czystości, co rzeczywiście je s t  n iezm iern a  
pc żądane gdyż w niektórych tak  zwanych 
golarniach panuje n iesłychane niechlujstw o, 
a  wiem y, że golenie zanieczyszczoną brzytw ą, 
sprow adza uporczyw ą chorobę skóry

N ieszczęśliw i ociem niali pozyskali sobie na­
reszcie pew ną opiekę pod względem osobi 
“tych przyjem ności, najnowsze bowiem roz­
porządzenie nakazuje prow adzenie raz na m ie­
siąc wychowawców Iu s ty tu tn  głuchoniem ych 
i ociem niałych do tea trn , na piękniejsze o- 
pery.

Zc zbliżeniem  się lipca i z chw ilą zam ­
knięcia roku w Z ak ładach  naukow ych, roz­
poczyna się grem ialny wyjazd wielu osób na 
le tn ie  m ieszkania , to  też po licja w arszaw ska 
w ydała bardzo surow e rozkazy stróżom  i 
rządcom  dom ów rozciągnięcia baizne j uwagi 
na opuszczone m ieszkania przez lokatorów

Rów nocześnie z letn ikam i w yjechała z W ar­
szaw y ju ż  czw arta p a rtja  dzieci na kolonje 
w L esznie, R udzie Pabjam cklej i w C ie ­
chocinku.

B ył pro jek t, aby na rzecz insty tucji T o ­
w arzystw a opieki nad  ubogiem i m atkam i i 
dziećm i, urządzono konkurs strzelniczy, zm ie­
niono go jednak  i odbędzie się u roczystość 
p t  u r o c z y s t o ś ć  o g n i a ,  na co złożą 
się ognie sztuczne, illum inacja i p rodukcje 
m uzyczne, a  biedne m atki i dzieci zyska,ą 
na tem  fundusz konieczny na zabezpieczenie 
życia.

P an  Zarządzający M in isle ijum  kom unikacji 
uie zapom ina o Polakach, w ydał w łaśn e o- 
kólnik, w k tórym  powiedziano, że w in sty ­
tucjach podw ładnych p Zarządzającem u, po ­
sady  obejm ą sami tylko R osjanie, urzędu cy 
zaś dzisiejsi, P olacy, będą przeniesieni w 
głąb R osji. Rzeczyw iście arcy  filantropijne 
rozporządzenie.

G roźny pożar w ybuchł w d. 22 z. m. w 
Skale, na szczęście szybki i energiczny ra- 
tnnek  zapobiegł większem u nieszczęściu —  
spaliło  się ty lko  dw a dom y a szkoda w yno­
si 6000  rs

J a k  i u w as, i u nas n ieustanne panują de­
szcze, burce i g rady .

(Echa kąpielowe).

Iw onicz, 31 czerwea 1892.
Sezon kąpielowy w Iwonicza i Rymanowie 

zapowiada się już  bardzo dobrze a mianowicie 
Rymanów zapełniony bidzie niebawem liczny­
mi dystyngow anym i gośćmi, tak  z G alicji, j a ­
ko też  z Korony i W ielkopolski. Te letnie 
schroniska nie ty lko dla tych, k tórzy  potrze­
bują polepszyć zdrowie, ale i d la żądnych od- 
poczynkn —  przedstaw iają rzeczywiście nro 
cze zakątk i. Należy też przyznać, że w łaści­
ciele obydwóch zakładów, nie szczędząc ko­
sztów, as iła ją  dorównać zdrojowiskom zag ra­
nicznym.

Ale ja k  to  a nas byw a, pozostaje jeszcze 
niejedno do żyezenia, mianowicie pod w zglę­
dem wycieczek po uroczej okolicy, którejby 
niejeden cudzoziemiec mógł nam pozazdrościć. 
Na tym  pnnkcie jednakowoż św iat jeszcze — 
jak  to mówią —  deskami zab ity  i tak  : od 
dawnych czasów, gdy tylko Iwonicz sta ł się 
głośniejszym, rzadko kto, bawiący tu , zw ie­
dził w spaniałe, pełne pam iątek ro lny w 
Odrzykoniu. Gdziekolw iekindziej znalazłyby 
się były środki, siły a szczególnie dub^a w o­
la, aby przynajm niej p rzystęp  do zamczyska 
ułatwić.

W ycieczki do tych dziejowych pam iątek są 
dziś, dla osób cierpiących, a naw et turystów  
zdrowych, którym  brakuje na silach wyspinać 
się, jak  na szczyt Babiej góry, wprost uiemo 
żebne. Niema mowy o dejeździe powozem na 
resorach, bryczką lub prostym  wózkiem, bez 
połamania wózka i uarażenia się na połamanie 
kości. Obowiązkiem piszącego zaznaczyć, że 
w szystkie inne drogi w powiecie k rośn ień ­
skim mogą pesłeżyć za wzór całemu krajow i, 
a jedynie ty lko rbjon zamkn Odrzykońakiego, 
na którym  dojazdowa droga od Skal prządek 
nie wynosi nad półtora kilom etra, przedstaw ia 
się tak  prawie, jak  kiedy gdy jeszcze zamek 
sam nie istm ai Zapomnienie to raz i przede- 
wszystkiem  każdego koro ia rza , W ielkrpolani 
na, L itw ina i innych braci zakordonowych, 
k tórzy  nieustannie słyszą o działalności władz 
autonomicznych, n c te  Rad powiatowych. P o ­
w tarzam , że m in y  O drzykonia, zw iedzają co ­
rocznie letki tu rystów  ze w szystkich ziem 
polskich: czyoy nie należało uwzględnić tych 
pielgrzym ek i u łatw ić jak i tak i przystęp ?

Nosimy się tn z myślą, aby w Iwonicza 
i Rymanowie umieścić skarbonki, by chociaż 
z dobrowolnych datków  centowych, zebrać 
k ilkadziesią t reńokich, któreby zupełnie wy­
sta rczy ły  na poprawienie drugi (od karczm y 
Czarnorzeckiej) aż do ru in  zam ka.

Koronie r z.

PROCES
przeciw mordercom B Blczewa.
MK ■'3S£ ____
Zf J u ż "  w „K ron ice politycznej11 przed k ilku  
dniam i podaliśm y początek a k t u  o s k a r ż e ­
n i a  przeciw  osobom  obw iuiorym  o w spó ł­
udział w zam ordow aniu Belczewa. O dsyłając 
czy te ln ika do w zm iankow anego ustępu  „ K r o ­
n ik i" , streszczam y ak t oskarżenia w dalszym  
ciągu.

Spiskow cy obm yślali rozm aite  plany zgła- 
dzeuia księcia i S tam bidow a. K aragiłow  do ­
radzał urządzić' zasadzkę ua Siaro buło wa w 
Petryczu , gdzie S tam bułów  byw ał dofć czę ito 
na polow aniu Bobekow projektow ał w ysa­
dzenie w pow ietrze bom bą dynam itow ą p o ­
ciągu książęcego w czasie przejazdu przez 
stację D ragom an. W pociągu m iał się zn a j­
dow ać także Stam bułów . W reszcie w jesień1 
1890 r. postanow iono przedew szystkiem  z a ­
b i ć  S t a m b u ł o w a

Chw ila sprzy ja ła  zamachowi. D łuższy po ­
kój spraw ił, iż w Sofji spoglądano pogodnie 
w przyszłość. Osiąguięt.o w łaśuie znaczny re ­
zu ltat d) pic maty czny. Za interw encją N ie ­
miec P o rta  zezwoliła na installację bułgar 
skich b iskupów  w M acedonji. S tam bułów  za 
niechał naw et zw ykłych środków  ostrożności. 
W  kole przyjaciół pijał u Panachow a co w ie­
czór baw arskie L ow enbrau , po skończonej zaś 
biesiadzie pow racał do dom u w tow arzystw ie 
ty lko jeduego żandarm a.

W pierwszej chw ili sprzysiężeni mieli 
zam iar zabić go w pełuem sobraniu lub 
w chwili przejażdżki z żoną. W końcu doko ­
nano zam achu w ogrodzie m iejskim  duia 27 
m arca 1891 r. P ad ły  trzy strzały . S tam bułów  
uszedł cało Zginął jego tow arzysz, m inister 
Belczew. A kt oskarżenia nie w ym ienia sp ra ­
wców zam achu, nie ulega wszakże żadnej 
w ątpliw ości, :ż byli m iędzy nimi bracia T u - 
fekuzljewowie. B ardzo ważne są w tyra razie 
zeznania trafikau ta L eparcow a. W trafice L e- 
parcow a m ieli sp izysiężeni poprostu  swój lo ­
kal, gdzie schodzili s ię , składali d ruk i i p i­
sm a, między innemi listy , k tóre m iały być 
wysyłane w razie zajścia pewnej ew entualno­
ści, np  listę z pogróżkam i do księcia i księ 
żnej K lem entyuy na w ypadek, gdyby się za­
mach pow iódł. P ieniądze otrzym ano od ro sy j­
skiego konsu la tu  geueralnego w Belgradzie. 
N adeszło ogółtm  4 .000  złr. K asjerem  sprzy- 
siężenia był K uszelew , k tórego SYua spo tkała 
znana przygoda w K onstan tynopo lu . K araw e- 
łow troszczył się także o dobrą  sp ra w ę , — 
stw ierdzono, iż dw ukro tn ie  zapytyw ał L ep a r- 
cowu, ja k  rzecz stoi. Z resztą przeciw  K ara  
wełowowi św iadczą ty lko  pow oływ ania się 
sprzysiężonych, iż K araw ełow  o tem najlepiej 
wie, iż K araw ełow  i dr. M ollow  są najlepiej 
poinform owaui itd . itd .

O sta tn i nsięp  ak tu  oskarżenia poświęca 
p roku ra to r zezuauiom K o u stan ty n a  Popowa. 
Popow  uczfcstu.ezyl przed laty  w rozruchach 
w B urgas (1886 r.) Ażeby sobie uprzyto- 
m n:ć doniosłość tych rozruchów , należy prze­
nieść się m yślą w owe czasy u epokoju  i k ry ­
tycznego naprężenia stosunków .

A k t oskarżenia dram atyzuje sytuację ów ­
czesną z talentem  iście p isa rsk im , ustęp  
odnośny wyszedł z pod pióra osobistości w j 
soko położonej w Bułgarji, ja k  to przyznaje 
zresztą sam prokurato r. B ułgarję objeżdżał 
wówczas K auJsrs, podniecając do otw artego 
listu . Bardziej niż kiedykolw iek, zależało na 
okazaniu na zew nątrz, iż stosuuki są ustalone 
i że w k raju  panuje po&ój W ów czas w ybu­
cha p u c z w Burgos. Pom iędzy przyw ódca­
mi spo tyka się nazw iska K onstan tego  P upo- 
wa, kap itana w ojsk rosyjskich N abokow a, 
rosyjskiego w icekonsula E m clianow a i czarno- 
górca D ragow icza. Popow  zeznaje k ilka  ch a­
rak terystycznych  szczegółów. P o  u p ad k u  p o ­
w stania przeniósł go Em elianow  w skrzyni, 
,ako archiw um  kousulatu  J o  R osji. E m ig ran ­
ci przybyw szy do R osji, ukonstytuow ali się 
jak o  kom itet, G rujew  i Beuderew  pojechali 
do P ete rsbu rga po pieniądze. O d tąd  poczyua 
się o tw arta  w alka. P rzy  konsulatach ro sy j­
skich w B ukareszcie, B elgradzie i K oustau - 
tynopolu  osiadają em igranci m ałym i oddzia­
łam i, przy każdej nadarzonej sposobności 
w padając do B ułgarji, celem zaburzenia sp o ­
koju w księstw ie Tym  m achinacjom  zaw dzię­
czają początek rozruchy w S y listrji, Ruszczu- 
ku (1887 r.), w S tare j Sagórze itd .

W końcu wy wodów, żąda p roku ra to rja  p ań ­
stw a k a r y  ś m i e r c i  n a  w s z y s t k i c h  
o b w i n i o u y c h

D nia 30 czerwca b. r. o g- dżinie siódm ej 
z rana rozpoczęła się rozpraw a głów na w sali 
szkoły wojskowej, przy nielicznym  udziale ze 
strony  publiczności. W  każdym  razie zauw a­
żono w śród widzów ajeDla dyplom atycznego 
rum uńskiego, k lkuw icekonsulów  i dragom anów .

O dczytauo  listę obżałow auych. Potw ierdzili, 
iż a k t oskarżenia otrzym ali, n iektórzy u ty ­
skując, iż n szb y t późuo. T ry b u u a ł dodał j e ­
szcze kilku  oskarżonym  obrońców  z ram ienia 
rządu

Z cytow anych św iadków  41 przybyło, 7 
było nieobecnych M iędzy o sta tn im i znalazł 
się m in ister S tam bułów , k tó ry  obecnie bawi 
na prow iucji P ro k u ra to r  państw a oświadczył, 
iż zadowolui się odczytauiem  zeznań S tam bu- 
łow a poczynionych w śledztw ie.

W idocznym  je s t pośpiech w załatw ianiu 
spraw y. T rybuna ł odrzucił k ilka wniosków 
odraczających.

Przez trzy  godziny trw ało odczytyw anie 
ak tu  oskarżenia. Z kolei nastąpiło  p rzesłuch i­
wanie ośm nastu  oskarżonych. O to  ich ze­
znania.

M i 1 a r  o w przyznaje, iż pudzielał zam iar 
zgładzeuia w. księcia, podobnie ja k  to  s tw ie r­
dzają jego zapiski. N ie przypom ina sobie, 
czy sk ładał kiedykolw iek przysięgę w tym  
kieruuku . M ilarow  okazuje tak  wielkie roz 
drażuienie, iż trybunał god ii się na odłoże­
nie dalszigo  ciągu przesłuchania ua dzień 
następny.

K o n s t a n t y  u P o p o w  przyznaje się do 
w spółudziału w rozruchach w B urgas, nie

zaprzecza, iż knuł sp isk i Da życie księcia, 
ale czynił to  ty lko  z obaw y przed M ilaro- 
wem, k tóry  groził mu śm iercią w razie gdy 
by się usuw ał. D aw ał ty lko  uroczyste słowo, 
iż spełni swój obow iązek, jeśli los na nu go 
padnie. P rzed  przyjazdem  księcia  do F ilipu  
polu, pow iedział M ilarow : „D ziś spraw ę ub i­
jem y “. Popow  zaprzecza, iżby m iał zam iar 
strzelać do księcia Byłby m ógł to nader 
łatw o w ykonać, książę bowiem  przechodzi! 
toż obok niego. W  końcu potw ierdza P o  
pow , iż wir.ekousul rosyjski Em elianow  po 
p ieral pieniężnie sprzym ierzonych i udzielał 
im wskazówek.

Ostatnie chwiie cesarza Maksymiliana.

W  dniu 19 czerwca minęło la t dwadzieścia 
pięć od cli wili, gdy w r. 1867 padł trupem 
cesarz m eksykański, nieszczęśliwy arcy książę 
Maksymilian, opnsz.czony przez N apoleora I II  
i zdradzony w Qneretaro przez własnych g e­
nerałów, Loppz’a i po części przez M arquez’a.

O statnie chwile, w dosłownem znaczenia, tej 
postaci wybitnej i szlachetnej dotychczas zna­
ne nie były. W ypełniają obecnie jednak ową 
Inkę wspomnienia dra von Baach’a, k tó ry  do 
końca w ytrw ał przy  cesarzn i odwiózł jego 
ciało do Europy.

„Nad ranem , pisze ów świadek, w ciemnym 
kościele, oświetlonym kilku  zaledwie świecami, 
kapłan czytał mszę św ię tą , osta tn ią  dla cesa­
rza i dwóch wiernych jego generałów , Mejii, 
tudzież Miramon’a. Potem  cisza; każdy wrócił 
do swojej celi. Świt coraz jaśniejszy i wre­
szcie dzień jasn y ; zawołano m ‘ę do cesarza. 
Z wesołą na pozór m iną, uśmiechnięty powi­
ta ł mię i wydał k ilka rozporządzeń, tyczących 
się zaopatrzen ia jego długoletnich służących. 
Następnie oddał am nlet, wręczony mu przez 
spow iednika, przeznaczając go dla m atki. W y­
szliśmy na kory tarz . Pr/.ez okno w idzieł szmat 
pogodnego nieba; dzień był jasny i ładny, jak 
rzadko — „Śliczny czas — rzek ł do mnie 
cesarz — zawsze zyczylem sob a umrzeć w 
dniu pogodnyip, ty lko nie chciałem umierać 
tak młodo". B yła to jedyna skarga , k tó ra  wy­
m knęła się mu przez sześć tygodni więzienia 
Nieco blady oparł się o ścianę ko ry tarza  i po 
chwili znowu dodał: —  „D oktorze, p ragnął­
bym, aby celowano jedynie w moją pierś. Niech 
tw arz  zostanie niezeszpeconą. Czy sądzisz, iż 
powinienem rozpiąć kam izelkę? Może łatw iej 
trafić w biały cel, aniżeli w czarny?" — T e­
raz zjaw iła się straż , aby wszystkich trzech 
skazańców zaprowadzić na miejsce kaźni, na 
Circo de las Campanas, „Pagórek dzwonów". 
Obaj generałow ie, Mejia i Miramon, wyszli ró ­
wnocześnie ze swych cel. P ierw szy z n w m n  
rowo zim ną uwarzą ściska mi rękę; d rrg i, 
uśmiechnięty, zapala jeszcze papierosa i caiu.e 
mię potem w oba poi czki Cesarz przez ten 
czas pożegnał sie z obu służącymi, G rillem  
i T ndor’em, k tó rzy  niemal mdleli z gw ałto­
wnego pbczu . O statni uścisk, ostatnie spojrzę 
nie mnie się uustało. Ćwierć wieku minęło od 
tej chwili, a przecież niby dzisiaj, czuję u sta ­
wicznie dotknięcie owej, nieco drżącej, zimnej 
dłoni*.

Sama egzekneja odbyła się szybko; cesarz 
s ta ł pośrodku pomiędzy cbn generałam i; s t r z a ­
ły były celne

Srogość t ' l i  prezydenta Jn a re z ’a wcale nie 
przypadła do smaku ludności m eksykańskiej. 
Pom ijając już Indjan , k tórzy  niemal wszyscy 
sprzy ja li „białemu cesarzowi", nawet żołnierze 
republikańscy niesłychanie ostro potępiali roz­
strzelan ie M aksymiliana. Tysiące osób p rzy ­
wdziały żałobę, nietylko w Qneretaro, lecz i 
w samej stolicy Mexico, tnż pod bokitm  zw y ­
cięskiego rządu republikańskiego. K ażdy cznł, 
iż zgubiono tu ta j prawego człowieka i dziel 
nego żołnierza (O az. W ar.).

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Otrzym ujem y następujące p ism o:
We w torek dnia 28 czerwca odbyło się 

uroczyste otw arcie działn polskiego ua w ysta 
wie m nzyc/no teatralnej. D ział ten, pomie­
szczony na dw unastu ścianach obejm uje:

1. Pokój Chopin’a, 2. zbiór instanm entów, 
3. pomniki m uzyki polskiej, 4. galerję  kom­
pozytorów i mn zyków polskich, 5. galerję 
śpiewaków polskich, 6. galerję  dram atopisa- 
rzy , 7 .  pomniki dram atopisarsew a polskiego, 
8 wystawę teatrów  polskich, 9 w ystaw ę ba 
letu polskiego.

Spóźniote otw arcie dzia>u polskiego tłom a- 
czy się następnjącem i nkulicznościami.

Rozpoc/ąwszy kroki celem zebrania mate- 
rjałn  dla w ystaw y muzyki i te a trn  polskiego, 
kom itet spotkał się z niesłychaną obojętnością 
dla spraw y tej, nie ty lko u polskiej publi­
czności, ale naw et n krew nych i spadkobier­
ców zgasłych naszych dram atopisarzy, kompo­
zytorów  i artystów  dram atycznych, co więcej 
n v spólczesnych dziś żyjących pisarzy, kom 
puzytorów i artystów

W skutek znanych stesnaków  politycznych, 
Królestwo polskie prawie żadnego ndziału w 
w ystawie wziąć nie mogło.
73 W szystkie te okoliczności spraw iły , że kie­
dy się zbliżał term in o tw aicia  w ystaw y, ko­
m itet mimo nBilnych starań  mimo listów  wy- 
selanych k ilkakro tn ie  do w szystkich tych , po 
k tórych się spodniowa! wybitnego w wystawie 
udziału, nie dysponował dostatecznym  mate 
riałem , by nrządzić wystawę historycznie kom­
pletną. —  U rządzenie w ystawy tak ie j w te r ­
minie otw arcia < góluej w ystawy mnzyczno- 
tea tra ln e j, było i z innego względn niemożli- 
wem. Kom itet dla ndziałn sz tuk i polskiej w al­
czyć bowiem m nsiał z trudnościam i polity 
cznej na tn ry , k tóre kwestjonowały dojście do 
skn tkn  w ystawy polskiej. C entralna komisja 
w ystawowa zrazu, mimo usilnych starań  ko­

m itetu polskiego udzieliła dla w ystawy pol­
skiej nader szczupłego jeno miejsca.

Stosując się do danych warunków, i p ra ­
gną". ocalić spraw ę w ystawy sztuki polskiej, 
Komitet uprosił hr. Lanckorońskiego i p. T a­
deusza R 1.bkowskiego, by zajęli się prawizo 
rycznem ugrupowaniem radesłanego m aterjału  
Panowie ci dokonali na dzień otw arcia w y­
staw y, instalacji bodaj dekoracyjnie zaokrąg lo­
nej, co było soniecznem, gdyż zapow ieiziane 
były odwiedziny cesarza.

Kr m itet tymczasem kontynuow ał sta ran ia  
swe o skompletowanie m aterjału  okazowego w 
tej nadziei, że pertrak tac je  z komisją cen tra l­
ną o uzyskanie większej przestrzeni dla d z ia ­
łu polskiego, z czasem doprowadzą do pożą­
danego wyniku.

Gdy ta. nadzieja się ziściła, kom itet p rzy ­
stąp ił do właściwego urządzenia działu pol­
skiego. Nową instalację powierzono p. A lfre­
dowi Nossigowi.

Obecnie d ,ia ł polski, zdaniem całej pTasy 
wiedeńskiej i zagranicznej, należy do m jpo 
ważniejszy, h i najbardziej zijm njących na 
wystawie mnzyczno teatralnej. Okazały roz 
miaram*, zarówno jak  bogactwem przedmiotów, 
dział sztuki ściąąa uwagę całej publiczności, 
zwiedzającej rotund.-, dzięki szczęśliwemu po 
łożeń u n weiścia do rotundy. Narodowy cha­
ra k te r  działu polskiego w ystępuje w składzie 
wystawy, reprezentującej zarówno W arszawę, 
jak Lwów, Kraków i Poznań, i w barwach 
dekoracji.

Kom iiet nadm ienia raz jeszcze z naciskiem, 
że ty lko  dzięki postępow aniu w yżej nakreślo­
nem u, udało  s ę u zyskać d la  w ystaw y sztuki 
polskiej rozleplejsze rozm iary i zapew nić jr j cechę 
narodową. — W dzień otw arcia oddziała p o l­
skiego pojawił się osobny, dokładny katalog  
działu tego, k tóry  j t s t  pierwszym katalogiem  
na wystawie muzyczno - teatralnej. Otwarcie 
działn polskiego odbyło się w ten sposob, ze 
członkowie kom itetu : hr. Zygm unt Cieszków 
ski, A lfred Szczepański i Alfred Nossig ocze­
kiwali zaproszonych gości u wejścia do ro tun ­
dy, i następnie szczegółowo im całą wystawę 
objaśniali.

Sprawozdania dzienników wiedeńskich o-pol- 
skim oddziaie są tak  obszerne i pouczające, 
że kom itet kazał je  zebrać, przedrukow ać, i 
załączył je jako dodatek do katalogu.

A  (K . Tet.J „D uns la  F ournaiseu — pod tym 
tytułem  w jd a ł C harpentier zbiór w ierszy po 
zmarłym niedawno słynnym  poecie francuskim , 
Teodcrze de Banyilie. K siążkę ozdabia bardzo 
ładny rysunek Rochegrosse’a do poem aciku- 
„i’K n fu n ta. Ja k  w szystkie wiersze B auville’a, 
i te, o których mówimy, odznaczają się mi 
strzowstwem  formy posuniętem do ostatnich 
granic, a stanow ią zaraz,em jakby  rćsumć po 
ety ik ie j jego działało, ści. Ja k  wszędzie, tak 
i tu znajduje on piękno i malowniczość na u 
licach paryskich, pełnych gw arn i ruchu, na 
zielonych wyspach sł mecznej G rec ji, w ci- 
i h y c b ,  paclinącjch lasach indy,skich, i w su 
row jeb  ziemiach biblijnych. Spuścizna ta  po 
wysoce utalentowanym  poecie cenną je st i no­
we lanry dorznea na jego trnm nę.

Kronika zamiejscowa.
KURIER PROWINCJONALNY

* W e wsi Łapszynie, w powiecie brzeżań- 
skim, sześcioletni synek miejscowego wójta 
Biduły, poi uszywszy strzelbę nabitą swego 
brata , spowodował w ystrza ł i w k ilka  godzin 
um arł. Nieostrożnego b rata  zm arłego, za po­
zostawienie strzelby  nabitej pociągnięto do 
odpowiedzialności.

KURJER POZNAŃSKI.
* K ur jer P oznański pisze : R ektor szkoły 

przy plam  Sapieżyńskim , M atkus, nznawszy 
Feliksa Hoffmanna, syna kraw ca tutejszego 
p. Józefa Bolesiawa Hoffmanna, za Niemca, 
p js ła ł go od 21 b. m. na naukę re lig ji do 
niemieckiego oddziału. P rzedstaw ienia ojca, 
że tak  on, ja k  i żona jego są uarodowości 
polskiej, nie pom ogły; p .  M arkus narzucał 
nawet p. Hoffmannowi narodowość niemiecką, 
tw ierdząc, że nosi „ tak  piękne nazwisko nie 
m ieekie", że zapewne sam je - t  Niemcem.

* Majętność r j’oeiska G u l a ,  obejmująca 629 
hekt. obszaru, zostanie w sądzie tutejszym  w 
dniu 31 sierpnia b. r. o godzinie 9 z rana 
sprzedana.

KURJER WARSZAWSKI
* Dochodzą tn  szczegóły o pożarze K u­

tna. Ogień, k tóry  się wszczął w domu przy 
ulicy P o d rę c z n e j, rozszerzył się nadzwyczaj 
gwałtownie, i pochłonął w krótce siedm domów 
frontowych i 13 oficyn. Około 300 rodzin, 
przeważnie chrześcijańsk ich , pozostało bez 
dachu.

Podczas ra tnnkn  poparzyło się mocno wielo 
Hrażaków.

* W  arszawie, w d. 28 z. m , odbyta Się 
uroczystość położenia węgielnego kam ienia pod 
cerkiew praw osławną pod wezwaniem św. Mi 
chała w alei Ujazdowskiej.

* W ostatnich dniach wydalouo z Łudzi 
78 austrjackicb  i 120 niemieckich podda­
nych.

Z RÓŻNYCH STRON.
* Na wyspie Sangir porl Celebes w y b u c h ł  

walk a d, skrnkiem czego k 1 kaset osób śmierć 
poniosło. Bliższych szczegółów brak na razie.

* W okolicach Barcelony szalał w tych 
dniach gw ałtow ny orkan. Siła w ichm  była 
tak  w ielka, że wywracał wagony kolejowe, 
porwał ciężki kocioł żelazny i rzucił go w 
odległ ści 250 metrów, unosił w powietrze 
stoły marmnrowe i t. d. K ilka domów i fa­
bryk rnnęło. Siedm osób poniosło śmierć na 
miejsca a przeszło dwadzieścia je s t ciężko 
rannych.

* Z Anccny donoszą, że deputowany do 
parlam eutn, m argrabia Adrjan Colocci, k tóry  
je s t ostatnim  wnukiem Amerigd Vespucci, n 
d a :e się do Chicago, celem wręczenia kom ite­
towi wystawowemu notatek , jakie pozostawił 
jego Wielki dziad.

* K apitan Crćm ieu^-Foa (czy Crem ieu-Foa, 
bo piszą go i tak  i tak), dowiedziawszy się 
o śmierci kapitana M ayera, jak  donoszą z P a 
ryża, p jstanow ił wyzwać m argrabiego Morós. 
Mim jednuk zeszedł się kap itan  z m argrabią, 
tego ostatniego aresztowano.

K ro iła  polityczna.
W piątek  1 b. m zebrała się przed połu­

dniem kom isja walutowa raz jeszcze w sp ra ­
wie r e z o l u c y j .  Z małemi zm ianam i prze­
szła r e z o l u c j a  K r a m a r z a  i P e e z a  w 
spraw ie banku aus trjack i-go , w zyw ająca rząd, 
at>y zapew nił sobie większy w pływ  Da sp ra  
wy banku, osobliw ie na zakładanie filij i o d ­
działów  i t. d .. ja k  niemniej zastrzegł dla 
państw a w iększy udział w zyskach, i wngóle 
zarząd banku, ja k  i kas oszczędności p o cz to ­
wych, ściślej zespolił z adm inistracją  kasow ą 
państw* Przyjęto  również rezolucję Peeza, 
wzywając rząd, ażeby wuiósł p r o j e k t  u- 
s t a w y  o c z e k a c h .

W  poniedziałek lub  w torek Dajbliższy g ro ­
m adzi się kom isja w alutow a po raz osta tn i, 
tym  razem w celu w ysłuchania próby refe­
ra tu .

S praw a regulacji waluty je s t zatem  w k o ­
m isji załatw ioną.

Stało się to b e z  l e w i c y .
W  A rbon w Belgji s taw iają katolicy k a n ­

d y d a t u r ę  m i n i s t r a  s t a n u  N o t k o m -  
b a. N othum b je s t zuanym  zwoleunikiem  gło- 
sow auia pow szedniego, referentem  kró lew ­
skiego i obowiązkowej służby wojskowej. M yśl 
w prow adzenia głosow ania pow szechnego k rze­
wi się zatem w kołacli katolickich w Belgii.

S to rtliing  norw eski wobec dym isji gabinetu  
S tecna 69 głosam i przeciw  42  zawiesił o b ra ­
dy. P rezydjum  sto rlh  ngu w ystosowało do 
kró la adres pruszący o sankcję d la  uchwały 
o kousulatach zagrauioznych, celem u trzvm a- 
n a  u steru  gabinetu  S*eeDa, k tó ry  „p o g a d a  
sam jeden w chwili obecnej zaufanie s tn r t-  
hingu"

W r a ż e n i e  f i a s c a ,  j a k i e  p o n i o s ł a  
l e w i c a  przez niewczesne za-.trejkowanie w 
kom isji walutowej, napróżuo u -.lu ją  żydow - 
sko-liberalne dzienniki w iedeńskie za trze ć , 
zw alając winę ua S teinw endera, k tóry  głoso­
wa! przeciw  pożyczce, a k rok  abstynencji ze 
stroDy lewicy tłum acząc, ja k o  — szczególniej­
szą zaiste — formę w strzym ania się od g lo ­
sow ania. L ew ita Die chciała głosow ać p rz e ­
ciw pożyczce, nie iraci ho wiem nadziei, iż w 
spraw ie A bram a dojście do porozum ien-a % 
rządem  kr Taaffego nie je s t dotychczas wy- 
kluczoue, Die m ogła zaś głosow ać za poży­
czką wobec w zburzenia, jak ie  pauuje w sze­
rokich kolach ludności niem ieckiej. N ader 
sceptyczuie w yraża się o całej burzy w sz k lan ­
ce wody autysem m ki w iedeński Deutsch.es 
Volkshlotl

H r. T aafłe — zdaniem  wym ienionego dzien­
n ika —  poświęci radcę A bram a, a być może 
zaofiaruje lewicy jeszcze jedno krzesło w ga­
binecie, i o to kryzys m inisterj a Ina będzie za­
żegnana. — Z resz tą  podczae obrad nad rezo­
lucjam i, ja k ie  się odbyły  w p iątek  przed p o ­
łudniem , lew ica oyła iuż obecną.

J a k  się dow iaduje Deutsches Volksblatt, m i­
n ister Bac qnehem  w ystąpi w Izb ie  w obronie 
szefa sekcji P lap p arta , ale równocześnie p rzy ­
zna, iż oświadczenie w kom isji przem ysłow ej, 
dotyczące nieudzielenia sankcji uchwalonem u 
wnioskowi Z allingera, tlom a -zyć d a  się ty lko 
w tym  sensie, iż i s t n i e j e  o b a w a  odm o­
wy sankcji.

Do interview ’u w iedeńskiego przybyw a no­
wy p e n d a u t ,  interview  w K issingen. Tym  
razem  użyczył ks. B ism arck posłuchania w spół­
pracow nikow i m onachijskich N iuesfe N ach-  
richten.

Z am iast ogólnych zarzutów  udaje się były 
kanclerz w rzeczowy rozb ió r trak ta tó w  han - 
dlow o-cluw ych. U derza księcia izybkość, z 
ja k ą  całą spraw ę ubito. K siążę byłby te k s t 
projektow anych trak ta tów  ogłosił i zakom u­
nikow ał ja k  najszerszym  kołom specjał .stów 
K ry tykę, jbka niew ątpliw ie byłaby dala się 
słyszeć, byłby uw zględnił Tym czasem  rząd 
obecuy załatw ił spraw ę po cichu, ukradkiem  
Popełniouo w ielkie błędy. U k ład  dotyczący 
ceł na wino je s t nader niekorzystny. T ak  
także cło od  papieru je s t za niskie. K ra je , 
ja k  G alicja, bogate w tan ie drzewo i tam ą 
s :lę roboczą ru jnu ją przem ysł papierow y nie­
miecki.

W  W arcycie istu iejąca pap iern ia  w krótce 
zaniecha robót. N ie jest ona bynaunniej w ła­
snością księcia —  W  dalszym  ciągu om awiał 
książę raz jeszcze spraw ę stosunku  N iem ce  
do Rosji i osobisty swój stosuuek do cara. 
R az jeszcze ośw iadcza stanowczo, iż cieszył 
się zupełnem  zaufaniem cara Sfałszow ane do ­
kum enty, gdy je  przed laty carowi przedkła­
dał — hyła to  rzekom a korespondencja p o ­
między ks. F erdynanden  B ułgarskim  a księ­
żną F Jandrji — wy- tarczy’.! jedno  słowo księ­
cia, ażeby ca r uwierzył, iż są podrobione. — 
S praw a pojednania się byłego kanclerza z ce­
sarzem  przedstaw ia się nieco inaczej, niż pu- 
bliczuość sądzi. — K s. B ism arck je s t w uie- 
łasce u cesarza, ale cesarz —  tu uśm iechnął 
się były kanclerz —  uie pupadł oczywiście 
w niełaskę u swego kanclerza W szy itko  
więc leży w mocy cesarza. Z resztą książę 
byłby się najchętniej poddał woli cesarskiej, 
gdyby nie p rzy itra form a, w jak iej dym isja 
była udzieloną. —  W końcu książę przyo- 

, biecal, iż w zimie przybędzie do B erlina i 
ukaże się w parlam encie.
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U1) H o r i i  mim s u n t i i
kilku la t m nożą się u nas w sposób

wypadki rozwiązania rad gmin- 
, A  Przez najwyższe władze kmjowTe i 
ut-tanawiaiua nH czele zarządów autonomi
DjP kW ^ r z y t ó Łdowjch. Wszędzie daje 
P  postrzegać  jeden i ten sam objaw złego 

„ laa°w icie : Mianowanie1 majątku gmin 
fnnk /  na . władzy urzędowej przez

1 . l Jotlarjuszów gminnych i defraudacje 
Ja gkosza, dokonywane przez powo-
Po (■ i  “tuII' a Ua straży dobra gminnego.

, a eJ serj> pomniejszych miast, miasto 
niet ' Ur. ^ d<iw gminnych, w których usu 

&o r ruy autonomiczne przyszła w osta- 
UM ozasach kolej na dwa większe miasta 

iucj4, to jest na Rzeszów i Tarnopol. 
m is |j  m  szkontrowama, zarządzone na 

lejscu przez oigany wykonawcze Wydziału 
ajowego, puwykrywały cały szereg nad- 

i malwersacji, wiodących te miasta do 
ru my, a dochodzenia dalsze 

j  'aza-ly, źe wszędzie p rz e w a g i  jednostek, 
tvk-fe bprytein 11 często nieuczciwemi prak- 
• ‘imi "łł olały zdobyć dominujące stanowi- 

nor’ ^  Uit baki rozkład prawmych i
maluyćb stosunKÓw miejscowych i sze- 

y  a ^gmłiznę moralna aż do najniższych
w^ t w  społeczeństwa. ‘

k) ile nas doc hodzą z różnych zakątków 
owrogie. wieści nie skończy się na tem i 

mi,jbliższej przyszłości czeka taki sam los 
e e jeszcze innych zarządów m iejskich .— 

. W  te mogłyby obudzić obawę, że nie 
bnslismy jeszcze do samorządu i że do 

onnalnego rozwoju naszej aihonomji ko- 
d ó w j ^  Ualfi P0^ ^ 11̂  opieka sfer rzą-

jednak rak nie jest, nię rnlega naj 
m-y'•HzeJ wątpliwości. Społeczeństwo nasze 
P eszło ciężką kolej doświadczeń i zawodów, 
w p r S  J szkole życia, J a k ą  przeszliśmy
h fjUeCia* u Całego stulecia, nauczyliśm y się 
i b.l ' W*e ê ’ o trząśliśm y się z w ielu wad 
i , ‘Jf uw - ocknąw szy się po d ługim  śnie 

ezczynności postaw iliśm y w naszym  pro- 
^ ‘l‘n !e .: re;*luą pracę i dążność do u 

aln iim ia spo łeczeństw a n a  podstaw ie 
w p" ,rtIj|a w szystk ich  s ił narodow ych. Czyż 

. „ - p04o.wle pracy m ielibyśm y się sprzen ie
z w u ^ 0 h as ło m ? Czy po przc-
- ycięzyuiu trudności i w ejściu n a  jedynie 
rm -jousiną drlfa 1 ■ J 's'i mielibyśmy się cofnąć, 

źle nie jes t  z nami,w stecz ? N ie 1 tak zl

ep kjecz pu nad in te res ogółu, po nad dobro 
ijn a('* , Publicznych w ysunął się in te res  je- 
2 . , i . Pry w atn a  am bicja  i dążenie do mo-

atri twu osobników, co było początkiem  
e a c fe ^ 0 upadkl1, —  Z dobądźm y się n a  abne- 
odw JLT 'SpUlWach w łasnej pryw aty , m iejm y
osobrTL- czoło am bitnym  zakusom
ale ja k S > ' „ - S  siS czein kt(J
nani- ' ^  1 w edług najlepszego  przeko-
niiM d 1 staw ajm y w obronie spraw
P jczn rycli*  i u j(! j(j£my za rydw anem  t-fe-
w 'J -z n y i-h  wielkości a z całą pew nością 

ej ziemy n% w łaściw a drogę, która nas
u s t a n a , dlJ ^ Ik k m ęte g o  celu. -  Jeże li 
w , I - " a lk i  ko tery jue, p ryw ata  zostanie 

‘Cną z naszych  dążeń i d z ia ła ń ; jeżeli 
,,e dobro całości m ieć będziem y n a  oku, 

, ei)cz;ts n ik t n iepow ołany  nie będzie nam  
"urm istrzow ae, w tenczas tylko praw dziw a
asiugia w yniesie ludzi na w ybitne stanow i- 

ska, a p raw id łow e uksz ta łtow an ie  się zgan - 
g*'enow«nych dziś stosunków  dokona się 
SUlno \  siebie.

Z asadę tę należy  w pierw szym  rzędzie 
■ osow at do naszej au tonoin]i. W ypleńm y 

^ i ęzdrowe zj a ^ a ,  osobistości podejrzanych  
i '"i'-11 u‘suńm y od udziału w sam orządzie 

z uziu) w ładzę w ręce ludzi w ypróbow anej 
W ° Y ’ chociażby może m niej popularnych 
(r ,0< z,u,'b krzykliw ego ogółu, nie obniżajm y 

U05K'* in sty tuc ji dla celów parly jn y ch  a 
z n a łC h P  tw o rz y m y  silną  o rgan izac ję i nie 
kn7  ̂ i s '^ w pulóżeniu, któreby nam

a 0 w stydzić się za nasze czynności.

K r o n i k a  l w o w s k a .
u,eD ,ar^ k  zabaw i zebrań publieznych.

N iedzie la  3  lipca.

a '»  P0|,i“° "  “ " “ I
pomrr t " f I’odzie miejskim festyn »Lutni* na 

^  Szopena Początek o godzinie 5.
P e^ l0czka drukarzy lwowskich na Pasieki.

>Zorja« l °w arzystw a ruskich  rękodzielników
^  ” “grudzie Kiselki.

° g o d z i kB *Gwiazdy  do Stryja.
czorek ■nuzTkal.r ,P?! do 6 P° Południu wie_ 
dochud kul, ^klamacyjny w »Sokole« na

O godzin'' Ĉ ° P cd sv w Hrebennowie 
stawienie w tp6 1 W ^  dn ® wieczorem przed-

^ycieczka w  letnim >TrZy kapel'lbZC 
nik. arzystwa »Rodzina« do Win-

\ \ \ Z v dZiałek 4  lijJCa-
w s z y s t k k r i k u i h .  ręcznych kobiecych

W ió rek  5 Upca.

wszystkfd,"t.kol°bch. ręCZnych kobie(;ych
~ e ^ ° r ~  ^  lętU Zii-

nych w 7 ‘e ?‘ę ankletY w sprawie kolei lokal- 
gmaetiu sejmowym, 

doroczny n
niałych. P°pis uczniów zakładu dla ociem-

P f 4 k  15 Up c a _ 
godzinie 7

madzenie tn 3  "leczorum zwyczajne zgro 
gmachu. arzystwa »Sokół* w własnyr

we

we

m

Par Namiestnik hr. Padeni wyjechał wczo­
raj na kilkatygodniowy urlop, udając się na razie 
do Wiednia. W czynnościach zastępować będzie 
wiceprezydent pan Lidl.

Wiadomości osobiste. Członek Wydziału 
krajowego dr. Józef Wereszczyński wyjechał na 
inspekcję robót regulacyjnych na Nowvm Brniu 
i Kisielinie.

Dr. Michał Bobrzynski, wiceprezydent kra­
jowej rady szkolnej, zwiedza* szkoły w Tarno­
polu i udał się we czwartek 30 czerwca do 
Stryja w dalszą podróż ,nspekcyjną.

Z Rady miejskiej, p. Gustaw Roszkowski 
nadesłał do G azety N arodow ej list w sprawie 
ostatniego posiedzenia, w którym pisze między 
inncmi- - Zaprzeczam stanowczo, abym twierdził, 
że komisja weryfikacyjna w hłąd wprowadziła 
Radę miejską, że sama nie wierzyła w prawdzi­
wość swych obliczeń oraz, iż wniosków swych 
nie stawiała z prawdziwą wiarą w ich słuszność*. 
Same nazwiska członków komisji weryfikacyjnej, 
znanych dokładnie w naszem społeczeństwie, 
bronią ich przed podobnym zarzutem. Natomiast 
twierdziłem, iż jakkolwiek Rada miejska uznała 
już ważność swego wyboru, to jednak w obec 
faktu, L  wielu członków Rady miejskiej i komi­
sji weryfikacyjnej składa swuje mandaty, należy 
raz jeszcze zastanowić się nad ważnością całego 
aktu wyborczego. Podniosłem nadto, iż komisja 
weryfikacyjna z całą siłą swych przekonań bro­
niła swych wniosków, których ja  jednak nie 
mogę uznać za słuszne, gdyż sądzę, iż w obec 
stwierdzonych nadużyć przy skrutynium niepo­
dobna głosów ważnie oddanych ściśle obliczyć. 
Oświadczyłem nadto, iż ponieważ w rezygnacji 
członków komisji weryfikacyjnej, niepodane zo­
stały motywy takowej, mam przeto prawo przy­
puszczać, że może oni sami zachwiali się w swem 
przekonaniu o ważności aktu wyborczego, doda­
jąc wreszcie, iż nie wiem, czy rezygnacja, o 
której mowa, nic została dokonaną także i 
z innych przyczyn*.

Z wyborów, Zdawało się, że unieważnienie 
wyborów do Rady miasta Lwowa przez uchwałę 
unieważniającą wybory rozwiąże stanowczo tę 
drażliwą kwestję, że dalsze postępowanie jest 
jasno wytknięte — że nas przyprowadzi do po­
żądanego Eldorado do nowcj — tym razem już 
dobrej, przez nikogo nie kwesf]onowanej repre­
zentacji miejskiej.

Ordynacja wyborcza dla m. Lwowa nie prze­
widuje wypadku rozwiązania nowowybranej Rady 
przez uchwałę unieważniającą dokonane wybory. 
Natomiast wyraźnie zaznacza wyrażenie, że 
w razie rozwiązania Rady przez Namiestnika 
należy w zwykły sposób, na trzy tygodnie przed­
tem rozpisać wybory na podstawie na nowo spo­
rządzonych list wyborczych, które sześć tygodni 
przed wyborami mają być złożone w m agistra­
cie. Możność wyborów na podstawie spisów dla 
poprzedniego wyboru sporządzonych, przewiduje 
ustawa tylko w jednym wypadku z uzupełnienia 
Rady, która przez unieważnienie lub nieprzyję- 
cie pojedyńczycli mandatów zdekompletowana 
została.

Prezydjum z początku zamierzało przepro­
wadzić wybory na podstawie list dawnych — 
co miało tę dobrą stronę, że w ciągu trzech ty­
godni sprawa ukończoną być mogła. W obec 
poważnych wątpliwości, jakie nasuwa podobna 
interpretacja, odstąpiono od pierwotnego zamiaru 
a postanowiono nowe na podstawie nowych list 
wyborców rozpisać wybory, co za sobą pociągnie 
najmniej sześć tygodniową zwłokę. —  Wybory 
przeprowadzi ta sama komisja, która była czyn­
ną przy akcji poprzedniej. Nie sprzeciwia się to 
ustawie, gdyż członkowie tej komisji występują 
nie w charakterze członków Kady dawnej, która 
uż nie istnieje, lecz w charakterze członków 

komisji, która czynności swych wówczas nie u- 
kończyła, bo nie przeprowadziła wyborów no­
wej Rady.

Równocześnie postanowiono powołać do 
życia dawną Radę miejską — co nie zdaje nam 
się być zgodnem z ustawą, która w razie in- 
terregnum oddaje sprawowanie interesów gminy 
w ręce prezydenta i wiceprezydenta miasta.

W ten sposób mieczem energji i stanow­
czości rozcięto ów węzeł gordyjski — czy je ­
dnakże nie nasuną się nowe wątpliwości, czy 
nie będzie podstawy do nowych protestów ? Po­
zwalamy sobie tutaj postawić znak zapytania, 
zwłaszcza, że w poważnych gronach prawniczych 
już dzisiaj podnoszą prawne wątpliwości.

Magistrat m. Lwowa uchwalił na wczo- 
rajszem posiedzeniu jak następuje: Przedsięwziąć 
się mające wybory do rady miejskiej uważa się 
jako zupełnie nowy akt, nie mający żadnego 
związku z poprzednim.

Wybory będą przeprowadzone na podstawie 
nowo sporządzonych Ust wyborczych.

Wyborcom zostaną doręczone nowe karty 
legitymacyjne.

Rada nadzorcza towarzystwa „Dniestr"
ukonstytuowała się, wybrawszy przewodniczącym 
radcę p. Teofila Bereźniekiego, zastępcą przewo­
dniczącego ks. kanonika Aleksego Torońskiego, 
dyrektorami dra Damjana Sawczaka i adwokata 
dra Stefana Fedaka. Klucz od kasy powierzono 
prof. Anatolowi Waehnianinowi. Oprócz tego wy­
brano dwie komisje do przygotowawczych czyn­
ności Do komisji książkowej i druków wybrano 
prof. Anatola W achnianitia, prof. Wł. Szuchie- 
wicza i ks. kan. Aleksego Torońskiego ; do ko­
misji regulaminowej zaś adwokata dra Konstan­
tego Lewickiego, dra Damjana Sawczaka i adw. 
dra Fedaka. Technicznego dyrektora nie wybrano. 
Towarzystwo wejdzie w życie z dniem 1. wrze­
śnia b. r Następne posiedzenie Rady nadzorczej 
odbędzie się w pierwszych dniach lipca b. r.

„Ot —  tak Sobie“ garstka rymów Asa 
(Adolfa Stronera). Pod powyższym tytułem po­
jawiła się skromna książeczka w 16-ce, objęto­
ści 102 stron. Autor znany współpracownik 
wiciu pism humorystycznych, zasilający stale 
> Śmigusa* od pierwszej zaraz chwili po­
wstania tego pisma, zebrał w jedną całość roz­
rzucone swe rymy i podał je czytającej publi­
czności. Niema tam może formy wytwornej i 
szczytnego polotu; poezje Asa nie roszczą sobie 
pretensji do nieśmiertelności, ale mają jedną 
przeważnie dodatnią stronę.

Czuć w nich tętno żywo bijącego serca na 
wszystko co szlachetno i uczciwe, co ludzkie i 
co tchnie miłością bliźniego. Wieje z nich swoj 
ska atmosfera, i gorąca miłość rodzinnej ziemi. 
W  utworach humorystycznych nie braknie łagu- 
dnego pieprzyku ale i chłoszcząeej satyry. Poezje 
Asa czyta się z zajęciem i pozostawiają po subie 
miłe wspomnienie.

Dochód z rozsprzedaży przeznaczył autor 
na fundusz imienia Kościuszki.

Chłód dość silny po upałach parodnio­
wych dał się wczoraj uczuć mieszkańcom na­
szego miasta. Pochowane paltoty znowu się na 
ulicach pojawiły — a przechodnie szybciej po 
trotuarach biegać zaczęli W iatr niósł po ulicy 
Karola Ludwika kurzawę, zasypując oczy ; nad 
Lwowem wisiały chmury i upragniony deszcz 
obiecywały; wszelako skończyło się na obietnicy: 
pył do późnej nocy na utrapienie nasze unosił 
się nad Lwowem.

Popisy. Chwila obecna przynosi z sobą nie­
skończoną liczbę najróżnorodniejszych tak zwa­
nych ( niewiadomo dlaczego) popisów muzy­
cznych. Nie zdajemy z nich sprawy po kolei, 
ponieważ uważamy produkcje średnio posunię­
tych uczniów i uczennic za niekwalifikujące się 
do recenzyj artystycznych; owszem powiedzieć 
musimy, że drukowanie nazwisk pseudokandy- 
datek na przyszłe artystki, jest szkodliwe dla 
ich przypuszczalnych talentów. Rozumiemy po­
pis uczniów, kończących szkołę, ale co publi­
czność obchodzić mogą brzdąkania dzieci ? Mó­
wimy o tem... ad usum  D elph i ni.

Spadek. W roku zeszłym w listupadzie 
zmarła bezpotomnie Kunegunda Ludwika Lalicz 
pozostawiając majątek, złożony na książeczkę 
w galicyjskiej kasie oszczędności. Edykta, wzy­
wające nieznanych spadkubierców, pozostały do­
tąd bez skutku. Kurator dr. Kulikowski poszu­
kuje dalej jeszcze krewnych zmarłej bliższych 
lub dalszych, aby spadek nie przeszedł na wła­
sność skarbu.

Piękne dni wyścigowe minęły Miasto
nasze przedwczoraj jeszcze tak ożywione, we­
sołe, ruchliwe zmieniło nagle jakby za dotknię­
ciem czarodziejskiej rószczki swą powierzchnośó, 
przybrało zwykłą poważną spokojną szatę. W ie­
śniacy wyróżniający się ogorzałem i zdrowiem try- 
skaj ieemi twarzami opuścili tłumnie gród sto­
łeczny, podążyli komzyć przerwane sianokosy, 
przygotowywać się do żniw, narzekać na złe 
urodzaje, nizkie ceny i zmienną aurę. Opowia­
dania o przygodach na torze Cetnera rozlegają 
się szerokiem echem w licznych kołach naszych 
sportmenów Zwycięzca tegorocznych zapasów 
p Feliks Scdzighina odbiera zewsząd zasłużone 
uznanie; stajnia jego dziś wyłącznie z kom 
importowanych złożona zasłynie kiedyś, mamy 
nadzieję biegunami własnego chowu, przyczyni 
się niezawodnie do wyrobienia stajniom polskim 
pierwszorzędnego stanowiska na torach wyści­
gowych stolic europejskich. P. Scazighina zwy­
ciężył 7 razy i zdobył nagrody w ogólnej su­
mie 6800 złr. prócz tego 50 dukatów w złocie 
i nagrodę honorową ofiarowaną przez Marję hr. 
Potocką. Z zwyeięzkich koni jego biegały: Sla- 
derock, Weiśsheit, Pitypalaty, Volosca. Drugim 
tryumfatorem był hr. Fiirstenberg wziął bowiem 
cztery nagrody które zdobyły dla m ego: Isehl,
Draco i Alvajaro. Br. Erlanger zwyciężył dwu­
krotnie dzięki Arlette i Vainglory. Stajnia c.ho- 
rzelowska uzyskała dwie nagrody w sumie 
4800  złr.; prześliczna klacz i Tęcza* była przed­
miotem ogólnej admiracji. Jak zwykle udział 
w tegorocznych wyścigach wzięły stajnie hr. 
Siemieńskiego, lir. Baworo.wskiego i pp. Mysłow­
skiego i Krzysztofowicza. Za zasługę prawdzi­
wą poczytać należy panu Krzysztofowiczowi, 
że z każdym rokiem coraz piękniejsze rumaki 
na lor wyprowadza. Konie jego ujeżdżane przez 
anglików, wychodziłyby niezawodnie z biegów zwy- 
cięzko, p. krzysztofowiez nie chce jednak stajni 
swojej oddać w obce ręce, spodziewa się bowiem 
że już w najbliższej przyszłości dżokeje jego 
w niczem zagranicznym nie będą ustępować.

Zamknięcie wystawy róż, kwiatów i napo­
jów owncowo-miodowyeh nastąpiło onegdaj wie­
czorem po godzinie 6-tej. Do licznie zebranych 
hodowców kwiecia przemówił prezes p. Dębuwski. 
W  mowie swej wyraził podziękowanie Senatowi 
akademickiemu, dyrektorowi ogrodu botanicznego 
prof. dr. Ciesielskiemu i ogrodnikowi tegoż ogro­
du p. Adamowi Blażekowi, który z gorliwością 
i bezinteresownie zajął się ustawianiem i upo­
rządkowaniem rzeczy przysłanych na wystawę.

Dyplomy honorowego uznania otrzym ali: Jan 
Klimowicz za bogaty zbiór róż z nazwiskami, 
kwiaty i rośliny ozdobowe, Tomasz Kaczyński i 
Michał Woliński, F rjderyk Stark, ks. kanonik 
Edward Podolski za róże z poprawnemi nazwi­
skami i Kazimierz Piątkowski.

Medale sreb rne : Dr. Adam Majewski i Leo­
pold Baczewski

Medale bronzowe. Jakubowski Karol, W łodzi­
mierz Lewicki i Leszek Dąbczański.

Listy pochwalne : Bożenna Lachowska za ho­
dowlę róż prawie wymarłych w Galicji, dr. Ju ­
styn Błoński za róże i poziomki, Jadwiga Śmie- 
chowska, Antonina Olszańska, Koziarski Antoni, 
Jarymowiez Antoni za plastyczny plan ogrodu, 
Teresa Ziembowicz i podogrodnicy plantacji 
miejskiej.

Następnie przystąpiono do odczytania na­
gród wystawcom napojów owocowo miodowych. 
W ystawa ta dowiodła, że owoce krajowe racjo­
nalnie wyzyskane mogą przysporzyć krajowi 
znakomity fundusz bogactwa.

Bogata kolekcja napojów przez redakcję 
»Bartnika« wystawiona nie ubiegała się o na- 
grodę.

Medale srebrne otrzym ali: p. Czesław Lek- 
czyński i ks. Piotr Biliński grecko-katol. pro­
boszcz w Dołżance.

Medale bronzowe: dr. Błoński, Bożena La­
chowska, Teodor Senik nauczyciel z Tarnopola.

Listy pochwalne: pan Nuel z Sosolówki,
Edward Hawranek ze Zborowa i M. Monne za 
nalewki owocowe.

Sprawozdanie kuratorji O kursach nauki 
dopełniającej w miejskich szkołach ludowych za 
rok szkolny 1892 opuściło prasę drukarską. Uro­
czyste zamknięcie roku szkolnego na wszystkich 
kursach odbyło się — jak o tem donosiliśmy — 
w dniu 29 czerwca.

Fatalna batalję stoczył onegdaj tłum roz- 
pasanego źydowstwa ze strażnikiem miejskim 
Szymonem Podobą, który przyaresztował n a trę ­
tnego żebraka Feibisza Engelmana Jak szarań­
cza rzuciła się czerń chałatowców na spełniają­
cego swój obowiązek strażnika i starając się 
odbić aresztama, pobiła ciężko Podobę Kto wie, 
na czem by się było skończyło, gdyby nie po­
moc w postaci dwóch policjantów, którzy na pół 
żywego strażnika osłonili przed wściekłością mo- 
tłochu i aresztanta sprowadzili na policję. Po­
dobę odstawiono do szpitala, gdzie biedaczysko 
przeleży kilka tygodni. Równocześnie przyareszto- 
wano myszuresa kupieckiego Moryca Schwarza, 
który najwybitniejszą odegrał rolę w tej batalji. 
Od dłuższego czasu powtarząją się na bruku 
lwowskim podobne ekscesa, gdy idzie o przya- 
resztowanie pierwszego lepszego żydka. W je ­
dnej chwili zbiega się czereda wyjących chała- 
towców, mewyłączająe kobiet i dzieci i wśród 
złorzeczeń i razów spadających na głowę stróża 
bezpieczeństwa najczęściej udaremnia areszto­
wanie winnego. Doszło do tego, że pojedynczy 
strażnik chcąc spełnić swoją powinność w dziel­
nicach 'przeważnie zamieszkałych przez żydów 
naraża się na niebezpieczeństwo życia. Dla do­
dania straży powagi, wypadałoby zaprowadzić 
w zaułkach żydowskich stałe patrole.

D e z e r t e r z y  1  o s y j s c y ,  przeważnie z od­
działów wojskowej straży pogranicznej przecho­
dzą często na naszą stronę, uciekając przed 
nieludzkiem obchodzeniem się z nimi przełożo­
nych oficerów. Ponieważ między Austro-W ęgrami 
i Rosją nie istnieje kartel, pozostają zbiedzy 
w Galicji i o ile zachowują się spokojnie, nikt 
im nie broni pobytu. To też ogólne oburzenie 
wywołało w Skale 19 b. m. odstawienie takiego 
biedaka na granicę i oddanie go przez austrjac- 
kiego żandarma w ręce władz rosyjskich. P ra­
wdopodobnie zarządzi starostwo w Borszczowie 
dochodzei.ie z czyjego polecenia postąpił żan­
darm w ten sposób, a jeżeli działał tu samo­
wolnie powinien być surowo ukarany,

W  c z e r n i o w i e c k i e j  r a d z i e  h i i e j -  
s k i e j  toczyły się we Wtorek 29 bm. ożywione 
rozprawy nad obesłaniem lwowskiej wystawy 
budnwniczej. Przy głosowaniu padła równa po­
łowa głosów za obesłaniem a druga potowa za 
wstrzymaniem się od wzięcia udziału w tej 
wystawie. W  obec równości głosów dirimował 
prezydent p Kochanowski na rzecz obesłania 
wystawy — przeciw głosowali wszyscy Rumuni.

S p ó ł k a  i  s z L o ł a  t k a c k a  w  H o r o -
d e n .e e  zostaną niebawem zawiązane staraniem 
okolicznych właścicieli dóbr ziemskich. Na za­
wiązanie spółki i szkoły tkackiej ofiarował pan 
baron Romaszkan budynek, miejscowa Rada po­
wiatowa 700 złr. a gmina zobowiązała się da­
wać światło, opał i usługę. Fundusz zakładowy 
ma wynosić 1000 złr. w udziałach po 10 złr.

W y s t a w a  i  p r e m j o w a n i e  b y d ł a  
w ł o * c ia i t8 h  i e g o  odbyło się staraniem po- 
kuckiego oddziału galicyjskiego towarzystwa go­
spodarskiego w Kołomyi. Tytułem premji udzie­
lono 24 właścicielom kwotę 198 złr. Przytem 
stwierdzono, iż najpiękniejszego bydła dostar­
czyły gminy Baginsberg, Kuru.cz i Wierzbiąż.

L i c y t a c j e .

Krajowe Firmy umysłowe.
( W  codziennym  tym  spisie zam ieszczam y stałych i 

inserentów „K u rje ra  Polskiego'1).

Celem zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego 
i węgla kamiennego, odbędzie się licytacja za po­
mocą ofert pisemnych 2 lT ipca  1892 w Jarosławiu 
ula stacji wojskowych w Jarosławiu, Przeworsku, 
Łańcucie, Żółkwi, Żukowie, Radymnie Krakowcu, 
Sądowej Wiszni, Hruszowie Jaworowie i Gródku. — 
26. lipca w Rzeszowie dla stacji wojskowych w R ze­
szowie, Sanoku. Dębicy, Giugowie, Kolbuszowej, 
Trzcianie, Sędziszowie. Ropczycach. — 29. lipna 
w Przemyślu dla stacji wojskowych w Przemyślu, 
Samborze, Stryju, Drohobyczu, Żurawicy. — Oferty 
pisemne w nosić należy do magazynów prowianto­
wych w Jarosławiu, Rzeszowie i Przemyślu najda­
lej w terminie licytacyjnym óo godz. 10 przedpołu­
dniem. — bliższe warunki licytacyjne przejrzane 
być mogą w powyżej wymienionych magazynach 
prowiantowych, gdzie też otrzymać można druko­
wane warunki licytacyjne po cenie 28 centów za 
jeden zeszyt. Lwów 27 czerwca 1892.

Z Izby handlowej i przemysłowej.

W iceprezydent: 
P icpes  m. p.

Sekretarz.
M . B o d yń sk i m. p.

Radca ces.

M i a n o w a n i a .

Lwowski wyższy śąd kraj. zamianował auskul- 
tantami sądowymi praktykanluw ■ Romana Rierzec- 
kiego. Wacława Henryka C.zaykowskiego, Cyryla 
Gerlunczakiewicza, Tadeusza Antoniego Małaczyń- 
skiego i Klemensa Zahradnika.

Nadprokurator państwa we Lwowie powołał 
dra Jescheskela Caro, rabina i kaznodzieję tutejszej 
wyznaniowej gminy izraelickiej, na posadę rabina 
przy obydwóch zakładach kary we Lwowie.

K o n k u r s y .

W a k u j ą  p o s a d y :
R ew izora  p o lic ji w Zaleszczykach z płacą 300 

złr.. mundurowaniem i mieszkaniom. — Podan.a do 
gminy należy wnosić do 15 b. m.

W oźnego p r z y  sądzie  pow ia tow ym  w Bochni 
z płacą 250 zir. i umundurowaniem i prawem do 
etatu. Podania do 4 sierpnia do prezydjum sądu kra­
jowego w Krakowie.

Ekspedjentów, listonoszów i woźnych z kaucjami 
od 200 do 400 z łr , z dodatkam. w dyrekcji poczt 
i telegrafów we Lwowie. — Podania do 24 b. ni.

Przyjechali do Lwowa
d n i a  1 l i p c a  1892

Hotel francuski. B. Ujejski z Strzeliska, S. Ski- 
bniewski z Balic, A. Waligórski z Swaryczowa, A. 
Szafrański z Krakowa, Dr. S. Schoengut z Krakowa, 
H. Gnoińska z Krasnego, A. Krokowski z Jagielnicy, 
E. Frieb z Wiednia H. Coith z Wiednia.

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patentow a­
nych w  Niepołomicach, stacja Podtęże.

Fabryka w yro bo w  betonowych i b.uro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M Zielenic wsk ago.
Kraków, Grzegórzki, L  28.

„P rzą dk ą" , pierwsze gal. Towarz. dla przem ysłu 
ikack ego w Krośnie, Skiad główny w  bazarze k ra ­

jo w ym  gal. akc. T o w . handlowego we Lwowie.
Pierwszy parowy am erykański m łyn do kości I 

nawozów  m ielonych w  Klimkówce, poczta Rym anów.
Diisseldorfska fabryka m ucztartły, octu, cynapi- 

zm ów  „A ustria'1 Jana Lebensteina. Kraków (Zwie­
rzyniec).

C. k uprz fa b ryk a  m aszyn, kotłów  oraz ndle- 
w arnia żelaza i metalu pod lirrna L. Zielen.ewski. 
Kraków.

Fabryka nawozów  sztuczn ych E. Jedrzejow icza i 
Spółki w Białej pod Rzeszów  r.

Fabryka m aszyn rolniczych i iejarnia żelaza Mi­
chała Dornwalda w  Przem yślu.

B ro w a r tenczyński. R eprezentacja: Kraków , ul. 
Jagiellońska, I. 5.

Pierwsza krajowa fa b ryk a  wapna masy Schoen- 
bergow. Kraków, ul. Skawińska, 1. 1‘2.

Fabryka w yro b ó w  blacharskich i pokryw ania 
dacnow Wład. Kosydarskiego. Kraaów, Kmiek głó­
wny 1. 24

Fabryka w yro b ó w  tokarskich Jana B a jc rr Kra­
ków, ul. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczn y, własnego ulepszenia m aszyny
do szyc ia  H. Niemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30.

Bazar w yro b o w  k ra jo w ych  Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny.

Pierwsza kiajowa fabryka wyrobów śUŁar„ko- 
bud .w lanych braci Kosubudzk ch wraków, ul. Sta* 
rowiślana. 1. 31.

Fabryka lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powi jżniczyeh, lin do wierceń kanadyjskich, Karola
W ałkow.nskiege Kraków, Pędzidiów. 1. 17 .

Odlewarnia zelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterspima. Kraków, ul. Długa.

Fauryka pudełek aptekarskich i zakład litografi­
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki i. 12.

Pierwsza krajowa fabryka w yro b ó w  platerow a­
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Za­
stawy stołowe. Jakubowski i Ja rra  Kraków , Rynek 
główny, 1. 26, Lw ów , Rynek główny. 1. 37.

Fabryka narzędzi chirurgicznycn, o rtopedycznych 
i bandaży lnsirum enta optyczne, fizyczne, matema­
tyczne. A lfred Biasion. Kraków. Rynek główny, 1. 14.

fa b ry k a  pow ozów , w ozkow , san., w ozów  u.ężaro- 
w yoh, wyrobow rym arsko-siodlarskicń pod firmą Gra- 
bown ca w Grabownicy koło Sanoka. Stacja kole­
jowa : Sanok. Telegramy Brzozów.

Pierwsza fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni M.rkiewicz. Kraków. Grodzka, 1. 31.

krajow y zakład szklarski. Z. Zajdzikowski. Kra­
ków, ul. św. Jana, 1. J7.

Zakład tapicersKo-dekoracyjny. W ysta w a i skład 
mebli. Leon W ieczorkow ski, wraków, ul. Floriańska, 
1 28,

Pierwsza i jedyna fa b ryk a  parow a obuwia Broni­
sława Dobrzańskiego. Kraków, Rynek gtówny, 1. 22.

Pierwsza krajowa fa bryka dro żd ży pra tow an ych 
Józefa Gzesaka. Połwsie zwierzynieckie pod Krasowem-.

Zakład d rtya tyc yn o -rze zb ia rsk i i kam ieniarski Ja ­
na Tom inskiega Kraków, Dolne młyny, przecznica.

Drukarnia i stereotyp,a Wł L. A n c zyca  i Spółki, 
Riaków, Kanonicza. 1. 9.

Meble stylow e, w yro b y  tapicerskie Ludwika Cho­
in a k a  i W ładysław a Uuvala, Kraków, Wiśtna 1. 3.

Księgarnia nakładowa i skład nut Gebelnnera 
Spółki. Krakuw, Rynek główny.

Krajowa fa b ryk a  sukna w Kętach Jana Kopciń­
skiego jun.

M aszyny do szycia  Józef lwarucK,. Lw ów , hotel 
Zorża. Kraków , Rynek, 1. 25.

Przedsiębiorstwo robót asfaltow ych i betonowych 
rnżyniera Zygm unta W asilkowskiego Kraków. Wolska, 
J. 18.

Parowa fabryka cegieł i w szelkich w yro b ó w  gli­
nianych braci Wublleiduw w  Łagiewnikach. Stacja 
Podgórz.

Nieustająca w ysta w a  związku stolarzy krakow­
skich. Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul.
H orjańska, 1. 57.

f abryka rękawiczek i kraw atek, przybory po­
dróżne. Bracia Eilewscy. Kraków, Rynek główny.

Krajowe iramgarny, sukna i k o rty  Fr. Gużydło. 
Kraków, sukiennlce.

Piece kaflowe, dachówki żłobione. cegłv fasadowe, 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny. Fa b ryk i M aurycego Ba- 
rucna w  Podgórzu.

T o w a rz ys tw o  powrożnicze w  Radymnie.

zbiory i osobliwości Lwowa.

M u rc jm  K alnadu  narodow ego im ie­
n ia  Ob&olińskicll otwarte we wtorek i p ią­
tek od godziny 10-'ej do l-szej przed południem 
i od 3-c-ej do 5-tej po południu. W stęp wolny.

M uzeum  przem ysłowe m iejsk ie w ra tu ­
szu , otwarte codzieuuip od godziny 9-tej do 
l- jze j i od 3-ciej do 6-tej. W stęp w poniedzia­
łek 5u et., w inne dul tygoduia"aO ci. W  n ie­
dzielę otwarte od 10-tej do l-szej. W stęp wolny

M uzeum  im ien ia  Dzieduszyckich, przy
ulicy Teatralnej i. 18, otwarte dJ* publiczności 
w święta i niedziele od godziny 10-tej do 11 -tej
w środę i sobotę od godziny 11-tej dc 3-ciej.  -
W stęp wolny.

B ib lio teka  un iwersytecka otwarta co­
dziennie z wyjątkiem dni fenaluych.

Ifieustajęca w ystaw a sztuk pięknych,
plac św. Ducha I. lo, 1. piętro, w dawnym lokalu, 
otw arta codziennie od godziuj 10-tej do 4-tej 
po południu. — Wstęp w dni powszednie 30 et., 
w niedziele i święta 15 ct.

Om ach sejm owy można zwiedzać codziennie, 
po popr/oduiein zgłoszeniu się u zarządcy tegoż 
guiacbu.

N A D E S Ł A N E .
t R ubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji , która tez aa m a  odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

Specjalista chorób skiirnycii i wenerycznych

Dr. Kazimierz Foćlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach 
prof. Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara 

w Berlinie, Kosposiego we Wiedniu
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10

(dom przechodni z ulicy Wałowej L 9).

O rdynce od godziny 11-tej do 13-tej przed po­
łudniem i od 3-ciej do 5 -tej po południu.
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KURJER POLSKI, z dnia S lipea 1892.

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w yc h
w ażny od dnia 1. Maja 1892 —  w edług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
K rakow a...........................................................................
Muszyny - Krynicy via T a r n ó w .........................
Podwołoezysk i Brodów (na dworzec rłówny) ■ 
Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Suezaw y...........................................................................
K im p o lu n g a ................................................................
P .o d o w ie e .....................................................................
H lib o k i............................................................................
N o w o s i e l i e y ...............................................................
Słobody ru n g u rs k ie j ...................................................
H usiatyna via H a lic z ...............................  •
Nowego Sącza, Cliyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja ....................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a .........................
Z Pesztu, Mislroleza, Munkaeza, Lawoeznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a .........................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ............................................

Odchodzą ze L w ow a :
Do K ra k o w a ......................................................................
Do Muszyny - Krynicy via T a r n ó w .........................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza) •
Do S u e z a w y ......................................................................
Do Husiatyna via Halicz ................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ............................................
Do N o w o s ie lie y ...............................................................
Do H l i b o k i ......................................................................
Do R ad o w iec ......................................................................
Do K im p o lu n g a ...............................................................
Do Stryja. Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej •
Do Stryja i S tan is ław o w a.............................................
Do S try ja , Lawoeznego, M unkaeza, Miszkoleza

i P e s z t u ...............................................................
Do Bełżca i S o k a la .........................................................
Do Sokala i Rawy ru s k ie j ......................................

P  O
-p o sp te ftn j
f,oi

1009
1009
1009
1009

1009
1009

HrU

a os 
3 '0
ę *

6 36 
036 
036 
036 
036

250

057
245

307

o s o b o w y  JjlijjZ.

9 0 1

.901
910
9 17
756
^56
^56

75G

9I6

916

916

526

941
1002
956

956
956
956
Cj56

016

616

046

7‘21
6^
142

142
142
235

93 2

706

7O6 
7 Ó6 
706 
7  06

141
]4 1

1101 756
7 56

102 6
1 0 ''2

32 2 1 0 5 6
3-22
3 2 2 1 0 5 6

1 0 5 6

1 0 5c
32 2

1 091 741

1021 741

741

448
832

931
736

U w n g n . Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano.

B r o w a r  T e n c z y ń s k i ,
założony w roku 1857,

poleca wyśmienite gatunki swych piw.

^  a  

§ 1
O 0)

P iw o  B aw ar  
P i w o  M a r c o w e  

P iw o  L e ż a k  
P o r t e r  K r a j  o w y

Wyborna jakość. W ysoka zdrowotność.
C e n y  n i z k i e .

Piwa nasze nie ustępują tak pod względem czystości wyrobu, jakoteż wybornego smaku 
najpierwszym markom "zagranicznym. W ysyłka na prowincję szybko i dokładnie. 

Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu.

E e p r e z e n t a c j a  B r o  - w  a,  r  ■u. 
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 5, obok teatru.

)
<a )c

« os /OJ n )
i  -Sj

<x> J  )
tIM /

P ierw szy  krakow sk i

m m  czyszczBDia 1
z a  p o m o c ą  p a r y

ubiorów męzkich i sukien damskich,
w ła ś c i c ie l

H  H  E  C  K  E  R ,
poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelkich 

w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów. 
Zam ów ienia tak miejscowe ju k o  też i  zamiejscowe uskutecznia  

ja k  najspieszniej.

B iu r o  p r z y j ę c ia : Kraków, ulica Grodzka liczba 51,
(naprzeciw  kościoła św. Piotra).

Z  uszanowaniem  H.  H E  C K  ER.

D tisse ld o r fsk a  fab ryk a
J A N A  L  E B E N S Z T  E I N A

w  K r a k o w i e  ( Z w i e r z y n i e c )
poieca przedniego wyrobu

musztardę diisseldorfską, francuską i krymską,
znakomity ocet owocowo-spirytusowy, estragonow y i winny, 
również z całą sumiennością pod kierunkiem pp. aptekarzy 

wyrabia synapizma pod godłem „A ustria" .

Składy we wszystkich większych handlach.
/wraca się uwagę na markę ochronną.

Istniejący od roku 1774 w Krakowie

M a g a z y n  M e b l i ,
W i e l k i  w y b ó r ,  C e n y  p r z y s t ę p n e ,

Leona Wi e c z o r k o w s k i e g o
w  K r a k o w i e

przy ulicy Florjańskiej liczba 28,
dom  J . O. K sięcia L ubom irsk iego , 

podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, 
tapicerskich, oraz tapetow ania pokoi.

N a j n o w s z e  ż  u r n  a l e .
Ręcząc za gusto w n e i su m ien n e  w ykonanie, pozostaję z wy­

sokim  szacunk iem

Leon Wieczorkowski.
Telegram y: K ra k ó w  — I.. W ie c z o r k o w s k i .

tfc Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych tfc

i  Jakubowski & Jarra w Krakowie, i
* ulica Berka Joseiowicza I. 19, magazyn w Rynku główn. I. 26,
N& we Lwowie Rynek I. 37.

^  Składy komisowe w znaczniejszych miastach ^  
Galicji i na Bukowinie. «§£

&  Poleca wyroby platerow ane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki W  

^  na wyroby srebrne lBtej próby —  wykonywa wszelkie w  
reparacje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i gal- | j |  
wanicznie, posiada w m agazynach w łasnych stale na  SR 
składzie sam ow ary  mosieżne i tombakowe tulskie, oraz ?Sc 

SR najlepszą herbatę rosyjską.
Odlewarnia metali przyspasabia odlewy z nowego srebra, *  

|j j | mosiądzu, miedzi i t. d., podług w łasnych i dostarczo- 
w  nych wzorów, nadto w yrabia  fabryka potrzeby do okuć 
N& budowlanych, ja k :  klamki, szyldy t. p, na zamówienia SR 

w najkrótszym czasie, po cenach niżej zagranicznych, fjjft

N a jw ię k sz y  h an d el 

4 $

nietylko w  kraju, ale i w  całej Austrji,
13 w y b ó r  z  1 2 - t u  f a b r y k ,

ręczne Singera po 28, Bo, 40, 48 złr., nożne Singera po BO, 42, 

50, 65 złr., ra tam i po 4 złr. miesięcznie, gotówką 10%  taniej.

J ó z e f  I w a n i c k i ,
I_iTxrÓTxr, Hotel Żorża — Rynek 1. 25.

g r  N A  O B E C N Y  S E Z O N .
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek.

A n t o n i  M  M  i r k i e  w  i  c  z
w  K r a k o w i e ,

F i l j n  u l i c a  G ro d z k a  n r  31 F a b r y k a :  u l i c a  M o s to w a  n r . 4.
Poleca zawsze w wielkim wyborze :

Magazyn rękawiczek specjalnych glace, duńskich, jelonkowych, uniformowych,
h, J i,,, l i ,  i, L .. I   L n .   J n .1 a «... 4.. .... ... ̂  ^nnlri 4 a m f, h l O nn/ł Uf lii 7 I7 1 f nenbb 1

styki i paski gim nastyczne, rękawice do szermierki. W ykonuje pranie rękaw i­
czek bardzo szybko i tanio po 10 et. od pary. D la pp. Kupców firma dostarcza 

hurtownie w wielkim wyborze po cenaeh fabrycznych.

m
* j8
*3ó
*3$

■ «

Kres wszelkiej niefachowej konkurencji!
“  P O Ś C I E L

własnego wyrobu.

K o ł d r y

< 8
* 0

*Js>

s z y t e

na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4 50, 5, 6, 8 , 10 i wyżej.

M a t  e r a c e  w ł o s i e n n e
i z  m o rsk iej ro ś lin y

po złr 8, 9. 14, 16, 20 w każdej cenie do 30 złr.

G o t o w e  p r z e ś c i e r a d ł a ,  p o s z e w k i  i  p o d u s z k i ,  
w k ł a d k i  s p r ę ż y n o w e ,  s i a t k i  d r u c i a n e  d o  

10 ł ó ż e k  i  s i e n n i k i
w największym wyborze poleca

jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia
p o ś c i e l i

J ó z e f  S c h u s t e r
L w ó w ,  u i i c a  K o p e r n i k a  1. 7 .

Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się.
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B ard zo  w a żn e
n a  se z o n  w io se n n y  i  le tn i .

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h

w nowo o tw artym  m agazyn ie

Franciszka Cużydło
w Krakowie, Sukiennice 27,

(o d  s tr o n y  r a tu sz a ) .

C en y  fa b ry czn e .
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i *
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*

Centralne Biuro S p r m a k it  dla Frowincyi
we Lw ow ie, K o p e rn ik a  11, —  Telefon n r  225, 

A d re s  te leg ra m u : „Bióro s p ra w u n k ó w “.
^  B ióro S praw unków  usku teczn ia  w szelkie zam ów ienia tak do użytku 

dom ow ego g o sp o d a rstw a ja k  h an d lu  i p rzem ysłu  bezw łocznie, śc i­
śle, pew nie i odpow iednio do w yrażonych  życzeń, z n ajlepszych  
źródeł m iejscow ych krajow ych i zag ran icznych , po cenach  m o­
żliw ie n ajn iższych . — P rzesy łk ę  tow arów  u sku teczn ia  się ty lko  za 
pobran iem . — JaKo prow izję policzą się 5°/0. —  Z a opakow anie 

17 policzą się po cen ie  kosztów  w łasnych .

U .

K r a k ó w ,  S - u L a .e a a j a J .e e .  IST r. 1 2 .  1 3 .  l - Ł ,
n ap rzec iw  kościo ła N . P  M arji.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  
P ł ó c i e n  i  B i e l i z n y

g o to w e j: m ęzkiej, dam skiej i dziec innej, oraz b ie lizny stołow ej b ia łej
i kolorow ej,

Chustek b ia łych  i kolorow ych z fabryk krajow ych  i zag ran iczn y ch ,

Główny skłaji. bielizny normalnej trykotow ej P rof. D ra  G ustaw a Ja e g e ra  
i w szelk ich  w yrobów  tryko tow ych  w jed w ab iu , w ełn ie i baw ełn ie ,

Pończoch dam skich  i d z iec innych  i ska rpe tek  m ęzkich.

N a  s e z o n  l e t n i  o trzym ali w ielki w ybór bluzek sa tynow ych, w e łn ia ­
nych  i jed w ab n y ch .

'arasolki dam sk ie od s ło ń c a  oraz paraso le od deszczu, od n a jta ń sz y c h  
do naje leg an ccie jszy ch .

Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.
Z am ów ien ia zam iejscow e u sku teczn ia  się odw ro tną pocztą.
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M E B L I
W  K R A K O W IE , p rzy  u lic y  W iś ln e j  Nr. 3 .

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i ,
z wł su jch  pracowni dostarczony,

|  LUDWIKA GHOMIAKA i W ŁA D YS ŁA W A DUVALA l
- w
*
*
*

tap icera .
Zaletą wyrobów tapicerskich przede- 
wszystkiem jes t w najlepszym gatunku 
m ateijał użyty i z elegancją gustowne 

odrobienie.

s to la rza . §$•-
Wyroby stolarskie pizodowaó mogą H r
jako pewne z suchego i zdrowego (o,_
uiaterjatu zrobione, jako gustowne i & T

|| stylowo ujęte. # *
“  Ceny bardzo n izk ie . ——

Najświeższe żurnale lub w łasse rysunki przedkładamy. Za sumienne wyko-
lianie ręczymy. Polecamy antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis. *

Ludwik Chomiak, W ładysław Duval, §$►
T a p ic er . S to la r z . p .

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a
Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 

Z w iązk u  S to la r z y  k r a k o w sk ic h
przy ulicy Florjańskiej 1. 57 (w pobliżu bramy)

poleca
W ie lk i w ybór m eb li w ła sn e g o  w yrobu  do salonów, pokoi sy­

pialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek i t. d.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartam entów, od na jw ykw intn iejszych do 

zupełnie krom nvch umebluwań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia i reparacje 
na roboty stolarskie, tapicerssie i tokarskie.

P o k ryc ia  meblowe z fab r,k  krajowych i zagranicznych. — W ie lk i  w jbór mebli 
bam busowych z pierwszej k rą  owej fabryki w W iśniczu wyłącznie tylko u nas na 
składzie. -  Wszelkie wyroby mebli giętych w yplatanych, również fabrykacji tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pierw izego 
pięli a, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak że wszelkie 
zamówione rzeczy na czas oznaczony dostarczone bye mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję.
■ C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .  -------------------

< - się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, 
polecamy się i mamy nadzieję, iż i n»d»l P T. Publiczność poprze nasze usiłowania

Z a r z ą d .

mm ! ! ! W a ż n e  d o  p r z e c z y t a n i a ! ! !  H i
Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założonego w roku 1882 pod wezwaniem św. Syl­

westra w K o r c z y n i e  obok K rosna, poleca P. T. Publiczności ze swego składu 
wyroby czysto lniane , jak  :

Płó tna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradłowe, (wymienione 
gatunki płócien są apretowane lub po swojsku bielone), p łó tna półbielona i szare 
dreliszki szare i kolorowe, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręoznlki lniana białe szare 
adamaszkowe , kąpielowe włochate, obsusy ze serwetami t.a łe , adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe, fartuszki, ścierki i t, p. w zakres tkactwa wchodzące ryroby 
po umiarkowanych cenaeh.

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem , które się 
wysyła franco. Z  głębokim szacunkiem

D y r e k c j a .

Gdy roi potrzeba laserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

M s  Biuro Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.

U c z e ń
z ukończoną V I g im n a z ja ln ą  k lasą  

zna jdz ie  pom ieszczenie w Aptece 
D Schneidera w Podwołoczyskach.

Najdawniejsza i notorycznie najlepsza

Ł A Ź N I A  P A R O W A
- w e  L w o w i e ,

p rzy  u l ic y  Ż ó łk ie w s k ie j  p od  1. 4 0
została po nader starannej restauracji napow rót do uż’ ‘ku 

Szanowne: Publiczności oddaną.
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Kronika krakowska.
K alendarzyk aabaw i zebrań pub licznych

N i (dzielą  3 lipca.
W ycieczka na Bielany, nrządzuna staraniam  

Stow arzyszenia „P raca".
godzinie 10 rano posiedzenie kom itetu 

stow arzyszenia czesko polskiego w sali Frim  
la (przy moście podgórskim)

O godzinie 11-tej rano walne zgromadzenie 
członków krakow skiego oddziału Tow. peda­
gogicznego w sali s“minarjnm nauczycielskie­
go żeńskiego.

O godzinie 1 w południe wyjazd koleją do 
W ieliczki, tamże zwiedzanie kopalń.

O godzinie 4 po połnduin ingres uroczysty 
nowego króla w Tow. S trzeleckiem .

! J>°<lzinie 4 po południn koncert mnzyki 
wojskowej w ogrodzie Strzeleckim .
i k ^  z*n*e 5 po porudnin przedstaw ienie 

miizvki wojskowej w parkn krakow-

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed­
sien ie operetki lwowskiej w miejscowym 

W *6 »P ta sz “ ik z T y ro ln “ Zellera.
taw a prac nczm nczm szkoły orzemy- 

słowej. Ul. Gołębia.

fth!J.szy .Ba"lei „Kurjera Polskie­go se jm u je  ośm stronnic.
r a i  ^ Ben?ant korPU8u Krieghammer, wczo­
raj wieczór powrócił do K rakowa.

s t e k f n r i j  ^  Giesl dc Gieslingen, in-
P r  żandarm erji, przybył do K rakow a i 

zam ieszkał w hotelu Saskim.
Uniwersytetu. Pp.: M aksymiljan K rz .-  

mierz Rutkow ski, rodem z W ielkiej wsi, w 
“ M lestwie Polak-em, —  Adam Stanisław  W o- 
Hann1’ ^em z na L itw ie, i Jonatas
mali * ro^e-  Ze Lwowa w G alicji, —  o trzy- 

^ Czorai Qa U niw ersytecie tutejszym  sto- 
p  ^ Ów. nank lekarskich,

rola* Ambroży E stre icher, syn K a-
t n . ’ e“  z K rakow a, o trzym ał wczoraj na

Ai. L mttF nlw'Tsytecie stupień D ra praw.
0 eodz*im CZ7 ra j’ •w kościfcle 0 0 - Kapucynów,

. . * n ' w ieczorem , pobłogosławionym
• ksi§<Ła W ojciechowskiego, w ika-

rjnsza koścmła N. M. I>!, zw iMzek małżeński, 
paim eonarda M ataszuwskiego, syna Leopol- 

1 ni żyjącej Joanny z Grochowalskich, 
właścicieli fabryki cukru  na Podolu Rosyj- 
s lem z panną W irg in ią W alczak, córką

P- a a W -lczata^ dra filozofji profesora 
ru /°  ^ rf a n̂ej> * S tefanji z Knczyńsbich. —

I P TreCa "y k o n s ł „Veni C reator" F rey era ,
1 „Ave M aria" W itta .

t O l n a  krajow a uchw aliła , aby r 'Z -  
porząd i e m inisterialne, uw alniające od n a ­
uki z powedn nprłn  tylko w miesiącu c z e r ­
w c u ,  rozszerzyć i zastosować także w i n ­
n y c h  m i e s i ą c a c h  przy odpowiednio w y­
sokiej tem peraturze.

Do Szczawnicy. A rtyści te a tru  krakow skie 
go, po odbytej peregrynacji po miastach wscho­
dniej Galicji, odpocząwszy dni k ilka w K ra­
kowie, ndąją Rię dnia 4 b. m. do Szczawm 
cy, aby nprzyjfcmnić czas tam tejszym  kn ra- 
cjnszom ; do personda przybył jeszcze p Ed. 
K ygier. Spodziewać się więc m leźy , te  a r ty -  
śsi nasi doznają tam zasłnżonego powodzenia, 
czego im szczerze życzymy.

Zjazd koleżeński. M aturzyści szkoły wyż­
szej realnej z ruku 1882 zjechali do naszego 
grodn na wspólną pogadankę w dniu 1 b. m. 
M turzystów  przybyło 25. Tow arzysze ław 
szRolnych po wysłnehanin nabożeństwa na in ­
tencję żyjących, za dusze zm arłych, udali się 
najpierw  La W awel do grobów królewskich, 
gdzie złożyli na sarkofagu nieśm iertelnego 
wieszcza Adama wieniec wspaniały. W czoraj 
grono to zwiedzało nowobndnjący się tea tr. 
W skazówek i wyjaśnień ndzielili b .  ncznium 
szkoły realnej pp. W dowiszewski i Zaw iejski. 
Następnie ndauo się do zakłaan fotograficzne­
go p .  Bizańskiego. celem nwieczm enia na kar 
tonach zjszdn. Wieczorem zgromadzono się w 
restanracji „pod Różą" p T nrhńsk iego  na 
ncztę koleżeńską. Obecni na niej by li: p. Ma- 
rjan Stndziński, ówczesny dyrek tor, dr. Hugo 
Zatay , obecny dyrek tor szkoły realnej, ka. 
kanonik Antoni Pnszet, prof. Jaw orsk i i całe 
gremjnm profesorów. Uczta przeciągnęła się 
do późna w noc na serdecznej pogawędce. 
Dziś tow arzystw o ndsje się do salin  w W ie­
liczce. Po powrocie zapowiedziany je st ko- 
mero w ogrodzie Strzeleckim . Ju tro  tow arzy­
stwo rozjbżaża się, naznaczając ponowny zjazd 
znown za la t dziesięć.

Wycieczka nSokbłau. w  przyszłą niedzielę 
dnia 10 b m Tow arzystwo „Sokół" nrządza 
zbiorow ą wycieczkę, wraz z rodzinami do Dn- 
bia. Udział z biletem kolejowym tam i z po­
wrotem, z jedzeniem, m nzyką: dla m ężizyzn
2 z ł r , dla pań 1 złr.. dla dzieci 50 ct. —  
Bliższe szczegóły doniosą afisze. Zapisywać 
się można oa ja tr a  w gmachu „Sokoła" od
go Izm y 6 do 8 wieczorem codziennie.

Próby, Ud ju tra  w „L u tn i"  rozpoczynają
się próby śpiewów chóralnych z oper m ają­
cych być wystawionemi na w ystawie w W ie­
dniu. Próby odbywać się będą pod osobistym 
kiernnkiem  p. Jareckiego.

K o m ite t  b ib ljo t e c z n y  powołany przez Za 
rząd  pierwszego Galicyjskiego Stow arzyszenia 
weteranów wojskowych, nprasza naj uprzejmiej 
wszystkie S tow arzyszenia, zarządy księgarń, 
dyrekcje szkół, zary.ądy bibłjotek, szanowne 
w ydaw nictw a pism różnych i szanowną Pnbli 
czność o łaskaw e zasilanie nuwo ntwurzonej, 
a więc bardzo w dzieła niebogatej bibjoteki 
Tow arzystw a —  książkam i zby wającemi. Człon 
kowie Tow arzystw a zby i bowiem są nbodzy, 
ażeby odpowiedni inndnsz na samoistne zaku­
pienie bibljoteki, bez pomocy szanownych ofia­
rodawców, utw orzyć mogli.

Łaskawe przesyłki przyjm nje biuro Towa 
rcystw a weteranów wojskowych przy nl. FIo 
rjańskiej 1. 27 I. piętro, od godziny 7 — 9 
wieczór w poniedziałki, środy, soboty, w nie­
dziele zaś od 12— 2 w południe.

Z te a t ru  (j . t )  W esołe i niepozba wionę 
sa ty ry  libreto M rh aca  i H alevy’ego w „Pe- 
richoli" przestarzało  się wielce. K urz biblio­
teki teatralnej silnie je  pokryw a — tak  źe 
chwilami „m ysiką" /.alatnje. S tacha się go od 
początkn z pewnem niedowierzającem nśmie 
chem 1 co chwila chce się zaw ołać : jak ie  to 
naiwne, jak ie  to stare! Nie idzie za tern to jednak, 
żeby libreto  źle było zrobione scenieznie 
(zwłaszcza trzy  pierwsze obrazy), owszem ro ­
bota debra i zręczna, akcja jak  na operetkę 
poniekąd naw et ciekawa, tylko... re sz ta  po za 
akcją wypłowiała niemożliwie —  kolorów 
właściwych nie poznasz.

T aki Don Andres, tak i hrabia de Panatol- 
las. Don Pedro lub P iąuillo  i Perichola, w re­
szcie miłość tych obojga, w siysiko  to już o- 
słuchane i oklaskane. O ile  jednak treść P e­
ch oli postarzała s ię , muzyka tw órcy lek ­
kiej mnzyki zawsze świeża, pełna hnmorn i 
niepospolitego, Offenbachowi ty lko właściwego 
zacięcia. P isać lub podkreślać w ybitniejsze 
nnmery p a rty tu ry  byłoby to samo co w szyst­
kie arje wymienić, zaczynając bo wiem od terce- 
cikn trzech szynkareerek, a skończywszy na 
finale czw artego obrazn wszystko tchnie na­
turalnością, prosto tą i udzielającej się wesoło­
ści?. W ykonanie Perichuli w ogóle wypadło 
dobrze. A kt pierw szy szedł jednak za leniwo 
i nierówno w scenach zbiorowych. Najlepszym 
i najhojniej zbierającym  zasłnżone oklaski był 
p. Myszkowski jako Don Andres de Ribeira. 
pani Radwan jako Perichola nie powiem, że­
by wywiązała się ze swego zadania trudnego 
bez zarzntn, była zapowolną jak  na energi­
czną śpiewaczkę, więcej życia nie zaszkodziło­
by. Śpiewała pani R. jak  zwykle —  pięknie. 
P. Je rzyua  w pierwszym akcie n ienaturalny, 
w następnych wpadł w ton i g ra ł jnż do koń­
ca' bardzo do trze . O śpiewie pana Jerzyny  
zbytecznom mówić, chybabym chciał pow ta­
rzać się ze słowami nznania dla jego p iękne­
go głosu tonerowego o szlachetnem  brzmieniu. 
T rzy szynkareczki z powodzeniem wykonały 
panie: K liszewska, Kasprowicz i Heudrich, 
Pp. Laskow ski i Gasiński jak  zawsze sym pa­
tycznie nader byli w itam  i małe swe ró lk i z 
humorem odtworzyli. P . Skalski jako więzień, 
dwanaście la t nie oglądający św iatła dłienno- 
g n, ty ł  szczerze komiczny, tylko .. ty lko z 
tym  fagotem nie nJało mn się bardzo.

P anna S e re g n iip a n  Salvaggi wykonali „ ta ­
niec h iszpański" w obrazie czwartym.

Festyn. W przyszłą niedzielę, 10 b. m. w 
P ark u  d ra  Jo rdana , odbędzie się wielki, n 
rozmaicony festyn, z którego dochód przezna­
czony został na Macierz szlązką.

Obwieszczenie. M agistrat świeżo porozle- 
piał na rogach nlic obwieszczenie, przypom i­
nające pnbliczn ści o utrzym ywanin porządku 
na plantacjach, objęte regulaminem czystości 
i porządku w mieście z d 24 sierpni* 1884 
roku.

S p r a w o z d a n ie  z  k o n f e r e n c ji  n a u c z y c ie l i  
s z k ó ł  k ra k 0 W 8 k ic h  okręgn miejskiego, odby­
tej w dnin 1 lipca b. r. (M S.).

Uczestnicy konferencji wysłuchawszy mszy 
św. celebrowanej przez X  K atechetę F ąferkę, 
zebrali się w sali rysnnkow ej szkoły wydz. 
żeńskiej w Krakowie. P rzew odniw ący p in ­
spektor Stanisław  Tw aróg w itając zebranych 
przemówił mniej więcej temi s ło w y : „Po rokn 
ciężkiej pracy pozwolił się nam P. 3óg zebrać, 
abyśmy rzeteln ie i otw arcie myśli, spostrzeże 
nia i doświadczenia nabyte wyjawić mogli. 
Konferencje więc tak ie mają cel doniosły, tj. 
dalsze kształcenie się, przez co nabiera się 
sił nowych da dalszej pracy, k tó rą  po k ró t­
kiej przerw ie podjąć stanowczo wypadnie. Jeśli 
każdy zawód potrzebuje ciągłogo kształceń-a 
się, tern bardziej zawód naucz., albowiem je s t 
zawodem bardziej skomplikowanym. D ziatw ę 
powierzoną mnsi się bowiem podchować umy­
słowo i nadać także zasady i pojęcia, aby wy­
rosła na obywateli i ładzi, k tórzyby umieli 
pojmować, jakie zadanie mają do spełnienia w 
gminie, k ra jn , oraz jako obywatele państw o­
w i; nanezyć się pojmować obowiązki w zg lę­
dem całego społeczeństwa i ogółu lndzkości. 
J iś l i  mówi się, że ja k a  szkoła, tacy są oby­
watele, to nie nlega wątpliwości, że jacy  nan 
czyciele, taka iest szkoła W ychowanie powin­
no być relig ijno-m oralne; wyposażyć dzieci 
należy temi wiadomościami, jasln  im w życiu 
będą koniecznie potrzebne. W ykonanie celn 
powyższego spoczywa w ręku nanczycieli, za 
stanow ienie się nad sposebami możebne na 
kunferencjaeh, na których dozwoloną je s t w 
myśl obowiązujących ustaw  swobodna wymia­
na zdań, swobodne wypowiadanie przekonań 
Nadto dozwolonem nam je st z łaski Najj. 
Fana wypowiadanie zdań tych w mowie oj 
czystej i kształcenie ucznć ojczystych". Podnosi 
wię'-, jak ą  wdzięczność winni nauczyciele Mo­
narsze i wydaje okrzyk na czość Monarchy 
najmiłościwiej nam panującego „niech żyje", 
który to okrzyk zebrani z zapałem trzech- 
krotnie pow tarzają, W  dalszym ciągu podnosi 
mnwca, jak ie ofiary ponosi Repr. krajn  dla 
dobra nauczycielstw a, oraz ile czyni W ładza 
krajow a dla polepszania i ciągłego rozszerze­
nia istniejących szkół; tak  Repr. krajn  jak  i 
W ładzy krajowej szkolnej winni nauczyciele 
wdzięczność.

Niemniej wdzięczni być powinni nancz. t u ­
tejszej Repr. miejskiej, k tó ra  nie srezędzi ko­
sztów i trudów w utrzym yw anin, rozszerzaniu 
szkół, oraz w zakładania nowych szkół i n ie­
ustannie się stara , aby szkolnictwo na naj 
wyższym pnnkcie stać mogło. Dowodów na 
to nie trzeba, bo daty i cyfry najlepiej to 
stw ierdzą. Otóż przed l a t y  17 było szkół 
męsk 5, mięsz. 2, żeńsk. 2, obecnie jest szkół 
męsk. 8, żeńsk. 8, a przybędą jeszcze z no­
wym rokitm  2 szkoły, 1 męska i 1 żeńska, 
które jnż po wakacjach będą o tw arte ; klas 
było w rokn 1875 42, obecnie je s t 94, uczę­
szczało w rokn 1875 chłopców 1410, dziew. 
987, nczęszezało w r. 1891/2 chłopców 2822, 
daiew 3213

D z i e c i  o b o w i ą z a n y c h  w r. 1875 
według wypośrodkowanej liczby, bo taktyczne 
zestawienie trudne je st z powodu fłnktnacyj 
m ieszkańców : było w Krakowie 3598 obow. 
chłop., dziew. 3653, obecnie na rok 1891/2 
5U81 obow. chłop., dziew. 5148.

P ersonel nauczycielski składał się w rokn

1875 z nauczycieli 28, nauczycielek 15; w 
rokn 1891/92 z nauczycieli 5 4 , nauczycielek 
5 5 ;  w roku 1875 pomocników 10, pomocnic 
7; w 1891/2 pomocników 12, pomocnic 16 ; 
w rokn 1875 p rak tykantów  3, prak tykautek  
7 ; w rokn 1891/2 praktykantów  7, p rak ty - 
kantek  3 8 ; razem w rokn 1875 sił męskich 
41, żeńskich 25, razem . w rokn 1891/92 sił 
męzkich 73, żeński h 109.

Budynków szk. lnych własnych było 5 w r. 
1875, obecnie je s t ieh 13, do tego przybyw a­
ją  2 przy nlicy D ietluw skiej. D aty  te obejmu­
ją  .ylko okres 18-letni, a zatem  bardzo krótki 
jak  na czas rozwoju szkolnictwu, a mimo to , re- 
zn lta ty  nad wyraz korzystne, widocznem więc, 
że Repr. m iejska jest chętną i skorą do po­
kryw ania wBzelkicn wydatków.

Koszta u trzym ania wynosiły w r. 1875 złr. 
34 .000 —  a w r. 1892/3 złr. 94.000 Je s t to 
prelim inarz wydatków na same płace nauczy­
cielskie.

Drnglm  czynnik iem , który przyczynia się 
do rozwojn szkół, są nauczyciele i nauczycielki. 
Pracownikom i pracowniczkom tym należy od 
dać słuszność i uznanie, gdyż z całą snmien 
nością i gorliwością pracują i Starają się jak 
najgorliw iej wywiązać się ze swego zadania.

Przew odniczący poświęca gorące słowa wspo­
mnienia zm arłym  członkom * ś. p. Andrzejowi 
Łapińskiem u, lau  z. młodszemu czteroklasowej 
szkoły wzorowej, Józefowi T atarow i, zastępcy 
starszego nancz. w sem. nancz , oraz zastępcy 
s ta rsz . nancz sem. nancz. przodwi-.ześnie zga­
słemu Andrzejowi Budzińskiemu. Zgromadzeni 
przez powstanie oddają cześć zmarłym.

Nadmienia w k ńcn, że W ydział konferen­
cyjny badał z całą sumiennością i staianno- 
śc ią , prace przedłużone przez cało nauczyciel 
siwo k-akow skie , sprawozdawcy za j dotyczący 
przedłożą wyczerpnjące sprawozdania P rz y ta ­
cza też dosłowne brzmienie § 4 ustawy z d. 
8 maja 1872 r. o braniu ndziałn w konferbn 
cjach, prosząc obecny b , aby w dysknsji rzecz 
trak tow ali nie podmiotowo, lecz przedmiotowo. 
Na sekre tarzy  powołano przez aklamację pp. 
B ernarda Biedera i M iectysława Gotkiewicza.

Przew odniczący zaprasza p. dyr. P ająka do 
złożenia spraw ozdania z tematn p. t. „W ska­
zać sposób metodycznego postępowania w nau 
czanin języka niemieckiego w IV  klasie szkół 
pospolitych na podstawie I I  części książki p. 
n. P oczątki nanki języka niemieckiego". 0 - 
pracowanie przedłożyło 11 panu w i 10 pan 
Na posiedzenia W ydziałn konferencyjnego 
sprawozdawcy zalecili do odczytania jedno 
z tr/,ech wyprą cowań, a mianowicie p. Macio- 
lowskiego Jn lja n a , pań : Podgórskiej Lndwiny 
i Rabinowiczównej O tylji. W ydział zgodził się 
na odczytanie pracy p. dyr. Maciołowskiego 
Jn ljana .

P . Maciołowski odczytuje w yczerpującą, na 
praktyce opartą  g rnntow ną rozpraw ę, w k tó­
rej poda e cenne i racjonalne wskazówki, jak 
należy uczyć, aby cel zamierzony esiągnięto. 
Po dysknsji przeprowadzonej, w któyej zabie­
ra ją  głos p p .: 8p itzer, Rndnickl, Scbb singer, 
Mnnk, F ilińsk i. Parczyńeki, Peszkoweki, p rzy j­
muje się wniosek p. Spilzcra, ab ; praca p. 
Maciołowskiego była antografow aną i szkołom 
rozisłaną , iżby posłnżyć mogła za wskazówkę 
i dyrektyw ę nauczycielom w nanezania tego 
przedmiotn.

Na wniosek p. inspektora zgrom adzenie 
dziękuje prelegentow i oklaskam i za trud  prze 
zeń podjęty, poczem przewodniczący zam yka 
posiedzenie I, zapraszając członków na posie­
dzenie II , k tóre się odbyło dnia 1 lipca o go­
dzinie 3 po połnduin.

Z  porządku przystąpionu do rozpraw y na 
te m a t: „W obec niewątpliwych korzyści hygie- 
nicznyeh, jak ie  pismo prostopadłe podaje, nale­
ży ,r::edstaw ić nwagi, odnosząca się do tego 
rodzaju pismu i takuwe dem onstracjam i na ta ­
blicy w yjaśnić". Przew odniczący p, inspektor 
Tw aróg, zaprasza referen ta p . Józefa K rza­
nowskiego do zdania spraw y. R eferent zazna­
cza, że tem at ten opracowało ośmiu nauczy­
cieli i pięć nanczycielek.

W ydział wykonawczy nznał za najlepszą 
pracę p. Peszkowskiegu Lndw ika, tem b a r­
dziej, źe p. Poszkowski obowiązal się dem on­
strow ać wobec konferencji pismo prostopadłe 
na tablicy. Po odczytań in elaboratn przez p. 
Paszkowskiego, k tń ry  uzupełnił dem onstracja­
mi na tablicy, w ystępuje p. L ilien tbal i de- 
m onstrnje w sposńb odmienny od prelegenta. 
P . Schlesinger powołując się na odczyt prof. 
dra A lberta z W iednia, w ykazuje, że przy 
obecnej konstrukcji ławek, trudno z korzyścią 
dla zdrowia dzieci, uczyć pisma prostopadłe­
go, należy więc dążyć do tego, aby nowe 
ław ki, które będą sporządzone dla szhół, od­
powiadały wymogom, stawianym przez pref. 
dra A lberta, t. j. aby oparcie było takie, iak 
n ławek w wagonach osobowych kolejowych, 
następnie aby odległość stołów była n eg a ty ­
wna, oraz abv wysokość stołu odpowiadała 
wyjokości łokcia piszącego.

P. M a c i o ł o w s k i  jest za przyjęciem teo ­
retycznej części p Peszkowskiego; p, W ’ ro- 
biszówna żąda wzorów odpow iednich, p Mnnk 
sądzi, że mniej rozchodzić się powinno o pię­
kne pismo, ale za to więcej o stosunki hig.e 
niczne t. j. o proste siedzenie; p. G ettlich 
je st za przyjęciem  dwńch kiernnków, zgodnych 
z mchem naturalnym  t. j. skośnym i prostym, 
je st przeciwny malov7anin lite r , jakich uczą 
kalig rafow ie , ale żąda lite r  kształtnych i zw y­
kłych.

Po przemówieniu prelegenta p. Peszków- 
skiego, referen t p . K rzanowski przedstaw ia 
wniosek co do term inologji linij i t. p. W y ­
wiązuje się dysknsja, poczem uchwala s ię : 
Byłoby pożądanem, aby dla njednosta mienia 
nazw była nom enklatnia, oraz aDy ona była 
ta k ą , iżby mogła być przyjętą przez cały 
okrąg  i krai,

Następnie nchwala się na wniosek p. Ma­
ciołowskiego co następnie: Konferencja po zba­
daniu wszelkich okoliczności doszła do prze­
świadczenia, że je s t wskazanem ze względów 
higienicznych i dydaktycznych j'ak najpięd ze 
wprowadzenie pisma pionowego, o ile to jest 
możebne i może być z korzyścią przeprow a­
dzone

Na wniosek p Krzanowskiego Józefa uchwa 
la  się wyrazić życzenie, aby ławki mogły być

zwolna zmieniane, aby były  odpowiednie wzo­
ry do kaligrafii i aby o ila możuośei w jak  
najkrótszym czasie mogła nastąpić zmiana 
graficznej części elem entarza stosownie do za ■ 
sad pisma prostopadłego.

Następne posiedzenie odbyło się dnia 2 lip ­
ca o godzinie 9 rano.

Walne zgromadzenie. Rubotnicy m urarze, 
stolarze i s tudn iarze , zwołują nu niedzielę 3 
b. m. walne zgromadzenie w sali Rady miej­
skiej o godzinie S rano. P orządek d z ien n y : 
1) Zagajenie; 2) W ybór przewodniczącego; 
3) Zmiana s ta tn tó w ; 4 ) W  kw estji 15 m a ja ; 
5) W yzwoliny ; 6) W nioski —  interpelacje.

Fałszywa p ogV08ka. Pogłoska uporczywie 
krążąca po K rakow ie, ,akobv p. Józef K o tar­
biński, dujyebczasowy kierow nik artystyczny  
teatrów  w arszaw skich, nadal tego stanow iska 
piastować nie m iał — okaznje się znpełnle 
bezpodstawną, pozostaje on buwiem i nadal na 
tem samem stanowisku. Wiadomość powyższą 
czerpiemy z najwiarogoduieiszego źródła.

Znowu z ulicy Kanoniczej. P an Grunwald 
nie skończył, jeszcze odnowienia gmachu Dy­
rekcji skarbu, ku największemu zm artw ieniu 
mieszkańców al Kanoniczej. W sobotę dnia 
2 hpca o godzinie 5 rano zaczęli mnl&rze bić 
klam ry do rusztowań i wbijali je  do godziny 
7-mej. Od 5-tej nie można jn ż  było niety lko 
spać, ale nawet le że ć , hnk młotów, w rzaski 
mnLarzy rozlegały się bezustannie. Czy też nie 
mużnaby wbijania klam er odbywać w innej 
po^ze, niż o godzinie 5 ra n o ?  Czy mularze 
koniecznie muszą wrzeszczeć przy robocie? 
Czy dla kaprysn pana przedsiębiorcy G run­
wald mają mieszkańcy Kanoniczej nlicy o 
5-tej rano z łóżka się zryw ać i uciekać z do 
mn przed piekielnym hnkiem jego młotów ?

Samobójstwo Dzisiejszej nocy nslłowa1 
p izbv* ić  się życia, woźny redakcyjny, Now ej 
R eform y, nazwiskiem Franciszek Zakuła, la t 
27, wystrzałem  z rew olwern w obecności ż o ­
ny i drngiego woźnego. Ciężko ran ion tgo  
Stacja ratunkow a, dokonawszy na predee opa­
trunku , odsi.auiła do szpitala. P rzyczyną za ­
mierzonego samobójstwa były rzekomo niesna­
ski familijne.

R o c z n i c e .

K ról Jan  Kazim ierz ciągnął na odsiecz oblę­
żonemu przez kozactwo w Zbarażu ks. Je re - 
miema W iśniowieckiemn. S !ły  królew skie szczu­
płe, 25 tysięcy żołnierza liczące, otoczył pod 
Zborowem Chmielnicki wraz z chanem ta ta r ­
skim. Chan otrzym ał 200 tysięcy talarów  po- 
darnnkn od kró la i opnścił inzaków , których 
nadciągująi e pospolite ruszenie do ustąp ien ia  
zm usiło  dnia  3 lipca 1649.

Kalendarz. Dziś św A lfreda, Anatolego i 
A w ita , intro św Józefa K alasantego i P ro 
k«pa.

kursow ania po wodach wzdłuż gran ic państw  
naddunajsk ich  z pow edn, źe je s t obaw a preed 
zawleczeniem  przez owe okręty cholery.

Ostatnia" poczta.

A hlw ard t został z n o w u  w y p u s z c z o n y  
n a  w o l n o ś ć ,  tym  razem  za podw yższoną 
kaucją 50.000 m arek.

H r. T a a f f e  o d p o w i e d z i a ł  drow i 
E b e u h o c b o w i ,  iż zupem ie pochw ala za­
chowanie się P lapparta  w kom isji przem ysło­
wej, a  poźciej w Izb ie . W  Izb ie  m iał P lap  
p art . ajzupelniej rację, odsyłając in te rpelan ­
tów  do w łaściwego m inistra W  kom isji o 
ty le ośw iadczenie P lap p a rta  b^ło  uzasadnione, 
iż otrzym ał był w skazów kę do działanta o ile 
możności przeciw ko wszelkim  zm iauom  pro- 
jek ^n rządow egi, ^  kom isji, k tó re  pomnoży 
łyby tylk .ł trudności w ^kodyfikowaniu przed 

W  szczególności, odnośnie do w nio­
sku  Zallingera P la p p a rt o trzym ał był wyraźne 
polecanie ośw adozyó , iż wniosek jest. p rze­
szkodą w otrzym aniu sankcji. W  końcu izek ł 
hj*- Taaffe, iż zastrzega się przeciw  tw ierdze­
niu, jakoby  m inistrow ie byli sługam i p arla ­
mentu. Są oni wyłącznie hług im i cesarza

TELEGRAMY.

W ie d e ń  2 lipca. P arlam entow i przewodni 
czy C hlum elzky, ponieważ Sm olka wziął ur 
lop N a ław ie m inistrów  zasiadł ta k ie  hr. 
Taaffe, k tó ry  już  zupełnie odzyskał zdrow ie. 
P rezes gabinetu  ośw iadczył, że reprezentan t 
”ządu postępow ał zupełnie praw idłow o a m l- 
niotrowie nie są dugam i parlam entu , ty lko 
cesarza.

W  poniedzia łtk  wejdzie spraw a walnty na 
porządek dzienny w pełnej Izbie.

B e r l i n  2 lipęą W  kopalniach węgla w 
S chenkendorf wybuchły rozruchy.

R z y m  2 lipca. N ąstąp iło  zupełne porozu­
mienie co  ̂ di> osób, k tóre będą m ianow aue 
biskupam i francuskim : L is ta  kandydatów ,
przyw ieziona przez am basadora francuskiego 
przy W atykanie, została przyjętą. P ap ież zwo­
ła  w dniach najbliższych w spraw ie tej kon - 
systorz.

Londyn 2 lipca N a gran icy  A fganistanu 
na te ry to rjum  Indy j angielskich wybuchło 
powstanie. Rząd wysłał przeciw  zbuntow anym  
góralom  wojsko.

Londyn 2 lip ia  D a ily  Chronicie dow ia­
duje się, że w bitw ie stoczonej p rzez wojska 
em ira z H azarasam i afgańskim i padło 1.500 
żołnierzy,^ oraz że pow stańcy rozzuchwaleni 
powodzeniem  m aszerują w głąb kraju . E m .r  
miai zażądać pom ocy A ngkliów

Białogród 2 lip  ca. N iebaw em  m a wyjść 
rozporządzenie zabraniające ok ię tom  G agarina

Rozprawy walutowe.
Wiedeń 3 lipca. D zLiai zjeżdża tutaj m i­

n is te r skarbu  węgierski W eckerle, celem o- 
m ćw ienia z m uistrem  S teinbachem  raz je  
ezcze spraw y waluty. W eckerle odjeżdża bez 
„włócznio napo urót do B udapesztu, ażeby j u ­
tro  być obecnym  na posiedzeniu węgierskiej 
kom isji walutowej.

Demonstracje anty-rumuńskie.
A r a d  1 lipca. W czoraj w ieczorem  Dowtó- 

rzyły się dem onstracje przeciw  R um unom . 
T ym  razem  m anifestow ano przed gm achem  
sem inaruim  duchow nego rum uńskiego . N a 
dziś w yda- 10 sz. reg rozporządzeń policyjnych. 
B iskup  M itianu  nakazał k lerykom  rum u ń ­
skim  opuścić m iasto. W ojsko zoatulo skotioy- 
gnow ane. S tudentom  zakazała policja po 9 -te j 
wieczorem ukazyw ać się na ulicy.

Wiedeń 3 lipca. Przedw czoraj i wczoraj 
obradow ała rada m inistrów  pod prz< w odai- 
ciwem  h r. Taaffego. D ziś konferuje Taaffe z 
P lenerem .

W ie d e ń  3 lipca. R ada państw a uchw aliła 
k  _ artykułów  przedłożenia budow lanego.

*V iedeń 3 lipca. C esarz  odjechał do M o- 
nachjum

 ̂B e r l i n  3 liper- ii  P e te rsb u rg a  donoszą, iż 
wielki książę Włodz- mierz wczoraj w ypadł z 
wagonu w chwili, k iedy pociąg  w yjeżdżał na 
stócję C zerespow iec W ielki książę doznał 
ciężkiego okaleczenia.

Madryt 3 lipca. P rzekupo-e z hel m iej­
skich  dem on-itrowa’, z pow odu nowo nałożo­
nych podatków  przez radę  m iejską. Wzbu­
rzeni p rzekupnie przeciągali przez ulice m ia­
sta , tłuk li okna, zm uszali do zam ykania skle­
pów. Z an d arm erja  używ ała broni palnej. Kilku 
żandarm ów  zostało ranionych.

N A D E S Ł A N E .

Biedno, służąca
przechodząc w nlicy Grodzkiej ze sklepn p. 
Kosza do sklepu p. Okonia, zgubiła pugilares, 
w którym  znajdowało się piętnaście reńskich. 
Uczciwy znalazca raczy zgnbę odnieść do ad ­
m inistracji K urjera  Polskiego, ulica F lo ijań- 

ska, nr. 28

Dr. Władysław Haraj ewicz
b. bokundarjiisz prof. M adurow icza, specjo 

lis ta  chorób  niewieścich,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudniu.
D la  ubogich chorych od 8 — 9 rano 

1792,10 io) bezpłatnie.
Ulica Podwale Nr. 14 parter.  *

Na sezon
poleca 608(15-?)

Ł u f r y ,  W a l i z  i i ,  t o r b y
r z e m i e n i e  p l a i d o w e i t d .

po bąjecznie niskich cenach 
Handel przyborów  do palenia 

oraz fabryka tutek
S. W. Niemojowskiep

Kraków, Sakiennice 28.
W  ogrodzie Strzeleckim

Koncert mnzyki wojskowej
we Środy i w Niedziele.

B ufet i kuchnia zaopatrzone w dobór p?traw  
i napojów . M leko, kaw a i ehleb  w iejski

660(5-lu )

Dr. ANDRZEJ LORETO!.
przybywa w czerwcu b. r.

do Krynicy. 570(3 5)

O d w a n ia c z  7
czyli

P ł y n  d e a l n f e l t o y l n y ,
środek, służący do natychmlasi owego nsnnlęuu 
wszelkiej woni cuełnącej, a zarazem do desln 
fekcyj lokali zatrn tyen zarodkami chorób za­
raźliw ych, jakoto; tyfus, dyfteija, biegunki 

1 . spa.
Sposób użycie:

Ścibki, wychodki, naczynia, lub stajnie, — po­
lewa się tym płynem; choąo deslnfekcję p rs t 
prewadzić w zamkniętych lokalach, należy ten 

POZPry®kać .fi pjmoca kropidłu Bieliznę, 
obrazy lnb meble, należy zmyć tym płynem-]
Cena butelki litrowej 10 cnt.

Wyrób 1 skład w  aptece Konstantego Wl 
szniewskiego r Krakowie, do nabycia również 
w  Innych aptekach '264 (7-10)

P o e z j e  
K A Z T M IE R Ł i T E T M A J E R A

znajdują się
n a  s k ł a d z i e  w  k s i ę g a r n i  

G E B E T H N E R A  I  W O L F F A .



6. < U M K  t na 3 1io<*a l i i i  f Nr. 183.

/ f -n Ces. k ró l. uprzyw .

FABRYKA MASZYN, KOTŁOW ORAZ CDLEWARNIA ZELAZA I METALU
pod firmą

L  ZIELENIEWSKI.-KRAKÓW.
wykonywa:

Kotły parowe. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rol­
nicze. — Narzędzia wier­
tnicze systemu kanadyj­
skiego — Pompy wszel­
kiego rodzaju do wody 
i do innych płynów — 
Rezerwuary Odlewy bu 
dowlane. — Części trans­
misyjne sysłemu „Se! 
Iers‘.— Młyny. — Tarta­
ki.— Gorzelnie. — Kroch­

malnie.

Cenniki i kosztorysy 
rozsyła 

na żądanie bezpłatnie.

LEźn crdi

S reb rn y  m ed a l zasług i z W ystaw y 
k i  aj owej z ro k u  1887 , dany przez 

ces. k ró l. M in isterstw o  liaud lu .

G i l l A I S O W l l I C A
Fabryka poważ-w, wózków, sani, wozów ciężarowych

i wszelkich

WYROBÓW RYMARSKO - SIODLARSKICH
4 w  Grabom u ic y  k o ło  S an ok a .

Stacja k o le i  p a ń s t w o w e j  S A N O K ;  —  t e l e g r a m y  B R Z O Z Ó W .
C ennik i n a  żądan ie  g ra tis  i franco . "®3J

PIERWSZA PAROWA FABRYKA
W Y R O BÓ W

S L U S A R S K O -B U O O  W L A N Y C H
w  Krakowie, ul. Starowiślna L. 31 (dom własny).

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. Ceny fabryczne.

rmmj*

>S g 1

KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA

wyrobów betonowych
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych. * * 4 * 0 * 7 8 a \

W y ra b ia  w  różnych  kolo rach  i desen iach  p ły ty  cem entow e i m arm urow e, k rążk i  p a te n to w a n e  do 
budo w y  studzien, rezerw oarów , dołów k loacznych  i t. p., ry n n y  b e to n o w e  do kanałów , k an a ły  wszel­
kich rozm iarów, m uszle  pod  rynny , nagrobki, s łupy g ran iczne  k ilom etrow e i hek tom etrow e , schody, 
p rzy k ry w y  n a  m urk i  i na  s łupy  m urowane, p ły ty  cokołowe i gzym sowe, basenj" do ton tan , zbior­
niki na  wszelkie ciecze —  słowem  w yrab ia  w szystko  z kam ienia  do tąd  używ ane, lecz b lizko o po­
łow ą tań sze  a trw alsze  n iż  z p iaskowca. P o d e jm u je  się betonow ania, w szelkiego ro d /a ju .
Ma składzie: Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury steingutowe, 
posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci­

nowe, materyały przeciw wilgoci i t. d.
3 M E .  Z t e l e n i e i ^ ^ s k i  9  I n ż y n i e r ,

w  K p a  k o  w i e ,  G r p z e s ó r z k i  2 3 .

p i s * ' ”

S K Ł A D  

W  Ł A SIN  E G O  

W Y K O B U .

I V  U l i  A .  « i r  i Ł  * Ł
w Krakowie, ulica Grodzka 13.

K R Ę G L E  z drzew a g rabow ego  i bukow ego, od złr. 3 do złr. 5 za 
9 sztuk. — K U L E  z drzew a oliwnego (L ignum  sanctum ) od złr. jj&O 
do 4'bO za  sztukę, a z d rzew a  g rab o w eg o  lub bukow ego od złr 1 
do 1‘50 za sztuką. —  K ro k ie ty  rozm aite j  wielkości po cenach  

bardzo  przystępnych.
Poleca również elegancko I gustownie w jkenm e wyroby z bursztinu, rogu, 
pianki, kości dłoniowej, drzewa, jako to: fajki, < j garnie/.ki, sza. -liy, areauy, 
domino, yrzybor.y do bilardów itp. — Przyjmuje do rejiersicyi wachlarze, grze­
bienie szyldkrctowe i wszelkie przedmioty w' zakres tokarski wchodzące po

n a d e r  u iz k ic h  c en ach.

( f c S T

W  a  ż n  e

dla

p r  ■ •

P A R O W A  FA B R Y K A

ŻŁOBIONYCH
P  A T  E N IT O W A N Y C H

w  Ł i c p o ł c r c i c z c h

stacja pocztowa i tclegra^czna w miejsca, k o ­
lejowa Podłęże.

W y rab ia  dachów ki w i lorze cze rw o n y m i czarnym  i szarym  w ypróbow ane 
w szechstronnie jako  jed y n e  \ okrycie o tak  w ielu dodatnich  p rzym io tach  a m ia­
now icie: w ytrw ałe  na  m rozy, śniegi i w iekam i nie zużyte, stanow czo  zabezpie­
czające od ognia, (bo czyż m ożna porów nać z dachów ką w  ty m  w zględzie jak i 
inny m aterja ł do krycia, k tó ra  w ogniu najm niej $00 stopn i go rąca  w ytrzym ała?) 
pow ierzchow ności pięknej i gładkiej, koloru  m iłego dla oka  a  p rzy tem  tań sze  n a ­
w et od pokrycia  słom ą i gontem .

W zm ocnione konstrukcy jne  nosy  u  dachów ek, zdolne obecnie staw ić  opór 
lajsilniejszym  w ichrom , co poręczam y, ja k  rów nież doborow y m aterja ł.

Uzyskali my znaczną zniżkę przy  kosztach  tran sp o rtu  kolejow ego.
K ry jem y w łasny.ni ludźm i i każde zam ów ienie zała tw iam y term inow o.
Próbki przesyłam y na zadanie bezpła tn ie  a cenniki ju ż  opłacone.
Tylko dachów ki opatrzone* m arką  ochronną (św. F lo rjan ) i  n ap isem  „P a  

nt N iepołom ice11 pochodzą z naszej fabryki.

L i s t y  ad r< so iva ć  n a l e ż y  d o

W NIEPOŁOMICACH.

g a H a g a H B a s m H M S  g E a g g g g a a g H
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„ P j R Z Ą D K A “
PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO

d la

KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKACKIEGO
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Pisrwsza Krajowa fabryka wyrobów platerowanych

JAKUBOWSKI & JA M A
w KR AK O W IE ul. B erka Joselowicza I. 19, m agazyn w Rynku główn. I. 26, 

we LW O W IE R yn rk  I. 37
i ?1 Składy k o m i s m  w znaczniejszych miastach Galicji i na Bukowinie.

■j

Poleca  w y ro b y  p la te row ane  do uży tk u  dom ow ego  oraz ozdobno, 
'odpow iednia  na podark i. P rz y jm u je  obs i lunki  na w y ro b y  s re ­
brne 13tej próby. W y k o n y w a  wazeikió reparacje , srebrzenia, 
złocenia, tak  w ogniu  j a k i  galwanicznie. Po<iada w m a g azy n ach  
stale n a  składzie sam ow ary  mosiężne i tom bakow e  tu lskie  oraz 

n a jlepszą  h e rb a tę  rosy jską .
O dlew arnia m etali prz  -motał ia odlew y z now ego sreb ra , m osiądzu, m ie ­
dzi itd., podług w łasnych i dostarczonych  w zoiów , nad to  w yrab ia  fab ryka 
potrzeby do okuć budow lanych, ja k :  klam ki, Szyldy itp. n a  zam ów ienia 

w  na jk ró tszym  czasie, po cenach n iższych niż z .g ran iczne.

w K rośnie.
N a:wip'<szy i je dyn y skład czysto lnianych płócien korc-zyńskich, od n a jg ru b ­
szych pólbi«l(ii ' cli dom ow ych na  ścierki, sienn.ki, m aglow niki, p łó tna 
biedniej g rubości na  koszule i kalesony, p łó tna bez szw u n a  prz.eScie- 

radla. naj ieńsze weby.
W y ro b y  w zo rz v ite  (adam aszkow e) ja k : Brnu zna stołow a, g a rn itu ry  k a ­
w ow e, ręczn ik i tu ieck ie  (zdrowia), dym y pfirrjery, firanki, p łó tn a  na  filtry , 

sia tk i do chm ielu i t. p.

Składy g łówne :
AAAe L w o w ie  W bazarzcflj kraj ow ym  galicyjskiego akcyjnego Towa­

ry. .--rw a handlo we|;o.
'W K ro śn ie  we w łasnym  składzie.

Składy k om isow e :
W  Tarnopolu u  W . M iclądew skiego. —  W  Przem yślu w  b a z a rz e  u  M . Z y -
hlikiew m za.—  W  Rzeszowie u A . B orów ki.— W  Czerm owcach u  L .  S c fin e id a .

W Tarno w ie  u O. F oers te ra .

Cenniki i próbki rozsyła się franco. "531
D y r e k c j a .

P ie rw sz y  p a ro w y

amerykański miyn do kości
i  n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w roku 1891

w  Klimkówce, p Rymanów.
Fabryka zbudowana według najnowszych wymogow technicznych, zaopa­
trzona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., laboratorjum 

chemiczne; — oświetlona elektrycznie.
W yrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznyeli, tj, m ąkę 
koś iiii..i surową, parzoną i zapraw ianą kwasem siarkowym, 
naJfósfórany, m ąkę rogową z fo sto rytów, zwili Thom asa etc., 
jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres przedsię­

biorstw a wchodzące.
Worki i plom by z m arką ochronną ^  i firmą St. O sta­

szewski, Klimkówka, p. Rymanów.
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 

kanie będą oczekiwać na stacji Rymanów.
Cenniki na żądanie darm o i  opłatnie.

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie.

Zarząd dóbr Klimkówki
poczta, stacja kolejowa i telegraficzna R ym anów .

Odznaczona cz t e r ema  
medalami na wystawach 
krajowych przez mini­

sterstwo handlu
P I E R W S Z A

KRAJOWA FABRYKA
wyrobów blacharskich

i  pokrywania dachów
is tn ie ją c ą  od ro k u  1875

KOSYDARSKIEGO
W  Krakowie

R y n * k  g ł ó w n y ,  L  2 4  ( n a p r z e c i w  o d w a c h u )  

p o le c a  w ł a s n e g o  w y r o b u

LODOWNIE KREDENSOWE 1 00 WYSZYNKÓW
Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.

Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 
po cenach um ia rk owa nyc h .

W łasn ego  w yrobu: prysznice, w anny, zycbady, w aterclosety  
p ok ojow e i n a d k an a łow e, b idety , filtry do w ody i  L p, — P o ­

k ryw a dachy cyn k .cm , m ied z ią , ręcząc za  roboty.

N A  Ż Ą D A N I E  C E N N I K I  I J . L U S T R O W A N E  D A R M O .

W a żn e  d la
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

W dniu I maja r. b. zo s ta ła  w  Łagiewnikach obok Podgcrza puszczoną w  ruch
n o w a  p i e r w s z a

Papn i  fflnka Cegieł, oraz mm wyrolów gliniwcli,
a m ianow icie: cegieł ogniotrw ałych, cegieł fasadow ych, „Verblenderów “ , zedrówek. ..Klin- 
kierów'1, cegieł studziennych, gzemsów, ru r  drenowych, dacnówek i t. p .—  Piec patentowy 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
M aterja ł do w yrobów  zbadany n a  m iejscu i uznany  za najlepszy  przez pierw sze 
pow agi fach o w e .— W yroby  w szelkie usku teczn iane będą punk tualn ie  i dokładni* 

w ed ług  rysunków  P P . A rch itek tów  i B udow niczych.
Z am ów ienia p rzy jm u je  ju ż  obecnie o każdym  czasie

Zarząd dóbr „ŁAGIEW NIKI * poczta Podgórze.
D la K rakow a upow ażnionym  zosta ł do sp rzedaży  A d o l f  K i r s e h ,  ul.ś.Seba ;tjana 30

' H H 5 H 5 E 5 E 5 E 5 E 5 E 5 Z S E 5 E 5 E 5 E 5 E 5 E 5 Z 5 E E E 5 E 5 E 5 E 5 Z 5 Ę 5 E 5 h 5 ń

Oiisseldorlska Fabryka
JANA LEBENSZTE INA

w  K rakow ie (Zwierzyniec)
poleca

przedn iego  w yrobu  m u sz ta rd ę  d iisse ldorfską , f ran c u ­
sk ą  i k ry m sk ą , znakom ity  ocet ow ocow o-spiry tuso- 
wy, estragonow y i w inny. Również z całą sum iennością  
pod k ie runk iem  pp. ap tekarzy  w yrab ia  synapizm a pod 

godłem  „A us tr ia11.

S KŁAD Y WE W SZYSTKICH W IĘKSZYCH HANDLACH.
*W KV( A SlJg UWAGJg NA MAKKJĘ OCIIROV.\A.

g ] l 5 H 5 Z 5 5 E c g i i a B S H S E ^ 5 g j  f=  i ? ^ 5 E 5 l  5 F ~  i  1 5 g 5 g S g S H H
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PIERWSZY KRAJOWY

ZAKŁAD MEDALIKÓW
„ I - m a n n e l  o d  Ś w . J ó z e f a 44

Kraków ul Sienna Xr. 12, naprzeciw gim r-zju n św Ja ck a  i > te k  miejskich. 

P c s ia d a  zapas go tow ych  m ed alik ó w  w łasnego w y ro b u  z w izerunkam i 
•'■więtych z po lsk iem i n ap isam i, a m ianow ic ie :

„  » (ś re d n ie )
R rfflow c] „ d  S t r o a  J e z u s o w e ,  
S w . B e n e d y k ta  (u m ie )

S , r a  f t „ .

I 50 
i M)

■; ■ - /  —110
(średnie).................... ) |(,

’ » (okrągłe) , ’ £ 00
” n (Rzymskie) . . . . 7 (iO

6 ”  i. ”■ , (duża) . . . s —
,(i,iżt' ) 7 r,°‘ e ic a  M aryi ( p o d łu g im a ie )  I —

g g j  pT O ; , X " : g  ; ;
W n ie b o w z ię c iu  N a jśn  M ary, P a n n y  
S e rc a  M ary , , S e r ca  P . .1? * ?
Oblicza Pana 'Jezusa ' '  ticz,us;

w w s s r * * r »  ,

... D , , ur,t,1J- r o n i .  ( s re  
K ro i H z- 0 (M. B. C z ę s to c h o w .)

O n ? : - '"  ' '  (Cl'd o w n y  o h
u u - Dominikanów w Kruki

Nadto p siadać bąd/i.e medabki św. Franciszka,

złr.ct.
Pam.Ttekol. i Mis. ześw Winc. ii Paulo 1 40 

„ 2 „ „ MB, Częstochow. I 40
3 i B „ „ StanisJa. Kostką 1 40

, ,  „ Ignacym Lojola I 10
Błogosł. Kunegundy Patronki Polski 

(włas. PP. Klarysek w St. Sączu)
Św. Ignacego Lojoli (średnie) (. .
Sw. Stan. Kostki (średnie) . . . .
Sw. Anton. Padewskiego (.średnie) .
P. Jezu-a Miłos. u 0 0 .  Pieter, (sred.)
M. B. Lorelań. u OU. Kapuc. (średnic)

, | Św Cel. kapuc. u 0 0 .  Kapnę1, (średnie) . ..
| |0 i Błogi Andrzeja B o h o l i ........................... I 10
| |0 1 M. B. Częstochowy. z monogramem 1 40

Serca Maryi z monogramem . . .
Matki Boskiej Leżajskiej (dostać tylko 

można w klas/, 0 0 .  Bernard.
w Leżajsku)................................

Sw. Józefa Oiiluh. Najśw. Maryi P.
Sr , Anuy z iiiomigraiiiem . . . .
Św. Jana Kani. Patr.ónu Polski . .
Śv, Winc. a Paulo z M. B. z Lourdes

I 4 0
1 4 0

I h i  
1 4 0

1 10 
1 4 0  
1 4 0

1 40 
I 40 
] 40 
I 40 
1 40 
1 40

I 40

1 4(1 
I 40 
1 40 
I 40

Nadto p siadać Lądzie medaliki św. Fr.ncmzka, M. B Cudownej 
11 0 0  Reformatów i PP . Prezeutek średnie, Anioła Stróża, Serca J e ­

zusowego i Maryi podługowate i t. d.

Zakład udziela tylko za gotówkę.
Niedzielę i św ię ta  Z akład zam knięty  i żadnych in teresów  załatw iać nie będzie.

Praw o wJasi)„6ci z (.strzegą sobie pod odpow iedzialnością sądową.

Łanom kupcom ustępuje się stosow ny i»bat.

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

D - G H R A M C A
W  ZAKOPANEM 4 6 9  ń - ' )

Stacji klimatycznej otwarty cał J rok.
100 pokoi w cenie od I  złr 5 0  cnt. dziennie za pokój kom­
pletnie urządzony z pościelą, usługą, kąpielami, świecami i lip- 
norarjum lekarskiem. Kuchnia wykwintna. Deptak 800 m. kwa- 
drhtcwycn, w domu orkiestra, fortepjan, bilardy, biblioteka, czy­
telnia, kręgielnia bezpłatnie. Powozy i konie do użytku gości.

Prospekty ly s y ł i  na M arne Administracja.

NAJWIĘKSZY 1 PIERWSZY KONCESJONOWANY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„ P O M P E S  P P N E B R E S “

A. SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOW IE
W esoła, ul. K opernika Nr, 32, dom w łasny, flija ul. M ikołajska Nr. 26.

Posiada w wielkim wyborze
S a V k o T ilg i  i  T r u m n y  n ik lo w e ,  s ta lo w e ,  m e ta ló w ->, d ę ­

b o w i i z  m ię k k ie g o  d r z e w a .

Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne,
W r x y ż y  l e i  1  l n r z y ż e  n  a g r o J a l n o w e ,

Pomniki kamienne, zawsze kilka flrobow murowanych, tak oo 
odstąpienia, j?1- i do wynajęcia

K atak u m b y  do sk ład an ia  ciał n a  w ieczystośe.
W ielki w ybór W ieńców z sztucznych ja k  i z żywych kw iatew .

Szarfy z napisami <1‘» wieńców.
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nteoszklone.

Z a p r z ę g i  d o  w y b o r u :  k o n i e  b i a ł e  l u b  k a r e .
REMIZY, POD OZY B A R O K O W E  i J ED NO K O NNE.

Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach. 
Z ak ład  u rzą d za  pug rzeby  od n a jw sp an ia lsz y ch  do n a jsk ro m n ie j­
szych, w  najd robn iejszych  szczegółach, rze te ln ie , po bardzo  n- 

ra ia rk o w an y ch  cenach i ze śc is łą  p u n k tu a ln o śc ią .

Podejmuje się sprowadzania zwłok z zagra­
nicy jak również i przewożenia tychże tak 

w krain jak i zagranicą
Telegramy A Szafrański, ul. Kopernika, Nr. 3?, Filja: ul Mi- 

i6 e■") kołajska, Nr 16

m m

© © © © © © < 5 0 ®  . J G G G G O O G G G G G G ©  s g «©
O  O G Ł O S Z E N I E .  1 
©  -------------------
O  Z dniem 1 Czerwca 1S92 roku oddaliśmy naszemu

ieneralnemu Reprezentantowi
©
©

§ P a n u  A D O L F O W I  S C H E R E R O W I
©  w Krakowie, ulica Szpitalna 1. 6,

O wyłączną sprzedaż dla Krakowa i okolicy
x  n a s z e g o

8 F O R T L A N D  C E M E N T U
©  i upraszamy Sż. naszych odbiorców wszelkie obotalunki 
©  tenniż udzielić.
©
A

g  C. i k. uprZi Tow. Akcyjnie dla. Fabrykacyi Portland Cementu
©  'w r  S z o z a t o w y .  fiims-JŁ
©

! P r z e d  w y j a z d e m  d o  m ie js c  k ą p ie lo w y c h !
poleca się względom P 1 Publiczności

H
t t  n r ?  ntyr ‘X? I D  A

PIERWSZY KRUKOWSKI ZAKŁAD
Chemicznego czyszczenia i iarbowania za pomocą pary

ubiorów męskich i sukien damskich.
BIURO PRZYJĘCIA: K raków , ul. G rodzka  1 51, n ap rzec iw

K ościoła św. P io tra  690,1-4)

ZAKOPANE
D iik o iw w s iy  w ty m  ro k u  u a c z iy c h  u le p sz e ń  i ilo budow uii w  m o im  z a ł e t a d s i e  
w o d o l e c z n l c i y m  n a. K l o m e n s o w o e  w  Z a k o ­
p a n e m ,  o tw ie ra m  la k o w y  d la  g o śc i k u r ic y ju y c l i  z d n ie m  1 cze rw c u . C e n a  p o k o ju  
z p o śc io lu , c iiłr in  u trz y m a n ie m  i k ą p ie la m i w y n o si d z ie n n ie  3 — 5 z łr .,  s to so w n ie  do  w y ­

b o ru  p n .o ju .

'  N A N T Y

P r o s p e k t y  r o z s y ł a  n a  ż ą d a n i e  b e z p b t n i e  z  s z ’ z e g ó ł o w y m i  c e n n i k a m i  D r  W F -  
f P I A S E C K I ,  w l a ś c i  i e l  i k i e r u j ą c y  l e k a r z  z a k ł a d u .  f 8 h ( ś - 3 )

J @ d n a  p r o  b a  p r z e k o n a  o ,  ż  ©

systemu sztyftowego Fahrhara,

w r a z  z  w i a l n i ą  i p a t e r n o s t r e m
P°)edynczeg0 systemu Sauza w Mannheim, zastosowany do siły

4-koimego zaprzęgu
a

za bardzo przystępną cenę do odprzedania.

Wiadomość ¥  Składzie maszyn WILHELMA ERBA
— -  Nftr  B i e l s k i ! ,  NaMensfrassc Nr. 25. 091(23)

•'•Ważne d la  P p . B u d o w n ic z y c h ! !
rv, i - .  . . .Zawi

<=> z  o  S

c o

at,anaiam W nych P p . B udow niczych i A rch itek tów , iż z dniem 1-go 
■ ■ a  Czerw ca 1892 r. otworzyłem

WaPienjik w Skotnikach
J ^dornetry od stacyi kolejowej S K A 1 rIN Y

IZf aję w;i,,ll() [k) 1=LSljJ t ,B b T lS & iy C ± l  ceoaeb, t. j.

^zec grubego dobrego wapna 55 ct.
” drobnego dcbrBgo „ 25 „
» miałkiego „ 20 „

2a -Vse^ki natychmiast koleją i furmankami.
bWienią i korespondencje proszę nadsyłać pod ad rosjiu

F r a n c i s z e k  D e r a s ,
— -_________właściciel wapiennika w SLAWINIE._____ r' h-j-io)

w b Miejsce lecznicze „VoeslavrŁ
UfOC7(i

p o ło ż e n iu , w w sc h o d tu o -p o ło d n io w e j s tro n ie  na  p rz e d g ó rz a c h  w ie d eń n k ich  l a ­
sów , z ro z ie ^ ło m i s p a c e ra m i w la sa c h  s z p ilk o w y c h .

' 0 l- fiońz. jazdy od W iednia, dziennie przechodzi średnio  60 osob. i posp. poc
na chcr Ciepłota 24=" C,

y  k o b i e c o ,  b y f t e r j ę ,  t i y p y c l i o n d r j ą  i i n n e  c i e r p i e l i  ;i n e r w o w e ,  11 i b e  k i  w is t.-  ś f ,  
K ą p |B _ Cke r |ń f t u i a  d o l n y c l i  c z y ś c i  c i u ł a ,  d l a  r e k o n w a l e s e n l ó w  i t .  ) '.

w sze lk ieg o  ro dza ju  k u ra c ja  m leczna, żę tyc zn a  i wodam i m ineralnem i Ele- 
Ktroth era pja, G im nastyk a i m iesienie (M assage .

Mieazkam Codziennie K O N C E R T A  m u zyk i, bale i t. p w  K u rsa lon ie.
^ a,,S8nitz) : H a llm ayei S o h w e  z e rh it) ,  3 ack  Z w ie rs c h iitz, Com munal

Lokar • " U zm a n n  sen. W itzm an jun i w wielu in n yi li w illa c h  i dom ach m ieszk alnych.
, 7 .  K r t s c h k e ,  . 7 .  l l  e i i i t i f / e r .  S e z o n  0 1 I  m a j u  d o  p a ź d z i e r n i k a

P o o zą te k  k u ra o ji w in o g ro n o w e j od I sierpnia. 68S(4tf)

|3St r z e c z y w M i i e  n a js k u t e c z n ie js z y m  ś r o d k ie m  p r z e c i w  w s z e lk im  o w a d o m
poniew aż niszczy on, ja k  żaden  in n y  środek , z nadzw ycza jną  siłą i szybkością  „w szelkiego ro d za ju "  r o b a ­

ctwo aż do szczętu. N ajlepiej używ ać go za pom ocą nasadzonego  n a  flaszkę ro zp y lacza  Z ach erlin a .
Nie trz eb a  uw azac Z ach erlin u  za jed n o  ze zw yczajnym  p ro szk iem  n a  ow ady , pon iew aż Z ach erlm  

jest zupełnie tw y łącznym ) specja lnym  śro d k iem , k tó reg o  inaczej n ig d y  i n igdzie n ie  do stan ie , ja k  ty lk o

we flaszkach, opatrzonych nazwiskiem J. Zacherl
Kto wiec zażiida flacherlinu i dostanie gdzie zamiast niego proszku w papierze lab pudelku, zostaje z pewnością za ka- 

“ Ł żdyin razem oszukanym. “ :ą3(?

Składy pi w. Z ic ta liM  1 Kralowie jiko ieżse wszystk. m.ast. Galicji znajdują si^ tylko ta ą g d n e  są ve flaszk ach wystawione.

Odznaczony medalem państwowym c. k. Ministerstwa handiu za okna 
kościelne na tiy-tawle w Przemyślu I8>2 r. i Medalem srebrnym na wy­

stawie krajowej w Krakowie I8s2 roku

P I E R W S Z Y  K R A J O W Y

Zakład Szklarski wKrakowie
założony w Krakowie 1864 roku

T E O D O R A  Z A J D Z i K O W S K I E G O
przy ulicy św. Jana, Nr. 17, na parterze

Pnlopfl fi»«n P  T . lhibliczDości hwój z?kY ad a r t y s t y c z n o  s z k l a r s k i  o k ie n  k o ś c i e l n y c h ,  z któ- 
1 '"  ry Ch t o  ro !«5 t  posiada chlubne św iadectw a ?. 2S -tu  lat.

, . t  ^  , L j f l j  in k u to  • O k i e n  k o ś e i e l n y c l i  z e  s z k ł a  c z y s t e g o ,  k o l o r o w e e o  i k a t e d r a l n e g o ,  o r a z  n a  ż a -
1 o d e j n i n j e  o ie  ^ a 8 e l  n a  s ’z k i e  ( w i t r a ż e . )  P r z e r a b i a  s t a r o ś w i e c k i e  w i t r a ż e  P o d e j m u j e  s i ę  o s z k l e n i a  p o j e d y n c z y c h
d a n i e  m a i o w .  T l n s t a r e z a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  s z y b  l u s t r o w y c h  i z w i e r c i a d e ł  z  n a j p i e r w s z y c h  f a b r y k  k r aoklen , w i ę t o y ^ t a d o ^ D o a t g ^ J  ^  ^  rtzelk.ch )rzyborów. 0prawja obro y
j o w y c h  . z a g r a n i c z n y c h . ^ U b i e r a  ^ r a n d o ^  w  3 z k l a r s t w ; ,  w c h o d z ą c e ,

oraz Z astępca słynnej Firm y w Europie N euhauser Dra Jele i S-ki «  Innsbrucko
l .u iy  s: k ła  k a te d ra ln e g o  i ty ro ls k ie g o , ,p a lo w a n ia  n a  s z k le , ja k o  z n an y c h  u o r y k u u tó w  ro b ó t  O kien k o ś c ie ln y c h  U d.

W a im  dla Pań!
Lrz^z krótki czas w Krakowie, w ho 
telu Drezdeńskim udz elać b ę lę  nauki 
nowego spusobn robienia dywanów, 
poduszek smvrneńskic-h i prawdzi­
wych perskich z Angory. Zgłaszać 
s ę proszę do właścicielki zakładu 
naukowego robót artystycznych ze 
Lwowa. Przyjmuję także naprawy 
gobelinów, układanie, m akat aplikacyj 

etc. etc. 700(1-3)

© © © © © © ! © © © © $ ©  
©
O 
0
0 do praktyki cukierniczej na 

lat 4, z ukończeniem 4 kiesy 
elementarnej, znajdzie umie- 
szczenie w Cukierni Wł 

Schm ida w Krakowie. 
fS7(t.-n. q

> © © ©© ©

P IE R IA S 20R 2E D M  H O T E L
Ę W  K R A K O W IE ,
®  w ytw ornie urządzony, z ( ięknym  lokalem  r^stau- 
^  ra cy ju y m 1 odGOŚnemi koncesjam i na dłuższy czas 
®  do w yd zierżaw ien ia.
| | )  W aru n t i  dzierżawy: Czynsz umówiony półroczny z góry,
H  Półroczna kaucja, edkup pościeli i bielizny, oraz kaucja 
^  ua zabezpieczenie wszelkich innych ruchomości.

jg  Wiadomość w biurze tciisow em  Wł. Jaworski3gc
^  >v K rak ow ie ,  ul Grodzka  I. 80

___________

Hotel Cesarzowej Elżbiety w  Wiedniu.
W8Paniałe odrestaurow anie przy K arn tnerstrassn . L. 9, znauznie 

powiększony.

wielkie1 *00 ■ ®rz?dny w samym środku miasta, busko arabenu, plaou św Szczepana
jatoteż o iih?’ 0 3urgu ltp. poleca barilzo elegancko arządzone apartam^ota . 
Znakoiulta Pokoje od i z łr .  i w yżej.  C zy te ln a ,  telefon, łazienki. (Pensja).

restanracja po bardzo miernych senach. Oblany od l złr. 50 cent. 1 
wyżej Wina Voslauer z własaych winnic. 617 4 6

Ferd Ib .g rr , w łaściciel.

) Uross jeden zawiera w snhie ik tuzinów rzyli 144 s/.tu!. |jl£( 1-121
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w  Na wiosnę Jja lalo.
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

Filja  wiedeńska
H e ilm a n a  K o h n a  i S y n ó w

u l . P .G r o d z k a ,  1 .  9 ,  J .
zoataja bogato zaopatrzoną w wielki wybór go

towycb

SUKIEN MĘZKICH
a mianowioie:

U brania  m aryn ark ow e, Ż ak ietow e, S a lon ow e, S p o ­
dn ie k am garn ow e, Z arzutki, C hesierflldy , K aiserrok i, 
M enżykow y, H awBloki, B on d y do podróży. K am izel­
k i p ik ow e i jedw abne, oraz obfity wybór ubrań d zie­

c in n y ch  na sezon wiosenny i letni
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco uizkicłi cenach.
Aby nnifcnęć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać ua n u m er dom u, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

Ł l e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
ulica Grodzka L 9 I piętro.

Cł,j.nr| |  njlAin • w Wiedniu, w Krakowie, u! Grodzka, L 9 
uKTdllj IIuołB . w Przemyślu, we Lwowie w Czernio^cach. 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilznie w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu, Stanisławowie i w Niwym Sączu r>

P iw a  o s o b liw e j ja k o śc i,
a mianowicie:

MAKCOWE, TRANSWERSALNE i PORTER,
jakot z

wybornie na czysTem, św eźem maśle przyrzą­
dzane potrawy

poleca |><> ceuaeli nadei umiarkowanych

Piwiarnia i Filja Składu piwa skawińskiego
_ A .  I - C . O L L O O S A

P la c  M .irj e k i ,  l .  3 tori i;)

Najtańszem czasopismem polskiem

m n n  w

B e z  B l a g i ! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

f o r t e p i a n ó w  p ia n t i i i f i s h a r m o D i j
W SKŁADZIK FORTEPIANÓW

JJUIJI Hattus KORDECKIEGO
w  j a t r a f c o w l e ,

••lica św. Anny, (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.
OTF* Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
r a tv  l o l i c z a  się o d p o w ie d n i procent, gdyż 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego 

legalną potrzebę.
JB L H SZ  B L .  A . G I !

I I H B !

Rocznie 120 arkuszy (około 2000 Stron) — (iruk czytelny, s tarań  
ny — pap ier welinowy —  form at 8 ki.

Prace pierwszorzędnynh autorów — każde dzieło oddzielnie pagi- 
nowane, z tytułom i spisem rzeczy — ozdobne okładki płucienne po
b5 cn t., z w praw ieniem  po 50 en t od toi-.u.

RoCZllik 1892 zawiera: Dziiefa kx. K alink i (2 to m .) — H r. S t. T a r ­
now skiego: C hopin  i G ro ttg er —  W Łozidakiego now ellę: M adonna Bu 
sowiaka — Słynne szkice historyczne M a -aulaya, po raz pierw szy tlóm aczone 
przez hr. S t T arnow skiego  — pow ieść A bgar-S o ltana : Z carskiej im peryi, — 
teg.iż opow iadania p. t. R usin i, — Sznm skiego W spom nien ia o 3 p u łku  
nianów.

Rocznik 1891 mieści: koniec dziel K rasidsk iego  ( p o e t e k  w roczniku 
1890) —  nadto  w kom plecie: Je ltm ick i, M oje w spom nienia —  powieść 
C zajkow sk iego : S tefan C zarniecki —  P am iętn ik i z r. 1794 C ichockiego 
dzieła ks. K alink i (I  tom ).

Rocznik 1890 D zieła K rasińak i ;go —  dwie powieści Rodziewiczównej: 
O na i Szary p ro ch -(K a rw ic k irg o , W ędrów kę nad H o r/n ie ra — S tudya  i szkice 
literackie, serya I I .  Chm ielowskiego.

Rocrnik 1889 następujące pow ieśc i: G aw alew icz, M ajster do wszy­
stkiego, B iedni ludzie, — Bałuckiego Mój pierw szy w ystęp literacki — 
N aganow skiego H essy  O ' G re a d y ,—  R ys kanapam i roku 1809, — Clim ie 
lowskiego S tudya  i szkice literackie, serya 1

Rocznik 1888, k y a r ta l  I I ,  I I I  i I V  zaw ierają w kom plecie : W odzick i, 
P am iętn ik  z czasów Rzoczyp. k rak  —  Szajnocha, P is n ą  tom  I I . —  Choto 
niewski Sen w P odkoreaeh  —  powieść hum or B ałuckiego: B urm istrz
z P ipidów ki — W ysockiego, P am iętn ik i z kam panii w ęgierskiej 1848

D zięki doborowej treści zaliczaną byw a N ow a B iblioteka U niw ersalna 
do najlepiej redagowanych a  pom im  . to  najtańszych wydawo ctw  polskich, 
odstępujem y bowiem t t o m p i e t a y  r o  B z a i ł c  z a  z ł e * .  
4 - —  z  p r z e a  y ł t c ą ,  p o o z t o w ą  f r a u t t o
2 ł r .  4 ; , 6 G  W Poznańskiem Z dostaw ą franko M arek O . —  w Ame 
ryce franko dolarów  * . 5 0  —  P ó łro c z n ie  o p o ło w ęm n ie j. — Nabywający 
naraz w ,m ienione tu  5 roczników  płaca (zam iast zlr. 20.) tylko złr. 15. — 
jut Z przesyłką franko,— w Poznańskiem  M arek SIO. — w A m eryce do 
larów t o

Cena księgarska wyliczonych dzieł przenoś złr. 100. 
Zamawiający rocznik oprawny w płótno {każde dzieło osobno) zechce 
nadesłać po 5 0  ct. od każdego tomu ponad ceną prerurneracyjną.

Za staranną ekspedycję poręczamy. 
N ależytosó  najlepiej p rzesy łać  przekazem  do

Księgarni Spńiki Wydawniczej Polskiej
w  K r a t o w i e ,  R y n e k ,  P a ł a c  s p i s k i .

a  H '  I r  a l e  ■ ' ■ { ■ ■ ■ I  ■  . 1  a .  ■ ■  ■ ■ ' ■ ! ■

lislau pod Wiednism! Ifóslau pod Wiedniem! ca
■ Grand Hat )1 BeUe-Viie B

(dawniej Hotel Back).
Pierw szorzędny hotel w w spaniałem  położeniu, w pob liin  kąpiel i la­

sów szpilkow ych.

" W s z e l k i  k o m f o r t .  ^
Bliższych wiadom ości udziela \ 0 j

6,8,16, Z a r z ą d  h o t e l u .  ■

H f  25 K o b ie t A fry k a n e k  “i m
KRÓLA DAHOMA AMAZONKI

przybywa do Parku Krakowskiego
1 tylko c z a s ,  będą się produkować w swych
niezrównanych Ć  W i C Z G I l i  E L C ł l  N M O j G H -  
n y c ł l ,  tańcu i śpiewie, tudzież zwyczajach narodowych

i ludowych.
Hi i/s/,e  sze /o g ó ly  doniosą afisze. 702(2- -o

Wszech nauk lekarsk ich
Dr Edmund Puchacki

ordynują  
| jak dawniej od godziny 2-giej 

do 4 popołudniu.
U l. S ła w k o w s k a , L 24.

Parter. 6(120 Ą
__________________ ir

Ogniotrwałe żelazne 
E  A S E T Y

sznibnwailiem ora4 iiov,l‘ 
uiywfne ogniotrwałe

K A S Y
1

prasydokopjowanm
n a j t a ń s z e  u

S . B E R G E R  A
H ien, B ta m u rs lra s se  10. 
katalogi darmo i opłatnle

ALFRED GERiCKE
W i e n .  L l e b e n b  e r g a a ,  4

Oh
Cenniki za nadesłaniem marki 10 ct?n'ow*j. 
Naprawa bicykli ia^najt&mej.474(0-10)

o, 151

.-,00 TYLKO PRAWDZIWE J 1 l ) |

gran aty  w opraw ie  
ametysty, mołdawity i t  d.

W z o r y  z w y s t a ?  y w  P r a d z f l .  | j

1 Ferdynand Hofmann, |
|  Kraków, ul. (Irodzka. 2(5. |

fi] 1 ^  Pj in ni Pi Ci nl (Jirł Pi MAi 5 5  10

Z A G Ł A D

artyst.-rzeźbiarski i kamieniarski 
Jana Tombińskiego

; rtysty-rs, żb .a;z,,

l rzsuiesiony zoutał z ul. ś#  Marka J > 
przeoznloy Hiiedzy fabryką cygar a Dolny­
mi młynami, Ao domu własnego, i poleca 
f ię Szan. F: T. PP. Kii iującym wszelkiemi 
! udowlami. Zakład przyjmnje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacje i robo­

ty  arty styczno - rzeźni1 rskie w 'narmarzo, 
..imieniu, gipsie, drzewie itp. do domów 
kościołów i mu i  kań prywatnych po ■ inaoh 
r.ajumlarkowańazyoh 35i(3 5 6))

\ 1 0 0  z ł r .  n a g r o d y !
> 
> 
>

Kto wyrobi mężczyźnie la t 35, z za y
< wodu rolnikowi, znającemu języki: > 
f  polaki, rosyjski t francnzkl (oieuiie- j  
i  okl słabo, mleji.ee bądź w Lwowie y 
^  i Krakowie przy pracy binrowej, >
< bądz to na wsi jaku zarządcy m_a £ 
* jątkn. Płaca żądana mlnimnm 50 s

guldenów mleslęoznle. Za dobre miej- J  
- 80 nagrjda większa. Zgłoszenia >
< prósz., składać: T Z. Central. Biuro > 
i  Ogłoszeń. — Lwów Kopernika Ib £
J v v o y V W V V  w y w w  r y e W W

RESTAURACJA

TURLiŃSKiEGO
Obiad za I złr. (7.J-»o«)

• ' P i l z M f l  d n :>i . ' ł - m  l ' p , '7 .

- I Zupa z ilriibin 
's i Chłodnik litewski.

I t . s / . t ^ c i k : l e ł u i c u ł k i u .  

11 i.i jm ip z 11 
i /. 111 iv i ■ f j ą .

t.osos w 
S/.l. iui>‘

V\rołowa Lj-arnirowan.i.
Kurczę z rożna z konipulrin. 
Kotlet z groszkiem.

Kalafiory. 
Po/.iómki /, 
Lody.

i l ie U k im .

H X X X X ! X X X X X X X I / . X X X I |

*  F E IG L A  X
^ f i j o ł k o w o - g l i c e r y n o w e ^
* M Y D Ł O  i
2  po kiótkiem użyciu robi skórę miękką. J  
r> (Ifelikatuą i płeć zawsze śwń tą. Pudeł-A  
X ko zawierające trzy mydła, kus/.tnje 1 X 
X złr. Felgla Vlolett ■ de Perme n ile X
W pszy rypróbowany środek, który ua-X  
y  daje bieliźnio przyiemry zapach iiiił-W  

1 „wy. Sześć woreczków kosztuje yfr 1 .^

^  Dostać można we wszystkich le -S
H t5 (i7-i7)pszyLU umiuiacu. 
« x x x i x x x x r x x i x x x x x «

7-i7,pszych handlach.

.. ■ 'T K w  ■ W f c W W w W W W B W W r w r

i WIEŚ |
*  w  pow  e c e  gryijow skim , i  
[■ pół mili od stacji kolei i miasteczka ■ 
ijj BOBOWA oddalona. IM* inorc'. n rnn^  ■ 
( l i  ornego, 3* m. lasu, l’7  i i i . łąk, pastwisk J  

i ojrBołlftwi obejmująca dwa -lawy. y 
 młyn z inwentarzem żywym i mar- ■.
S twym do sprzedania. Znakomite miej- J  

s&e dla pureelitnyj. Bliższych szczt.y a
lJ  łów udziela A. I, p p c ż l a  B o b o w a .  I

iliejn
MW M FJW I.■ ■ .■ ■ ■ ■ ^  «

.'.■cilkdL!

|  INTERNAT j

jS S  NAZARETANEK{
2  przy ul. W ar zawski j, l 15, ^

j przyjm uje P A N I E N K I  
jj uczęszczające dc szkół pu- |  
J b liczn ych , a raianowitiie do I  
* semitiaryum, zapewniając im ł  
|  troskliwą opiekę i pomoeK 
jj  w naukach. o%(2- ' |
* W W I > ą » B d V d l)WWI

Kurs walut 
papierów wartosciuwych

Krnkutc. unia 1 lipca.

W a luty.
R u b in  r..iwvj#kii‘ pa  [ii i.To w w zti ICiD . . . .
M .irki niu-m iotłkic za  H J G .....................................
idlUi f r a n k i> \v l ia .............................................................
D u k a ły  u w i a r s k i t ........................................................
R u b le  s r e b r n e ...................

P a p ie ry  w a rto śc io w e .
L isty  z a s ta w n e

7.a IDO z łr . im . w a r t.  n p ró cz  k u p o n u  bit*/..

V  l i ł ly  z a s la w . g a l. b a n k u  lu p .......................

,  -  /. Il i%  p re in .
I" ,, h s ly  z.asl g a ł. Iow . k r e d . Mir-ms uo-fikr.
i" tl „ „ W W 41 t. .
I11., -  - w  W W t.

ł 1 l i- ty  zaA taw uu g a l. b a n k u  k ra jó w . . .
ii" „ n - t \  z.ikłaG ii k r e d . /.iwm -k. w  b k w id . . 

l i- ły  In w. k r e J .  '/.it*in-k. k ró l .  P o lsk . 
£ v f .  V. za JOD ru b li  im . w a r t. ,  oprócz, 
k u p o n u  b ież . w ru b h tc li  i kt»p......................

Obligacje
c /a  10n .-.!i\ im . w a r t.  p ró cz  ku[>onu b ież .)

, U,tłu Yj^kiM obligacji-* im lu ii iin z a ty in c  . .
, f, „ -  p rii‘,MH.i.'yjiiid . - .

U ł ł l .- .  k o iim ii . |Si*l. b a n k u  k ra j. l . e i n .  . 
- i %  -  r  -  H . n •
4°;0 O b lig . p o /y c /k i  k ra jo w e j g a l....................

-  n - -  ...................
„ w ...................

4 " 0 Li>ly lik w u ta c y jn e  k r ó lu s lw a  p o ls k ie ­
g o  /.i lim ru b li  im ie n n e j  w ari o śc i o p ró cz  
k u p o n u  b ież ą c e g o  vv ru b la c h  i k o p . . .

Akcje
(za  sHliikw o p ró cz  k u p o n u  b ież ą c e g o ). 

A kcyo y |sk n * g o  b a n k u  liip o ta c z n o g o  . .
„ K arol.i L u d w ik a ..............................
„ ^ iAVi»wsiko-C/zerniowieckiej . . ,

Lo sy.
Losy m ia s ta  K r a k o w a ..............................................

„ * iśfiiti i ̂  ł a w o w a ...................................
n c/L -rw obego k rzy ż a  a u s t r .............................

-  „ w ę g ie rsk ie  . . . .
„ - * w ł o s k i e .....................
,  w ęg . b u d o w y  tu m u  (B azy lik a )  . . . .

p ła c ą  ż ą d a ją  

złr. ct. złr. ct.

i
118— 120 —
58 20 - 58 60

9 45 | dl 55
5 55 5 65
1 30 1 1 40

98 20, 99 — 
10C 80 lut 50 
107 40 108
96 25 
94 75 I 
94 40

97 — 
95 50
95 —

99 20 i 100 — 
98 30 99 -

100 50 10150

101 50 102 50

104 50 105 50 
93 60 94 60

1 0 0 —  101 
100 50 10150 
91 40 92 10 
97 60 98 40 

[04 — ------

97 50 ' 99 —

322— 326- 
213— 216 
242 — 244 -

22 50 
2 9 -  
17 50
11 75
12 5C 
6 60

23 50

18 20
12 50
13 50 
7 20

Cennik lw ow skiej Izby handlowej.
L w ó w ,  dnia 30 f M i c a

A kcye g a lic . b a n k u  h i p o t e c z n e g o ...................
5°,0 l is ty  b an k u   ..................................
O0/,, « 7. 10%  p re m ią

♦ W o w  n .   ’
4 ,/ /v u lis ty  g a lic . b a n k u  k r a j .......................
4°,'0 l is ty  gul. Lowarz. k r e d y t ,  '/.iem sk . •'» I I-

4 ,  n r  -
4°;„ „ „ „ uli l. .
G al. o b lig a c je  i n d e m n iz a c y jn e ............................
G al. o b lig a c je  p r o p i i ju e .y jn e .................. ....
4 1 „ o ld ig a c je  pożyę/.k i k ra jo w e j g a l. . . .

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r s z a w a ,  dnia30 czerwca

5 %  l is ty  z a s t .  to  w. k ru d . s e r ,  I .......................
o -  — « w „ 11 d o  V . . .

4°/)t „ lik w id a c y jn e  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  .
5° ,, ,  z a s t. m ia s ta  W a rsz a w y  s e r .  1 . .

.  .  .  -  ■ ■ v  - ■

K u rs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń^ dnia 30 i-zerwca 

Renty.
o r e n ta  p a p i e r o w a ..........................................

i-’ j,,",1,, „ s r e b r n a  ..............................................
W ,, „  z ło ta  a u s t r i a c k a ...........................
•"'"/u * p a p ie ro w a  au-1 r ja c k a  . . •
4fV0 „ z ło ta  w ę g ie r s k a ................................

„ p a p ie ro w a  w ę g i e r s k a ...................

Obligacje.
0 %  o b lig a c je  in d e m n iz a c y jn e  g a lic y js k ie  . . 
-1% „ ^ w ę g ie rsk ie  .
4V«0;o o b lig a c je  poży czk i k ra j. g a lic .................

4 %  » -  -  n

L is ty  zastaw ne.
3 %  L isty ' d łu ż n e  p re m . a u s t r .  to w . k re d . 18S0 
3% n „ .
i i° ł0 l is ty  z a s t. ga l b a n k u  hipT z HF/y p rem .
4 i/.J%  „ B .  ....................................
U°;0 lis ty  z a k l. k r e d . z iem . w K rak . w lik  w. 
4°i„ l is ty  z a s t .  g a l.  tu  w. k re d . z ie m sk . 4-11..

4 ,/./Vo, . . . i .  .
4°/o i* .  .  .  .  w 501. .
4 !;W o 1‘s ty  zajG- gsiL b a n k u  k ra jo w e g o  . . 
41/ ,jo )  „ „  a u s tr o -w ę g .  b a n k u  . . . .
4°/ o n y> n i* • - •
4 %  l is ty  d łu żn e  p re m . w ęg . b a u k u  h ip .  .  .

U pła ą | 
I z łr .  c t .  I

ż ą d a ją

złr. ct.

101 -
107 50 

1 08 25 
i 08 50 

00 80 
00 40 
94 70 

|I 104 40 
» 04 -  
I 07 00

335 — I 340 — 
101 70 
1 0 8  2 0  
98 95 

• 9 9  2 0
97 50 

100 10
95 40 

105 10 
94-70
98 30

ru b . k.

złr. ct.

95 35 
95 10 

1 12 75 
100 85 
110 55 
100 50

104 35 
94 40 
9 8 -  
9150

111 25
109 50 
107 50
98 30 

101 40
95 —
99 50

98 50 
101 -
99 70 

123 50

rub. k.

102 ST) 
102 05 
98 80 

102 40 
101 90'

z lr . r t .

95 55 
9 5  9 0  

112 95 
101 05 
111 05 
1 CM) 70

105 35 
95 40 
98 50 
92 40

1 1 2  2 5  
110 -  

108 -
98 80 

102-

95 25
100 50 
94 75
99 -

101 50 
100,20 
124 -

A kcie

Priorytety.
4% p r io ry te ty  kniei p ó łn . I c r d y i ia n d a  . . .

„ „ K o sz y c e -B o g u m iu  . . .
i.w o w .-G ze rn . o p o d a t.  .

n ieo p o d .
B m p o łu d n io w e j ......................
m T w ę g ie rs k o -g a lic y js k i  ej .

Akcje.
a n g lo - a u s l r .  b a n k u ..................
w ie d e ii^k . b a n k u  zw iązków , 
a u s tr .  z a k ła d u  k re d y t ,  zlłuii. 
a u s t r .  z a k . k r  d la  b a n d . i n r /a  
w yg. b a n k u  k r e d y to m  go 
g a lic .  b a n k u  Inpol.-i /.m u "  
a u s t r .  b a n k u  d la  k rajó w  k o r
a u s tro -w ę g .  b a n k  ...................
L n i o n b a n k u ................................
ko le i A l b r e c h t a ...........................

„ Al f i - I d a .................................
„ p ó łn o c n e j  F e rd y n a n d a  
„ K a ro la  liiidw ikn  
m K o s /y c e  BngiMitiu
w LwOWSko-(//,i.‘l UlnU |F'I. (.
„ p a ń s tw o w e j ..................
„ p o łu iln io w e j 
„ w ę g ie rsk o -g a li ry j-k i'* j
„ Węg. p ó tu .■ w sc lio d iiię | 

góriMuzc! A lp in e  M ntilaii - . 
k ieg o  lo w a rz . Iy lo n io w .

Akcji.*

liłt) złr.
UH)
Ml „ 

l. 1'iO .

ii flU r

• - U<! n
(10(1 n 
SWHł r
a m „
dU,l „

[ OTiO _

A kcje
tu re

i!(Ml „

-Hf> *

-JUD „
km n 
M  IV.

*J.'.U itr . 
.'im „ 
luli n 
ino B 
ino _

Losy.
L osy p a ń s tw o w e  z  r .  1804 pi 

n « 1SKO n
JHf iO .
18(54 n

n w ęg . p re m . z r .  J87U n
„ „ re g n  1. G isy* .............................
B i i i i- tr  rwyul D u n a j u ...................
i, m iasta W iednia z r. 1874 . . .
„ Si-rb-kie 100 flankow e................
.  .  .........................................

w ęg  b u d o w y  tu m u  (Bazylika.} .u k re d y to w e  z r. IHTjS..........
„ m ia s ta  K r a k o w a ................................
„ c z e rw o n eg o  k rzy żu  a u s tr ja c k ie  

W ęg iersk ie  .
„ R u d o l f a ..................................................
_ m ia s ta  S t a n i s ł a w o w a ! ...................

Waluty
D u k a ty  c e sa r s k ie  
20 fran k ó w k i . . 
F u n ly  szi-wrlingi ; 
f ilark i n iem iec k ie  
R u b ie  p a p ie ro w e

lig le l-

ż i t i l ą j i t

złr. ct. zł r. ct.

99  40 100 40
9 4  50 9 5  50
85  - 85  70
9 3  80 9 4  80

147 50 14!) 50
9 3  75 9 4  75

155 ,50 156 —
114 50 115 —

3 86  25 C
C

O
)

-v
l

3 18  25 318  75
361 50 36 2  50
33 8  - —

2 2 2  50 2 2 3  10
99 7  - 10 0 0  -

247  25 24 8  25
91 50 9 2  —

2 0 0  50 201 -
292 5  - 2935  -

2 1 4 - 21-1 50
181 6 0 182 50
24 2  50 24 3  5 0
301 50 30 2  50
101 — 101 75
20 0  — 2 0 0  25
197 — 197 50
69 — 69  50

182 25 183 25

141 60 142 -
151 — 152 -
182 25 183 25
142 - 143 —
135 25 136 25
121 50 122 50
159 25 159 75

38  75 3 9  25
4 1 9 0 4 2  4 0

6  70 7 —
188 50 189 50

23  25 23  90
17 60 18 —
12 - 12 25
23  50 25 -
30  - 3 2  -

5 67 5 69
9  49 9  50

11 92 11 90
58  5 2 58  57

i 1 2 0 - 120 50

S■ lin ra n o  z K rak o w a  
b 1 0  „ z l 'u ( lg .- l ‘l

C. k. austrjackie koleje państwowe 

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  JA Z D Y
w a ż n y  o d  1 m n j a  1)40*4 r .  (C zas ś ro d k o w o -e u ro p e js k i) .

Odjazd z Krakowa lub z Podgórza.
, ( d o  P o d w o ło czy sk  m a  p o łą c z e n ie  w R zeszow ie  

i U-» ra n o  z K rak o w a  J ą 0  J a s ła  i N ow ego Z a g ó rza , a  w P rz em y - 
r l l  n z F o d g . - r ł .^  ś lu  d o  C h y ro w u  i N o w eg o  Z a g ó rza , (p o sp .)

do L w o w a m a  p o łą c z e ń , w T a rn o w ie  d o  S tró ż  
i N. Z a g ó rza , w D ęb icy  d o  R o zw ad o w a  i 
N ad b rzeziu , O d 25 c z e rw c a  d o  1 5  w rz e ś n ia  
m a  ta k ż e  p o łącz , d o  O rło w a  p rze z  T a rn ó w  
i b ez  z m ia n y  w ag o n , d o  M szan y  d o ln e j (R a b ­
k i, Z a k o p a n e g o ! p rze z  P o d g .-F la s z .  C0 8 0 ^ ) 

dc P o d w o ło o zy sk  m a  p o łąc z e n ie  w  T a rn o w ie  
1 O rło w a  i K o szy c , w R zeszo w ie  d o  J a s ła  

" a g ó rż a ,  w P rz e m y ś lu  do  C liy ro w a. 
S ta n is ła w o w a , (o so b .)

le i-/., z K i a k o w a  f  do S u o zaw y  p rz e z  Lwów m a p o łą c z e n ie  w 
,  z l ’i» d .-H l.\  R zeszo w ie  d o  J a s ła  i .N. Z agnr/.a . (p u sp  )

do P o d w o ło czy sk  tna p o łącz , w D ęb icy  d o  R o ­
z w ad o w a  i N a d b r /e z ia ,  w J a ro s ła w iu  d o  R aw y 
r u s k ie j ,  S o k a la  i B e łżca , w lY zem y ślu  do  
C liy ro w a, S la iu s ta w o w a  i S t ry ja .  Od 1 lip c a  
d o  31 s ie rp ,  m a w T a rn o w ie  p o łąc z , d o  O r ło ­
wa. ( o s o b )

5  f»U p o p . z K rak o w a  (  do T a rn o w a  m a  p o łąc z e n ie  w F o d g ó rz u -P ła -  
(5 (Mi „ 7, P o d g .-P I . \  szo w ie  d o  Ż y w ca , (o so b .)

I (») pup. z la lk o w a  | 00 W|0,|c ik i ( m ie s 2 .)

, l i- ( d o  H u s ia ty n a  p rze z  S u c h a , N ow y S ą c z , N. 
ż y '  ! , , 11 I Z ag ó rz , m a  p o łąc z e n ie  w K alw arji d o  W a- 

|  .luw iu i H ie ld a .  «■ y  flo Żyw,-u i / .w a r -  
I d o n ia ,  w N. S ą c z u  d o  O rło w a  i K o szy 11

( do Podw oi
IU :l() p op . /. K rak o w a  ł  d o  O rło
!«' i "  n z l*o Ig .-i 1 .1 l N. Zuj,

l  S t ry ja  i
ko w a /

ko\V ;t|:. /. Krak
7. 1*0  ig - i - i :

i i

8  -r.O ran  
U 05  „ 
!ll!U . <» i.% „ ■{. l ‘o d .|> rzs t

” ■(15 w iecz. z  K rak o w a i 
7 20 „ ze  Z w ie rz . I
7 25 „ z P o d g .-P l . j
7 -3 l „ z P o d .p rz s l .  V.
4 40.ra n o  z K rak o w a
4 55 « ze  Z w ie rz , 
r.-nil „ P o d g .-P ł .
5  Oli „ P o d g  p rz s t .
2  15 pup . /.K rak o w a  
2 \‘JO ,  ze  Z w ierz . 
2-34 z P o d g .-P ł  
2 4 0  n P o tly .p rz s t.^
5 50 poi), z K rak o w a 
C. 05 „ /. P ..d g .-P ł .  
l i i i  „ z P u d .p rz s t.
8-00 ra n o  z K rak o w a  (
8 13 „ z P o d g .-P ł  {  
8 19 P o d . p r z s t .  (

w Z a g ó rza n a c h  d o  G orlic , (m ie sz .)
dc C h y ro w a p rze z  S u c h ą , N ow y S ącz . N. Za 

g ó rz , ina  p o łąc z e n ia  w K a lw arji do  W adu 
w ic, w Z a g ó rza n a c h  d o  G o rlic , w J a ś le  do  
R zeszo w a , (m ie sz .)

do O św ięc im a (m ie sz .)

t i
. |  do Ż yw oa (o so b .)

do C habów ki (Z a k o p an e g o ) , R abk i i M szany 
d o ln e j .  K u rs u je  ty lk o  o d  25 c z e rw ca  d n  15 
września. ipospioimy)

K O L E J  
Krakowa.

Przyjazd do Krakowa lub Podgórza.

i'"jó  ran o  PV><(g -F ł. 
5(łU „ K raków

/  Z P o d w o ło czy sk  m a  połąc/.enu-* w Pr : ■ 
I o d  N. Z a g ó rz a , w R zeszo w ie  od  .U>L

v>lu

I
(J-12 r a i ' 
0-20 .

T a rn o w ie  od  1 lip c a  d o  31 snorpnm  . Ko­
szy c  i O rło w a , (o so b .)

Kr !kt w * } 2 S u c z a w y Prz e z  Lw ów. (p o sp .)

f ze  L w ow a m a  p o łą c z e n ie  v  P rz e m y ś lu  od  
2 -15 p u p . P iid g .-P t.  J N. Z a g ó rza , w R zeszo w ie  od  J a s ła ,  w 1 >■;-
2*25 „ K rak ó w  \  b icy  o d  R o zw ad o w a  i N adbr/.e/.ia. w■ T a n m -

y w ie o d  O rło w a  ł M szany d o ln e j ,  (o so b  )

( Z P o d w o ło czy sk  m a p o łąc z , w Pr;:mn>*s]i. •»!
S ta n is ła w o w a .S tr y ia  i N. Z ag ó rza , w Pod-

g 6 r« .- F U « ,m - io  , 3  *5  « » r » -c a , i : , » r » -
n  m  B m u k o w  i  jjiiia z  Blsaaiiy d o l n e j ,  R a b k i,G h .ih o w k n /.u -

( k o p a n e g o ) b e z  z m ia n y  w a g o n ó w , (o so b .)

( Z P o d w o ło czy sk  m a  pofąc/.. w IY /.em >-I u < »d
H u s ia ty n a ,  S ta n is ła w o w a . SI ry ja  pr/-*/. Gliy- 
ró w , w J a ro s ła w iu  od  B e łż ca , S o k ala  i K a- 

9-42 „ K rak ó w  |  w y  ru sk ie j,  w R zeszo w ie  ud  J a s ła ,  u  D ębicy
|  od R o zw ad o w a  i N ad b rzez iu , w T -n n -iw ie
y od K o szy c , O rło w a  i N. Z agfu za. (p o sp  )

8  +1 r a n o  P o d g .-P ł .  f  z  T a rn o w a  m a  w P «olgór'/.u -P łuar/w  •• p  *tą-
8 5 5  „ K rak ó w  \  c /u n ie  o d  Ż y w ca , (o so b .)

.»» i  z W ieliczk i m a  p o łącz  w R icr/.jim w it* ■!.. l.w ó-
i  ■, r a n o  * 7  J w a. a  w P u d g ó rz ii-P ła s /.o w m  <iu -M iiy

\  d o ln e j  od  25 c z erw ca  do  15w vześ. (m ie sz .)
8-18

Ki

7 10 0 w ie c z . P o d g .-P ł .  /  z W ie liczk i m a po łącz , w P o .lg ó r/.u -1 ‘ł . . - i e  
7-15 n K rak ó w  ^ ito  .'Suchy. N. S .n za i N. Z ag ó rza , (m ie sz .)

N ow y /-■ i-ó rz . 
N ow y Ś?ącz, Siuchą., in a  p o łącz , w -I. ■ - 1 - - • n l 
R zeszo w a , w Z a g ó rza n a c h  z G orlic  . w N. 
!?;iczu /. O rło w a  i K oszyc w uia--i•• od  1 
lip c a  do  31 s i - r p o ia ,  (m ie sz .)

z H u s ia ty n a  p rzez  S t ry j .  N. Zag. 
u* 111:11 : i . m a  pot.

»  n - • T
i (Ht 
4 15

(i (»5

P o d g .-P ł .
Z w ie rzy n .
K raków

op P o d g . p rz s t .  I 
„ P o d g .-P ł .  |  
B Z w ie rzy n . )  
„ K ruków  I

rh.w Z ag ó rzan ; 
ło w a , w S u ch y  od  Zw .ir to in a  i / . y  > A w  
K alw .irji ud B ieU k a  i W adow ic, (m ie s z .) .

z O św ięc im a  (m ie sz .)

10-12 r a n o  P o d  p rz s t .
1 0 1 8  „ P o d g .P ł.  
ln-22 Z w ie rzy n .
10 07 „ K raków  
8  5 3 w iec/.. P o d .p rz s t .
8  59 „ P o d g .-P ł ,
9  07 „ Z w ie rzy n .
9* 22 „ K rak ó w

S -J ir iu io  Pofjg . p rz s t .  j  z ^ y w c a  ,n a  u . k a lw a r i i  p o łą c z e n ie  
S-.HJ r  t o t lg .-P ł .  d o w ic a m i. (o so b .)
8 'u .ł ,  K ruków  }  v
7-5S w iecz. P o d . p r /.sU  z M szany d o ln e j .  C h ab ó w k i t / a k - j  .. 
8  0+ « P o d g .-P ł  > R a b k i ,  k u rsu je  ty lk o  o d  25 c z e rw ia
8  20 -  K rak ó w  )  w rz e śn ia , ( o so b .)

0 0 *  R o zk ład  ja z d y  w fo rm a c ie  k ie sz o n k o w y m  po 10 c t 
m o ż n a  n a  w sz y s tk ic h  s ta c ja c h  ko lei i u k o n d u k to ró w .

u b y ć

Ddchodzą z
5 4 0  ra n o  d o  B ie lsk a , Ż y w ca , C ieszy n a , B e rn a , W ro c ław ia , W a r ­

sz aw y . W ie d n ia  (o so b .).
6-+0 ra n o  d o  B ie lsk a , Ż y w ca , C ieszy n a , B e rn a , W ro c ła w ia , W ie­

d n ia  (p o sp .)
9*25 ra n o  do  B ie lsk a , Ż y w ca , C ie szy n a , B e rn a , W ro c ław ia , W a r­

sz aw y , W ie d n ia  (o so b ,).
3  05  ).i1 1■■ ił d o  B ie ls k a ,  Ż y w c a , W a d o w ic , C ie s z y n a , W ie d n ia  

(o so b .) .
GOS p u p o /, d o  O św ięc im a . G liw ic , W a rsz a w y  (o so b .) .
10 — w iecz. do  B e rn a , W ro c ła w ia , W ied n ia  (p o sp .) .

p ó ł n o c n a .
Przychodzą do Krakowa.

6-45 r a n o  z B o rn a  i W ie d n ia  (p o sp ,) .
7 33  r a n o  z W arszaw y  io so b .) .
9*4+ r a n o  z B ie ls k a , Ż y w ca , W a d o w ic , C ieszy n a , B e rn a , W ro c ła ­

w ia , /W ie d n ia  (o so b .).
5 — p o p o l. z B ie lsk a , Ż yw ca. C ie szy n a , B e rn a . W a rsz a w y . W ro c ła ­

w ia  (o so b ,) . ,
8 '4 5  w iecz. z G ra n ic y , B ie lsk a , Ż y w ca . W ad o w ic , C io szy n a . B ern a , 

W ied n ia  (p o sp .).
10'08 w iecz. z G ra n ic y , B ie lsk a , Ż yw ca . W ad o w ic, C ie szy n a , B e rn a , 

W ie d n ia , W ro c ław ia , (o so b .).

ir w  K r a k o w i e ,  i i y i i e k  I. óG. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pucztą bez do­

liczenia prowizji.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankne** 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod M|j” 

korzystniejszemi warunkami

Wyd ‘woa, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L  Anezyca Spółki, pod zarz. Jana Sadowskiego.


